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• • Usły, Opinie, polemiki ... 
Uwaga na "Kremenaros" 

Chciałam z prlykro.kią stwlcrdzić, 

że przcbywając w połowie lipca w schro­
nisku "Kremenaros" w USlrzykach Gór­
nych zaS Iałam warunki urągające Slan­
dardom przyjętym w schroniskach PlTK, 
Izn. tOlalny brud w pokojach, na stole 
zapldniały chleb i bu łki , puszki z teSZI­
karni po konserwach, pasztctach. w któ­
rych lęgły si~ muchy, podłogi nie sprzą­
tane co najmniej od tygodni. Oprócz tego 
instalacja elcktryczna wisiała w powietrzu 
(w lOalelllch i umywalniach), co stwarza 
zagrożenie pożarowe w budyn ku drew­
nianym, brak było ga~nic przeciwpoża­

rowych, za to koty wchodzące przez oknO, 
ceny noclegu ustalane ze wzgl~du na wy. 
gląd przybyłego turysty, nieurniej~t no~ć 

poprawnego obliczania zniżek pn,ez re-

cepcjonis lę. i calkowity brak orientacji co 
do iloki nocujących osób w schronisku. 
Gospodarz obiektu s twierdził , że schro­
nisko należy traktować jako jego prywatną 
własn~. a z PlTK nic go nie łączy poza 
szy ldem. Oświ adczył również. że nie 
będzie dysku tował na ten temat. 

Czy tak powinno wyg.lą~ schro­
nisko turystyczne? Przebywając tam wsty­
dziłam si~, że jest to schronisko naszej 
organizacji. a jako turystka nie mam zbyt· 
nich wymagań. ale czyslośł winna był 
zachowana. 

Aldona Horomańska 
prl.ooownik TG i TP 

Od Redakcji: czekamy na reakc,k' 
spółk i kurpuckiej. 

JAK DZIAŁAJĄ SCHRONISKA PTTK? 
W lipcu tego roku w~rowalem po 

Beskidzie Niskim_ Dwukrotnie byłem goś­

ciem bacówki PTTK w Bannem. Jest ona 
prowadzona WlOrowO, spotkałem się: tam 
z bardzo milpn przy~iem. Można zje~ 
lam polruwy z prawdziwej ~k.iej kuchni. 
My~Ię:. że wano polecił 10 miejsce wszyst­
kim wę:drowcom. Przy oka~i rozmów z 
prowadzącymi schronisko dowiedziałem 
się: co nieco, na jakich Zll.Sudach fun kcjo­
nują schroniska na tym terenie. Muszę 

przyznać. że byłem zaskoczony. 
PTTK dzierżawi budynek schro­

niska osobie prywatnej. Roczna wysoko~ć 
dzierżawy, choc na pierwszy rzut oka wy­
daje się nieduża, gdyż tcoretycznie jest do 
spłacenia przy pełnym wykorzystaniu 
miejsc noclegowych przez ok. 50 dni. Rze­
czywistość jest jednak taka, że schronisko 
ma goki jedynie przez nieco ponad dwa 
miesiące wakacji i okrt's ferii zimowych. 
Nawet wtedy ruch jest niezbyt duży 
(zwłaszcza kiedy Jest deszczowe laIO) . 
Prlez resztę roku bacówka praktycznie 
śv.oieci pustkami. W tym czasie schronisko 
musi zarobić na dzierżaw~ i całoroczne 
utrzymanie. W jaki sposób obsługa tego 
dokona. już PlTK nie interesUJe. Doma­
gając 5i~ spłaty dzierżawy wcale nie ulllt­
Wi3 zarobienia potrzebnych pienifdzy. Po 
pierwsze. schronisko jesl zobowiązane do 
udzielania zniżek członkom P'TTK , lecz 
nie otrzymuje z tego tytułu od organizacji 
iadnych rekompensat (czy lei obni żki 
dzierżawy). Oznacza lO, że chociaż płacę 
sk ładki w P1TK. 10 jednak zniżek udziela 

mi osoba prywatna - dzierżawca schro­
niska. Drugim problemem jest kwestia 
rezerwacji miejsc. W przypadku. gdy 
zgłosi sie kilka różnych grup, PlTK jako 
wł~iciel ma pierwszeństwo. Zdarza si~ 
że rezerwuje całe schronisko. a p6tniej 
przyjeżdża dużo mniej osób. Bywa leż. że 
dzień przed przyjazdem w ogóle rezygnuje 
z rezerwacji domagając s ię na dodatek 
zwrotu wpłaconej zaliczki. Wówczas ba­
cówka n:ljcz~iej stoi puSla. gdyżjcst już 

za pófno na znalezien ie innej zorgani· 
zowanej. duiej grupy. 

Muszę przyznaĆ, że jako członkowi 

kadry PTTK było mi wstyd, gdy słucha­
łem niepochlebnych opinii na temat orga­
nizacji. Faktem jest. że wysłuchałem tylko 
jednej slrOny. Chciałbym tei pomał zda­
nie drugiej. 

Rarał Slankiewicz 
przodownik TG 

Uwaga prtnummtorzyl 
Warunki prrnammty .Hi 

szlaku· na 1m rok podamy w 
nummr grudniowym. 

Prrnummtę będzltJ\ly przyj­
mował na warunkach prrfmn­
cyjnych do końca uyanla 1m r. 

Rrdakcja 
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Usty, opinie, polemiki ... 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Pozwoliłam sobie podzieli~ $i~ 

nowymi infonnacjami na temat schroniska 
na Leskowcu. gdyż te, które. podał p. 
Andrzej Matuszezylc w 6 numerze .,Na 
szlaku", s. 14, sąjui nieaktualne. W maju 
1996 r. schr. na Leskowcu zostało pn;e~te 
przez nowych gospodarzy: państwa Hali~ 
i Jana Lizaków, k:tóny przybyli w Bes~d 

Mały prostO z najstatszego schroniska w 
Beskidach - Markowych Sz.czawin (które 
prowadzą równolegle). 

Rę.kę. nowych gospodart.y luryki 
szybko mogli zauwaiyć. np. w jadalni po­
jawiły się. serwetki na s tolikach, bukiety 
sztucuaych kwiatów, powiększyła się leż 

lista oferowanych. ciepłych potraw, zaw. 
sze można otnym~ wrzątek - płatny 0,2 
za litr. Gospodarze podpisując dzierżawę 
mają rozlegle plany budowlane; poprzedni 
gospodarz p. Kazimierz Malarz dobudo­
wał pokój na poddaszu. Najpierw jako 
niez.~dn" dla dalszej rozbudowy schro­
niska budowę oczyszczalni (co nastąpi 
prawdopodobnie już na wiosnę: przy5'l.łego 
roku), a w dalszej konsekwencji zaowo­
cuje to budową sanitariatów, która by 
chał lrOCh~ mogły odpowiadać XX wie­
kowi. Jest to chyba dzi~ ostatnie schronis­
ko w Beskidach nie posiadające biC'ŻJtCej 
wody w sanitariatach i pryszniców. Takim 
było do niedawna schronisko na Przegibku 
(1000 m) w Beskidzie Zywicckim. 

Inif schronisko dysponuje liczbą 
30 miejsc noclegowych IN pokojach wielo­
osobowych (cztero-, pi~io·, siedmio-. i 
cZlemastoosobowych) w cenie 6 - 6..50 zł 

za dobo-
Powyżej schroniska, w niewielkiej 

odległoki. Ulajduje si~ szczyt o pod­
wójnej od 1981 r. nazwie: J.wonyna -
Groń Jana PawIa n (890 m). Ten szczyt 
staje si~, zarówno dla turystów i piel­
grzymów. miejscem szczególnym. gdyi 

wybudowano tam Kaplic~·Sanktuarium 
Górskie Jana Pawła II. Początki tej ka· 
pliczki 10 kamienny Knyi Ludziom Gór. 
wewnątrz kt6reso znajduje si~ kawałek 
kostki z Placu Sw. Pioln w Rzymie, na 
pami.tk~ zamachu n. iycie papieia. 
Krzyi po§wi~cono w maju 1991 r. W 

1993 r. zapoczątkOW1lJlO budow~ kapbcz.ki 
(w któnt był już wkomponowany i istnie­
j.cy Knyi Ludzi Gór). uprojektowanej 
przez architektów z Wadowic: Halin~ 
Jarosz, Andrzeja Kucharskiego i Jerzego 
Bizonia. Inicjatorem pomysłu byli Zofia i 
Stefan Jakubowscy z Andrychowa. bu­
downiczymi: Stefan Jakubowski (Andry­
chów). Adam Karcz (lnwałdl, Stanisław 
Targosz (Targanicu), l. sponsorami Lu­
dl:ie Gór i wszyscy zainteresowani budo­
wą tegO Sanktuarium. 

Kaplica-Sanktuarium ma niewiel­
kie wymiary 13x5 m na pamiątk~ daty 13 
maja 1981 r., ma okna, prąd. dach pokryty 
blachą trapezową. Kaplica stoi na terenie 
dwu gmin: Andrychowa i SlrysZllwy. 
patronuje jej P1TK, a opiek~ sprawuje 
kuria Bielsko-2ywiecka. Uroczyste po. 
~wi~enie pnel ks. bp Tadeusza Rako­
cugo miało miejsce w dniu 9 wrz.dnia 
1995 r. 

W kalendarz:u pIelgrzymów i turys­
t6w wpisały się: JUŻ pewne stałe daty lwią­
zane z kapliczką: 

- 2 niedziela wrze~nia odpust na 
Groniu, 

- 24 grudnia Pasterka (po raz pier· 
wszy w 1995 r. zgromadziła ok. 300 osób). 

- co roku w czerwcu Rajd Górski 
Szlakami Jana Pawła II, z met~ na Groniu, 

- czy cOf'OCVly konkurs na wiersz 
o Groniu Jana Pawła n, którego ost.atnim 
zwyci~t.CI!. %OStał Radosław Kot ze Strze.. 
tina. 

Beata Ćwiertn ia 

CZAS STANĄŁ r:" 
W MIEJSCU~ 
Wrażenia i o brazy 

z podróży na Śnieżkę , 

Tytuł brvni romantycznie, ale nic % 

romantykI nie bę'dzie w tym felietonie . ~ 
zwr6tit uwagę: na panou~ się: na nlakach 
chamstwo i prostactwo. na nieprzcstnclanH: 
pod5g~h mm społecznych. 'Z..aswlawiam 
li~ coraz czękiej. po co niektórzy ludtie po­
dcjmuj" trud ..... ę:dr6wki po gór5kich nluach, 
choćby spacerowych. takich jak w Karkono­
such. MicJ$« nic ma UC5~ większcgo zn.­
czenia. ZJIWISka poniicj opiSywane wysl~jo\ 
niemal ~ic. chociai '" taIOe mi,c:J~. kt6ft; 
% racji '~Io wy&l~u prowolru,k do uchowań 
wpdrue nie pasuJ~ do geSt. Takie miejice 
,tanOWi. niestccy. I Śruuka -la6lowa Karilono­
szy. Śniew]Ul może i kr61ow" 1)'lko u kc­
~ ma uka.radn4. sk.l~ na miarę: czasów, 
w których.M zrobiono. My{If. tu O dyskuJ)'jRtj 
wci~ bryle .J.laJł=YCh spodk.ów~. To, te w In· 

nych kraJłCh , iMych a6nch pG51Iwiono znac%­

nic gorsze lNdowle. nie jesl wcale pocteUlJII«. 
No. tl\Idno, Jesl. co jc:~ . no i jest. jak jest, I JC;.SI 
lticpsk:o. Obyczaje panuj~ w owym ..sd\JOflit­
ku". Pk głosi t.bliczka, wzburzyły mnie do Itao 
slOpnil, U. demonstracyjnie opdcilumy ten 
przybytck - na pewno ni,c: tUl)'Sl:)'Ctny. 

WeuJilmy tam na chwilę;. by ~ zjdoc! 
i odsa~ Jui; wnę;trzc hallu nic wróżyło m· 
C7.eJO dobfelO. UIku ~ rewuracp et-u7) 
pn:ypomm.jllce łtoł6wkę: z epoki p6tneJo 
GomułkiJwcusny Qjcrek. l z tabeJ epoki ~ 
chodą mleJlCowe obycuje. Cz.as Slln"t w 
mIejscu. W l.\Siedztwie naszego stoliki roz­
,iadl. ,i~ rodzinki - d ..... 6cłI chłopców w wieku 
około o~miu i d%lesi~iu lal z Jodzic.mi . Po 
chWili ich mama W)'ję;ła paptefOSy. na co JCdcn 
z chłopców n:eld. te .. tu ~Sl ukaz paleni . ... 
Rteczyw~. Ścianc: tdobi napis i piktogram 
OtnIJmuWf zak.at. palem .. M'uno LO pani upa. 
lił •. Podnedłem wię:c do plń tkwiJłeyeh za 
konl\liTC!n z zapytanIem. czy obowiJtZUJC tu u­
w palenia Jedna l pań upn:epnk i rueco koG­
fidc:nc,iona1nie wyszc:ruł" cytUję:: ~ mało 
ludzi. pk c:hcecic. to lObie zapalcłC". IlU u.. 
raoiaIcm. Oto pmonc1 • .sc:hroniW" tamiul lO­
n~ pIl~h - zgodnie z ubzem paJeni .. ZoI­

c~a do łamania O\lr;elO zak.zu. ZapYliłem 
ulem. po co JCłl len uhl. i e%y n. pewno 
obowilll;UjC;. po czym dcmonslrxyjnic:. pakuJ~ 
plecak I atcKno wynu;': %dziwlelUe panUJII' 
cynII lU obynajaml wyszIUmy ze ŚrneikoweJ 
• .stoł6wkJ ". PalIłCI pani zref1eklOW2ła sł~ m6-
wi~. by~y to6Uli i zpsib ~ - odpar. 
łcm jednak. ze chodzi o zuadę i dobre oby. 
cu.,e. I także, ze me jeg 10 miejsce dla tury­
stów. W)'C~ na~Ii!m)' dę; na 060bnika 
t. obsługi WC także zadymia.Mcego baJl ..Kłuo­
nW". , po co nazywK ten obiekt ,.scHRO­
NISKTEM"? 

JuJiusz W1Słouch 

Od RedakeJI: ,.N. szczę:kie". 10 me 
jeg obiekt PTTK. 
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Recenzie, nowości ••• 

NIE TYLKO DLA DZIECI 
dzić jego wyobrainię., powię:kszających 
jednocze~nie jego wiedzę: o górach i ich 
kulturowym znaczeniu. Warto więc tę: an­
tologię. kupić dzieciom w prezencie. Się.g­
nil. też do niej, ze wzruszeniem zapewne, 
przedstawiciele starszego pokolenia miłof­
nik6w Tatr. kt6rzy odnajdą w niej niejeden 
z tych ładnych wierszy. które towarzy­
szyły przed kilkudziesi~iu laty ich dzie­
cięcemu wkraczaniu w Tatry. 

Tytuł dobrze opracowanego wstępu 
(lak dzieciom gdry poka:ywano ... ) trafnie 
oddaje jego tIdć. Napisany on został bar­
dzo przystępnie. ale. co oczywiste. adre­
sowany jest do odbiorców dorosłych . Ów 
w dorosły czytelnik Słorbc:yl:a ratnań­
ski~go Poli Kuleczki z niemałym zapewne 
zdziwieniem prttkona się. że był w dzie­
jacb polskiej literatury dla dzieci taki ok­
res, gdy do obiegu dziecięcego wprowa­
dzano. trudne nieraz. wiersze przez ich 
autofÓw adresowane do dorosłycb czytel­
nik6w. Dzieci poznawały w ten sposób. 
może jednak nie zawsze go rozumiejąc. 
kanon poetyckiej tatrzańskiej klasyki z 
wierszami Edmunda Wasilewskiego, Ada­
ma Asnyka, Franciszka Nowickiego i 
Knimierza Tetmajera, Jana Kasprowicza 
i Władysława Orkana. Antologia, jak się 
rzekło. opracowana jest bardzo dobrze. 
Drobnym w niej błędem amologistk.i jest 

tu jednak dwukrotne umieszczenie tego 
samego (zredagowanego w dwóch warian­
tach) wiersza o Góralach. raz przypisanego 
Ewaryslowi Eslkowskiemu. drugi - Teofi­
lowi Lenanowiczowi. W istocie jest to 
wiersz Lenartowicza . O zawłaszczeniu 
wierszy Lenanowicza i wynikaj~cych z 
tego błędnych atrybucjach ich autorstwa 
pisał Bogdan Zakrzewski i wano do jego 
pracy o Piosnkach wiejskich dla ochrolld 
zajrzeć. 

W książeczce. wydanej ładnie, wy­
dawca dopuścił się. kilku błędów. z nicb 
zaś najzabawniejszym jest przedstawienie 
na okładce dr Peli Kuleczki jako .. prze­
wodnika" turystyki górskiej i pieszej, gdy 
w istocie powinno być "prz.odownika". 
Ten drobiazg nic zmienia wanofci owej 
antologii. Warto j~ zarekomendowaĆ 
wszystkim. kt6rycb interesują literackie 
dzieje gór. wano tllkie polecić jako dobry 
prezenl dla dzieci . Jest tu sporo wierszy 
urokliwych. są i zabawne. Lektura Skarb­
cyka jest więc prawdziwie miła i dlatego 
orzec moina, ż.e jeM to książka nie tylko 
dla dzieci. 

Jacek Kolbus'lewskl 

Skarbc:yk tatr:Qlisłi . Antologia 
p«:ji o TatfDCh dla d:i~ci j młodzitiy do 
1939 roku. Wybór i opracowanie Pola Ku­
leczka. Wrocław 1996. Wydawnictwo: 
Wacław Bagiński, ss, 162. 

Wydając niedawno prawdziwie bo-­
galą w sensie materiałowym i ciekawą. 
pionierską monografi~ problematyki la· 
truńskiej w literaturze dla dzieci i mło­
dzieży, Pola Kuleczka (zob. P. Kulecua, 
Tatry w Ijtuf1tu1%t! polskiej dla d:ieci ; mlo­
mjl!iy do roku /939. Zielona G61'1l 1993 r.) 
ukazała w niej bardzo obszerny i ważny 
obszar zjawisk litenckich i kulturowych, 
w iStotny spoSÓb wzbogacając wiedz~ o 
dz.iejach tematyki górskiej w literaturze 
polskiej. Słusznie traktując literalu~ dla 
dzieci i młodzieży jako "Iiteralu~ osob­
ną", podległą innym zupełnie prawom, nii 
te. które rządzą "literaturą dla dorosłych", 
wykazała nie tylko pewne godne uwagi 
artystyczne osi"gni~ia twórczości o le­
matyce tatrzańskiej adresowanej do mło­
dych czytelników, ale celnie wydobyła jej 
społeczne i kulturowe znaczenie. wska­
zując mi~dzy innymi, że była ona swoistą 
szJcołą przygocowania do czynnego udziału 
w turystyce górskiej. W ,(lad za tą ważną 
monografią ukazał się. niedawno wydany 
ładnie, acz niestety, nie bez pewnych błę.­
dów, o które zresztą trudno winić autorkę.. 
bardzo ciekawy jej Skarbc:yk latna,bki. 
bę.dący antologią poezji o Tatrach dla 
dzieci i młodzieży do 1939 r. (szkoda lJ'O-­

chę., że nie aż do naszej współczesności). 
Tworząc tę. antologię. Pola Kuleczk.a do­
skonale wykorzystała swą bogatą wied~, 
dała w niej bogaty i zarazem reprezen­
tatywny wybór najciekawszych utworów, 
materiał zd poetycki tu zgromadzony 
podzieliła na kilka działów, dobrze ilustru­
jących najważniejsze zadania. jakie ta 
twórczo~ mida ongiś wypełniać i jakie w 
gruncie rzeczy bardzo skutecznie realizo. 
wała. Układ wierszy w antologii został też 
tak pomy~lany, że ukazują one jedno­
czdnie najwainiejsze anystyczne właki­
wo~ci owej poezji. określają typy tema­
tycznych zainteresowań w nich realizowa­
nych i eksponują także dydaktyczną ich 
fUnkcję:. Cenne w i interesujące w owej 
antologii jest to, że może ona skutecznie 
spełniR~ dwie jednoczdnie. jetli nie trzy 
nawet, role. W piuwszym wię:c rzędzie 
jest ta antologia dobrym obraum owego 
ważnego zjawiska titeracko.kulturowego, 
jakim była bardzo duża częstotliwość po.. 
jawiania się. tematyki tal:rZańskiej i góral­
skiej w poezji dla dzieci . Antologia Poli 
Kuleczki ma wię:c istotne waJory pozna­
wcze. Nie przesłaniają one jednak faktu. 
że Skorl>cryk ramański doskonale może 
funkcjonowaĆ jako ładna ksi"żeczka dla 
dzieci. interesującycb się. górami i turys­
tyką górską. Młody czytelnik. uczeń szko. 
Iy podstawowej, znajdzie lU sporo utwo­
rów mogącycb go zainteresować i pobu-

Nowe "Prace Babiog6rskie " 

4 

Nadarzyła si~ okazja. zmobilizo­
wano ~rodkj i udalo się! Rzecz niezwykła. 
po pięcioletniej przerwie wydano dziewią­
IY tom ,.Prac Babiogórskich". Tę: niezwy­
kłą, okazję. stworzyły rocznice: 9O-lecia 
schroniska na Markowycb Szcz.awinach i 
3O-Iecie Ofrodka Kultury Turystyki G6~­
kiej PITK na Babiej Górze. 

Przypomnę. tylko - przez długie 
lalł "Prace Babiogórskie" były jedynym 
tytułem wydawanym prul. Ofrodki KTO, 
pierwszy tom ukazał się. w 1979 r., a 0$­

tatni, ósmy - w 1991 r. Wielkim senty­
mentem ~ ten tytuł. Ulałem doskonale 
pie.rwszego redaktora Tomasza NowaI­
nickiego i wię::ks:tmć autorow piszących na 
jego łamach. "Prace Babiogórskie" prze­
taiły więc drogę: wydawnicZ.ll dla następ­
nych tego typu tyCułów,jak . .Pnu:e Pieniń­
skie" i _,Prace Baraniogookie". 

Wydawca pozostał przy trady­
cyjnej. skromnej okładce. ale 'ta to uwar-
10~ tomu jest godna odnotowania. Otwie­
ra go tekst Danuty Oizmy • .Jak Hugo 
Zapałowicz budował schronisko ... ", dalej 

NA SZLAKU 

?iocr Boroń (kustosz w lalach 1989-1993) 
pisze o historii Oddziału Suskiego PITK 
.. Ziemia Babiogórska". Prof. Krzesław 
Stokłosa przypomina historię. O~rodka 
babiogórskiego. a Katarzyna Słabosz­
Palacz. w ciekawym artykule omawia 
babiogórskie pocztówki. Profesjonalnym 
znów tekstem przypomina się: czytelnikom 
Urszula Janicka-Krzywda ("GÓnlle Ba­
biogórscy w pismacb dziewię.tnasto­
wiecVlych badaczy"). W numerze jeszcze 
teksty przypominające sylwetki Edwarda 
Moskaly i Tomasza Nowalnickiego, 
babiog6rskie s:zlaki Karola Wojtyły oraz 
anylcuł Andrzeja Siwka o kofciele w 
Zawoi Wilczej. Nadto w tomie sporo po­
ezji i ciekawej pliki, 

Tom wię.c wano odnotowlłĆ i cze­
kał na nastWOY. tylko ile lat1 Za pięt lat 
będzie następna okazja i wcale nie jest LO 

złofliwo~~ z mojej strony. naprawdę 
chcia.łbym w przyszłym roku odnotować 
cz.ytelnikom • .Na szlaku" kolejny tom X. 
Chciałbym. ale ... 

Ryszard M. Re.misuwsk.i 
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Uwaga - podejrzany Hermes 
O JÓl"lCh pisać mote kaidy - to jego 

prawo. Ksi~ o a«-ch mok pubtikowK dill 
każde wydawnk:two. bo 10 jeao ryzyko. Ale 10 
wcale nic om.cu. te bida ksi"ika jest dobn, 
bo same chę:ci me wy$t~. Nie ma qnwy. 
ady chodzi o pnekaunle swych duchowych 
czy lei estetycznych wraień : de ,usttbIlJ ... 
Takie. słaby "yl nie uszkodzi czytelnikowI. 
Gcnej wsu.k.ie. adY autew sili się; na prukau· 
me pewnych trdci merytorycznych. A tak włu­
nie Stało się z pozyC,M. klÓf\ lU ~ zajmuję. Jui 

na wstcpie czytamy: Itłiollo był portu/m;' dla 
d.od:ących po ,dmch. Dtnk.wlero MIm bowl~m 
hm;' po'I'o'OtMj biqUI It,O md:OJII. No, mote i 
bnIt. ale uraz polem aUlot' wyjUnil. te chocW 
mu o roduj duchowego poradnika. Zarlz. 
unu! A uillikl, tak znakomite. JlCka Kolbu-
5-ZCwskiego to co, niejodne uWlgi? Chyba w 
og61e pnc:zeń nie zauwlżone. nie'lllant, bo nie 
z.najdujemy nic, absolutnie nic \Ił wyborze wy­
korzystanej (1) literatury. Chwali liC autorowi. 
te zna .itzyki. niemiecki, angic:lili. A po polsku 
nic nie czytał o a6J11ch. w tym o Sudetlch? 
Mniejsza z tym, przyznaje. te poniosło go w 
I~ umysłOWII. Ot. wtUnie poniosło. Bo co 
omyrnallimy w rezultacie? Ouzymalt!my dy· 
wagacje: na lematy nazewnkte i mistyczne Su­
detów. AulOr popisuje 1I~ c:nadyc.i!l \Ił porusza. 
nych u.pdnic:niacłl. pnc:ksz1ałCJIJIIC wywody w 
istne dywagacje. me k~ iadnełO zlCmaru. 
Bo 010 pis.u o nazwie Sudetów i Karkonony. 
I nie wYJamiajllc. jakli inlerprelacJ~ przed. 
llawia.i!l po1scy znaWC)'. Pisu o RObeuhlu, a 

nie podaje wyjUllienia jeao elymolOJii piór. 
Stanisława Rosponda. Piste o Flinsie, I nie 
vnkazuje na polWr. wc:njc:. WydaJe: li~. jakby 
lutor z założenil odmK:ił polslde publikllCjc: na 
sudeckie tc:mlly. a mote w 0I61c: ich nie zna. 
DII niclO proste wyjdnienie U;lmema dzisiaj 
Ślety Jako góry wyspowej pl udaniem ponad 
Siły. dlatego ,.sprytme wytnija" JJUZ m)'''owy 
hojnie roznucony pt'ZCz naukowców. I tak wy-
11"- cała ksi~ Nie wic:m dlaczego, ale do­
wło mi się osobikie, Oto na L 139 aulO!' przy­
czepił sit; do niejakłCgo Krzysztofl R. MlZun· 
kiego (10 niby ja?). chyba seniora tIoIfIOfIqJłkh, 
~h wymyIlocry. Niby co ja takiego wy. 
my$Wc:m1 Niby 1\I%Wt; potoku Toczek. Ile !Ue 
podaje. gdzie 10 ją znaluł. Znllazlem: w 
pnewodnilcu "Góry Stołowe", gdrie pi~ (s. 
87) o maruu w g~ Cichej. potl'm Toczka. Ale 
nit wano frj (uzwy - KRM] slukoł fIQ ma· 
~h. Jsmiała wylqcUlit '" podtjr:OIlycll pr:r· 
",odnikocll d/o IW,)'SI6M1. bo w tuC'Z)'wlsloki 
ów potok od dwudziesiu lat płynie anonimowo 
(1).Ot6i prawda inaQ;eJ wygl"da. Panie Au· 
torze. NazwI Toczek widnieje n. wszystkich 
mapach G6r Slołowych (moie niC miał Pan 
ochoty ich Włbł lub rue wicdnał o takowych7) 
i pl 10 dopływ Cichej. I to GOI nosiła ruemiec:· 
kil nazwę; EnaebtMlch. a nie Tocuk (Rolllnl 
Bach). ot»c: nazwy nocuje: "Slownik lCOII'rti 
tury5łyClnCJ Sudct6wM

• t. 13 ~G6ry SlOłO\lo·e". 
Załczę ~. te w 0161e IUtor o rum nie słylZ&ł. 

Toponorna.słyka., w k1Ónl wdał sit; aUlew. 
z zawodu malan. plastyk. ba jakichkolwIek 

Z PRZEWODNIKIEM PO NOWEJ RUDZIE 
Lokalne wyda ..... nictwa mnoh si~ jak 

grzyby po deszau. To dobrze, boWiem roz.wija 
miejscowe elily inlelektualne. pobudza do 
wysiłku umysłowelo i pow!Cksza Iiczb~ 
wydawnictw. których ciUle jest za malo. Ale 
z d:rua;iej strony Ie. najczę:kiej nieprofesjonalne 
orlC)'lly wydawnicze wcale nie dbają o to. by 
wyj~ł poza miejscowy rynek k51uarski. Z 
dy5łJ)'bucjll ksi .. żek. zwłuzc"ll turystyczno... 
krajoznawuyc:h. jui jeSt tle. I lO JIOIarsu sy· 
IUIC~ dodalkowo. Tylko rea;ulunle kursuJIIC po 
terenie moina wyłowił owe nowoki. nie· 
dOlt~pne jednlk w pozostałych miejlco, 
woki.ch. Tak widnie było i z RajnowszlI 
pozycjll, op,..cowan., przez nowo rudzkich 
dzilłaczy i knjozn.wc6 ..... z P'lTK . k16ny 
zdecydowali I~ na zaprezentowanie swojego 
miuta w dWldzidcia dwa latl po ostatniej 
bill,żce J. CzerwiAWelo i M. Puliti. Spon: 
~ IW,", w kolorow·ej. robowaneJ 
okładce i uwienjllC& sporo i1uslrlCji, w tym 
fotoparle barwne. przeznaczona jest lł6wnic 
dla mieukańc6w lelo pomljanelo na 0161 
pruz turyst6w miasta. Nie mi 11,1 co prawda 
oHniewajllcych zabytk6w. miasto wymala 
lenenlne,o ocUwieżenla. jednakie malow. 
niczoJ:ł ubudowy i niekt6re obiekty. jak 
choćby bardzo ciekawy neOlOlydd koK:i& Iw. 
Mikołaja. mogli dostarczyć wiele Sllysflkcji ze 
zwiedzani .. Wprowadzeniem do tego jest cz.Pt 

og6In •• przc:dslawiajl!(:l ftlJwainiejsze kom· 
ponenty ~rodowiska przyrodniczego (przy 
okaz,,: ok. Geofogia. ale B"dowa gcofogil'IMI 
powiJIien bnmie(! tytuł podrozdrillu) i wys 
hi$loriL TI druga już bardzo nczel6lowo i 
zajmuj"co przedstawiona z051ala pny pro· 
w.,juniu po trasie miejskiej. w ktÓfej ukazano 
wszystkie. jjlotniejne obiekty Nowej Rudy. 
Zamieszczono też' kilka lJ1I~ wycieczkowych 
poza ni .. , a kUlej - poza zabudowC miejs,q. bo 
wi~kszoić tras usytuowana jeSI dokładnie w 
gnnicach nuaw.. MalownK:ze otoczenie miasta 
łJIfIw .... ie orpruzm urbanistyczny jawi lit; Z 

nieb 5'lCU161me Clc:kIWtc:. Wykaz (pokatny) 
wykonysllnelo plJ:mienniclwa i InronnalOf 
uż.ytk:oW)' ułatwili tycie konystaJ~mu z lej 
wanokiowcj pozycji_ AUlony zawup.M się; 
wp,..wdzie. że nie Sil profesjonalistami I 
prlep'lSU.M za ~i .. Te ostltnie ruay· 
wikie wy.stCpuj~. gl6wnle z winy braku (1) 
odpowlcdruelO re<!aktewa. ale w niczym nie 
wlŻII na odbiorze trdci. 

K.R.M. 

.. _----_._----
!ł(/'łł'a RwJo Pr:twOdnił.. Now. Ruda: 

Fuodacja Odnowy Ziemi NowONdzltiej 1995, 
u. 157. Ze.sp6I redakcyjny (aulooy?): Andrzej 
8ehan. Czeslaw Dominu. Aleksandra Pipuer, 
Kuimien. Rosiek. 

kom~jl mJOZnlWC%)'ch (lak pnynaJllllrlej 
wyruka z ry5U biograficzneao u oUlłdcc). jest 
d!J nlelO bardzo me.bezpleczna. Bo. przy· 
kładowo. JCŻd-i już chcemy wykorzystał Chy. 
nę.. 10 jako Cbyszowma. a rue z niemiecka po 
polsku HeJlZowina. JaJo to wspaniały pnykład 
dla t\uy"6w. 2.wtancu kiedy pow5lAł Naro­
dowy Park Gór Stołowych. ady pud5l1wia 5~ 
autkcyJnie ognisko na_ •. Sza.eli6cu Małym. 
przepraszam - Malej Hyszowej,jak by nie było 
-~! To ma być ,.duchowy pcndnik"! 
Ciekawe. czy pochwali 10 U lO dyrekcja Partu! 

W sum)c ks~ jes;1 niebezpieczna. bo 
obok sporej dawki InteresuJ"cych i w miuc 
atrakcyjnie przedstawionych wildomołci. run· 
dUje sporo bł0;d6w. niedokończonych tcmalÓW 
i nie uwsze prujnystejo m~rkowania. No. 
ale jej patronem WIła! Hennes. patron J:koły 
filo:of6 ... , cJlIOIIiqc)'dl sl~ pmd rnulmim", fK1ł'~ 
suchnolciq. C6t, patron aprzyjał aUlorowi. 
Owa szkoła była nu obca. Mogt; tylko autorowi 
powiedzlet:: ""ro tr ipsum oraz wskazać na wy. 
dan:enle, jakie lrUdo S19 Jakubowi BOhme u 
bunnlStna Zgorulca. 

Jednym słowem: uwaga na Hermesa. a 
racu:j na b~~ pod Jego plD"QnIIem! 

Knyntol R. Mlzul'5kl 

. __ ._--
Henryk Wamek: Humrs w ,6,acll 

IIQd:lcIt Wyd 2. Wrocław: Wydawnictwo 
DołnollllSkie 1993 • .u. 183. 

SIno A wrru:tA 
Można by powiodziet: turyslykl I 

kultura. Trudno sobie wyobrui~ górskie 
w~r6wld pod kąlem li tylko podz.iwianil 
k.rajobrazów czy przyrody. Są przecież 
lict.ne obIekty. ~wilłdczące tak o przeszł~· 
ci poszczególnych teren6w. jak i ich b0-
gactwie kulturowym. Wano więc zajść do 
placówek. które umożliwiają poznanie. 
różnych aspektów życia gór, Celuje w tym 
zwłaszcza Muzeum Ziemi Kłodzkiej , 
którego kolejnym osiuni~iem ~rie z 
pe ..... nością wystawI pod wyżej wymie· 
ntooym Iytułem. Sz.kI1lI'$lWO w Sudetach, 
w tym i na ZJemi Kłodzkiej. ma niezwykle 
Slmre tradycje. si~gające niejednokrotnie 
XIII w. Kto ma czas, niech wybierze si~ 
wiec do Kłodzka 5 grudnia. kiedy o godz. 
I 1 n~i otwarcie ekspozycji kłodzkiego 
współcze.s.nego nkJa anystycznego na tle 
jego historii. połączone z koncertem na 
szklanych instrumentach. Wykonawcą be· 
dzie .. Das Winer Olasharmonika Duo". ja· 
ko że współorganizatorem tej a~ści jest 
.ustriacki Konsulat Generalny w Krako­
wie. obok Centrum aadań Sląskoznaw. 
aych i Bohemistycznych UWr. Cal~ to 
inte~jąca. sesja na tematy szklarskie za· 
ezynajlłC8 si~ już o godz. 10. a ltWająca 
również nast~poego dnia. takie z. udZIałem 
czeskich referentów. Planując wyjazd na 
Ziemi~ Kłodtl:ą koniCC'Zl1ie trzeba zapla· 
now~ wizytęc w jego Muzeum. 
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ZEGNAJ ZBYSZKU 
Czternastego patdtiemik., jak grom z 

jasnego nieba, spadłl na nas wi.d~: Zby­
szek RaszCl.uk: nie tyje, Odeszła od nas jeszac 
jedna osoba, ktOra zuługiwlła na miano praw_ 
dziwego CzłOWKkI. Mial dwie: wielkie pasje: 
góry i eleloronik~ . Mało osób wiedziało. że 
Zbyn.ek: był wsp6łl.wón:~ pierwszych polskich 
kamer telewizyjnych. Nigdy s~ rym nk chwalił. 
My - taryki górscy. zgromMłzcni w krtgu tu­

rystyki wojskowej, :ma.Ii.łmy Go pnede WSZ)'SI­
kim z doskonalej znajomoki gór. Mó&ł o nich 
mówi(! bez końca. SU"lcgOlnie ukochał ratry. 
Bywał w nich niepru.rwanie w kaidym SIewnic. 
począwszy od 1947 r. Nawcl w Iym roku 
poszedł w cu.rwcu na samom~ w~wk~. po 
10. aby si~ sprawdził. Jeszcze w sierpniu lego 
roku prowadlii obóz górski w Słowackim R-.iu 
i Tatrach Wysokich. Jak zwykle. zadziwia' kon­
dycją i z.najomokil\ Tatr, WprawilIł w podliw 
słowackich przewodnik6w ... 

Z Komisją Turystyki Górskiej pn:y 00-
mu Wojska Polslcicao zetknął się; pierwszy nu 
na I Złazie Wojskowych TurysI6w Górskich 
5olml'78. I lak ju! WSiało. Przylgnął Zbyszek 
do nas. a i my polubili~my tego skromnego i 
:r.awsu u.wiechnię;tego pana. Wielokrotnie pro­
wadził nasu grupy. Nigdy nie wsuwiał słab­
szych. ZawSle żyaliwy i ~mie<::hrnę:ty. Chc:t­
nie udzielał wyja..(nień. NaJl!go trasach. jak sam 
mówił. nikl nie mial prawa ~yć się. ale leż 
zbytnio nie od~ł. Zawsze było w sam raz... 

Osobnlt dziedzm,. jak, ujmowal się; 
Zbyszek. bylo ukolenie I wychowywanie 
nowych pnodowników GOT. Tak się: rlożyło 
w moim iydu. te miałem s:tClękie zdawał II 
Niego SWÓJ pierwszy egzamin pn.odownicki. 
Zdawałem ten eparnin z wielkll ttemlt. mimo 
;te wiadomoki miałem sporo. Tam dopiero 
powałem cdowieka z klaslI. Okaz.ało się:. Le na 

bardzo powaine tematy moina rozmawia(! 
zupełnie nonnalnie. bez lej banery. jalu, jest 
relacja egzaminator - ucuń. Tam pozna1iłmy 
się:. Od tego czasu tak JAkol ułożyły się: moje. 
losy. że wspólnie przemmylilmy wiele pasm 
górskich. On pokazywał mi le już przez niego 
przedreptane. a ja Slarałem się: poknał Mu 10. 

czego On nie widział. Było lego niewiele. Wi~ 
/:ej brałem nii dawałem. Był dla mnie I wielu 
innych niepodwaialnym autorytelem ... 

W swojej przewodnickiej karieue 
prowadził wiele imprez. W tym obozy wędrow­
ne dl. młodzieiy licealnej. I tułaj zdobył sobie 
mir i umanie wśród młodych 1ud1i. 
którzy mogli by<! Jego wnukami. 
Prowadzał ich po Bieszczad.ch. 
Beskidzie Niskim i po Karko_ 
nosuch. On nam udowodnil. że 
nie ma dej młodzieży - 10 my 
dorośli nie mamy do niej der­
pliwoici. To On liprawil, że z 
mlodzie~ szkołn, chodz, w 16ry 
na naszych oboz.ach równiei pud· 
ił.widele H"')'T"O$ni .. tcj" młodtie· 
iy. którzy majdujll wspólny ję:l.yk 
z tymi ~ co b4df smarbcumi. 
i. co fU ukrywa(!. potrafl4 pneko­
nał ich do dyscypliny \Ol g6nch. W 
pnyn.loki najprawdopodobniej 
będll dobrymi przewodnikamt i 
orpnizazoJ2Jm lurystyki WZOfl.CC 
mieli doskonały. 

OSlalnio coru czę:'ciej 
odchodzili na wieczn/j w .. drówkę: 
bliscy maJomi Zbys7.b. Nieubła­
gany czas robił conlZ wi .. ksze W'jf­

wy. Bard%o przeżył imiere Edka 
Moskały . Teru dołączył do Niego. 
Był może §IIOtk:aJi s.i~ Jui najakiejj 

PAMIĘCI WŁODZIMIERZA KOZŁO 
Było to szokujące: dwustu uczest­

ników Centralnego Zlotu Krajoznawców 
CZAK-96 w Okunince pod Włodawą na 
porannym spotkaniu wysłuchało serdecz, 
nego listu skierowanego do nich przez 
jednego z seniorów polsk.iej turystyki i 
krajoUlawstwa - inż. Włodzimierza Ko­
zło. a było 10 30 sierpnia br .• gdy na trasie 
doszła wiadomo~ o Jego ~mierci. prze­
kaxana z Ruszawa. T~ oryginalną postać 
mało w Polsce wiele osób z Jego aktywnej 
dzialalnoki. jak i uczestnictwa w rożnych 
spotkaniach. z.lotach - szczególnie przo­
downików turystylci gó~kiej (bo był nim) 
i krajoznawczych (bo był Zasłużonym 
Instruktorem Krajoznawstwa). 

Włodzimierz Kozło otx:hodzilby \Ol 
listopadzie swoje 94 urodziny. Iyle tru­
dnych .i ciekawych lat przeżył. niemal do 
końca aktywny. jeszcze w Lipcu zastana­
wiający si~ nad wyjazdem na Polesie. Był 

6 

przeciet i na ostatnich CZAK-ach. Pocho­
dził z polskich lcres6w wschodnich. stąd 
też ulubionymi terenami w~wek przed 
D wojną świalową były Gorgany i Czar­
nohora - lalem i z.imą . Włdnie podczas 
narciarskiej wyplllwy ZOSlal przysypany 
lawiną. z której z dużym szcz~ściem 
ocalał. Był jednym z młodych obrońców 
Lwowa w latach 1919-20. w tymże. mid· 
cle ukończył studia techniczne. Tu został 
cz.łonkiem PTT i PTKraj. Aresztowany 
przez władze radzieckie. kilka lal s~ził 
na syberyjskim zesłaniu. skąd powrócił do 
Rzeszowa w lalach pi~dziesiątych. Praco­
wal przy budowie licznych dróg w Iym 
regionie. m.in. w Bieszczadach i Bcslcidzie 
Niskim. co pogł~biało moiliwoU ob­
cowania l. przyrodą i górami. Równocześ­
nie prowadził z.aj~cia w Technikum Bu­
dowlanym. nie tylko UCUlc młodz.id. ale 
i prowadząc ją na wycieczki i obozy. Pisał 

NA SZLAKU 

niebieskiej pnd~ i razem wę:drujill takjak W 

Alpach Julijskich ... By(! moie spotkali jut 
Cusia SlIC.zyka. By<! mok jak wypełnili 5~ 
l\IS7.e dni. ~ na nas czeka(! uWiec~ i jak. 
Uo\OlSU serdeczni. Gdzid tam ... 

Śmiert Zbynka odbieram jako osobistII 
tragedi~. 010 odszedł przyjaciel. % lctÓf)'m 
pn:esadałem wiele godzin. Wicie się; od Niego 
nauczyłem, BanitO mi bę;dzie brakował tyCh 
serdecznych rozmów na każdy lCrtla! . .. Poc;e.. 
sum się; Iylko Iym. te col po Tobie wsl.ło. 
Pokazałd nam,jak posłę:pować. mimo ie nadal 
~.esz dla mnie nicdokignionym wzorem. 
Zegnaj Zbyszku. Non omnis moriar. 

Jacek Gołębiowsld 

leż o górnch. zabytkach i przyrodzie, lecz. 
równocl.dnie działał - uralował zabytko­
wy cmentarz. w Rzeszowie z. XV1IXVIl w., 
walcząc o niego przez wiele lat. Jego upór 
i konsekwencja w z.alatwianiu spraw. wat­
nych w końcu dla całego społeczeństwa. 
były zreS2till szeroko i dobrze znane. Nie 
ukrywał swoich opinii. nie owija! ich w 
bawełn~. był bezkompromisowy. Nie 
zawsze przez 10 lubiano czy akceptOwano 
Jego działania - czas zawsze jednak przy­
znawał Mu rac.,K:. 

Każdemu przyjdzie opu~ci(! ten 
padół - dokonania i postawa inż. Kozło 
sprawiają. że w pebli zasadne stają si~ w 
odniesieniu do Niego słowa: ni~ :mor­
nowan}' prrrwie wiek :ycio i Non omni.r 
moriar. Pami~ o nim będ2.ie trwała w{ród 
nas i nast~pnych pokoleń jako o zasłu­
żonym Polaku i wybitnym przedstawicidu 
trzech towarzystw: PTT. PTKraj i PITK. 

Redakcja 
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Nie tylko stale bywam w górach. 
lecz usiłu~ pozostawał w kursie spBw i 
problemów z nimi zwil\Zanych. Kiedy w 
maju 1994 r. Redakcja mojej macierzystej 
(w miejscu) pracy .. Gazetf Górskiej" nie 
pnyj~a krytycznej notatki o postę:pujlł(:ej 
degradacji bacówki P1TK na Jamnej. cały 
temat odłożyłem na pnysłowiow", półkę: . 

W mi~yczasie miałem moinc»t goki~ 
na Jamnej jeszcze wielokrotnie przy okazji 
opisów szlaków do przewodnika po Pog6-
rzu Karpackim. 

Pierwszym etapem upadku tej bez 
wątpienia najładniejszej na całym Pogórzu 
bacówki P1TK stało się: jej przekazanie z 
P1TK do Urzt;:du Gminy w ZakJiczynie. 
Urząd przez krótki. jak się: okazało. okres 
zatrudniał w obiekcie róinych przypad­
kowych dzierżawców, którzy chyba nie 
bardzo rozumieli, po co tam w ogóle są i 
komu powinni słu ży~. W końcu byłe 
schronisko zamk.nit;:to. najzwycujniej za· 
bijając okna deskami. a jedynie co w tere· 
nie pozostało, to wielce tu bogata i uroz­
maicona sieć szlaków turystycznych. 

Niedawno (lipiec 1996 r.) otrzy­
małem do Centralnego Referatu Wery­
fikacyjnego GOT list - relację: od pana 
Jerzego Glapińsltiego z Gdańska. Nota· 
bene najwit;:kn:e merytoryczne zaangażo­
wanie w górską problematykt;: moina ob­
serwowat: u ludzi z nizin. a wi~ np. tym 
rau:m Gdańsk ... 

Pan Jerzy pisze: ..... Na trasie B0-
bowa - Jamna nie ma ani słowa o tym. że 
schronisko-bac6wka jest nieczynne. Sz1ak 
jest pię.knie wyznaJcowany, ale gdy o godz. 
20 doszedłem do bacówki okazało się:. że 
nie mam gdzie spat:. Nawet na bacówce 

Co słychaĆ w górach? 

ŻAL I TO NIE TYLKO PO JAMNEJ 

Bacówki n.I JamneJ. Folo: Andru:l MIIluazczyk 

nie ma żadnej informacji. Słyszałem. że 

bacówka ta nie jest obielctern PlTK. Tym 
niemniej informacja o tym. że jest ona 
nieczynna. powinna był umieszczona 
wCIdniej - już na lraSie ..... 

Tyle od kwalifikowanego lurysty 
na temat dezinformacji o nieczynnym (lub 
lepiej nie byłym) schronisku-bacówce na 
Jamnej. 

Na Pogórzu Cit;:ikowickim dtit;:ki 
wykupieniu podobnego obieklu przez jego 
pierwszych i jak dotąd jedynych dzier­
żawców - Alicję: i Jerzego Solakiewiczów. 

Brzanka, choe! już nie PTIK·owska, 
dobrze służy turystom. Na pograniczu 
Pog6na. Wielickiego z Bes1cidem W),spo­
wym leiy tnecia z bacówek, pod uczy­
tem Rogotowej. obecnie obiekt pl)'walny 
o charakterze raczej pensjonatu dla samo­
chodziarzy nii schroniska dla plecako· 
wych wę:drowców. 

C6i.. 'ZfTllenia nam si~ tUl}'Slyka w 
górach i wcaJe nie tylko wida~ to przez 
pryzmat bacówek ... 

Andraj MatuS'lczyk 

JUBILEUSZOWA BIESIADA PIerwszego wieczoru. po uroczystym 
ro~u Jubileu5ZoweJ Biesiady i wręcunlU 
honorowy<: h krzyży z ceramiki kolejnym 
!JCU5tnikom 5. lO i 20 (!) Biesiady, dok()(WIycb 
pntt Wlk. Brata Andrzeja Scheera. niiej podpi. 
MOI króciutko. na podslawie zamiesz.aanych ..... 
..Na ruaJcu" koleJflYcll sprawozda6 (ukłOl1 w 
~ Redakcji) .... spomniał. ubiegłe Błciiady. 
pod7.ię:kOWałiil ~'m orpniz.alorom Biesiad -
rodzinie Andrzeja i I",""ony Scheerów i ich 
koleJllym pomocnikom za w~ orpnizIcję: 
i mi~ umosreJę spolIań om Bratu Markowi 
Kledz.ikowi z Gdańska za wykoncypowanie 
pruz nłe'O I wspólnie z synem Kny5Zlofem 
artystycznie. na czerpanym papiem:. wykonane: 
dyplomy-oenyfuy dla ..Biesiadników" - jubi­
lalÓW. Siostra lre:na Szajnar z Nowego Targu 
pokazała U:5U1W wła.snych pruboczy wybra­
nych z poszcugólnyeh B~iad. 

W dniach 4-6 paidziemika 1996 r nlł 
XX Bicsiad1.ie Pokutnej Bract ...... Knyio ..... c6w 
MTK zgromadziło ,i~ około siedoemdzi6~u 
uc:z.estników ...... Iym ldIku stałych Jui bywak6w 
Niemcó ..... i Potaków z Republiki Federalnej 
Niemiec. PunkI wypadowy - noclegi i posiłki, 
mieliimy IW Jeleniej Oóru. PenetrowaliMny 
~ u podnóża K.ad:onouy, Góry Kac:uwsbe 
i Sokole oraz. WZS6ru Lomnick;e. Zaloczylił­
my trzy piękne ~łe:lki : 

- Jelenia Góra - Sobienów _ Maray. 
CI:: - Miłków - Jelenia G6n. 

- JelenIa Góra - ~ruce _ Wid! -
S~ - Jelenia Góra. 

- Jelmia Gón. - WojaOOw - Bukowiec 
-~ Kowarsk. - Jelmia G6n. 

W ostatnim dniu zwiedz.ili~my slolicę. 
wojewódnwa. Zb.dany mstał lUn ponad trzy. 
dzie5tU lcnyży pohunych, da ..... nej szubienicy, 
P'l'gieru, lcilkunutu figUl' 'w. lana Nepomu­
cena, ~w. Aoriana i innych ~wi~t)'Ch om: kilku· 
dries~u płyt nagrobnych. Wszystko wsblło 
oczyszczone z uelska i u.tQS:1i, na no ..... o unie· 
rzone i obfOłognfowane . Oprócz planowanych 
z lóry napraw (wkopanie prttwnScooej płyIy z 
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rylcm krz.yi:a w Piechowicach. naprawa z.lama­
OCIO myta we Wleniu i oczyncunie pRywa· 
lonej konarami drzewa ruiny I%ubienicy w 
Ściegnach wypadło nam dotonat! jesttze jednej 
nieprz.cwid2:ianej pntcy. W Bukowcu USlaliSmy 
myt pokuln)' ~wido wywrócony pnez ciU­
ruk. WspólnymI silami udało si~ 'o dtwignął I 
","kopaf na nowo. Miejsce jednak. na którym 
myt Stoi., po USWlię:ciu otaczII.Acego go daw. 
niej w~a piON. jest bardzo dla knyU 
niebezpiecVle. Podobne awarie mo,,, Sl~ 
zdarzac! Cl.ę:$S0. 

W cusie penetracji lerenu mleMmy 
tiule ..-ze<! oczyma wpani"" ~ gÓl" w 
całej krasie i6łkn~)'Ch klonów, cz.erwieme­
.Acych buków i nelonych ,wierltÓw. Zwiedza· 
IWuY też 10. CO ~ dało zwiedm po drodze: 
wnęlTZll bUcu ubytkowych koklołów. odno­
wiony pałac-boleJ w Lommcy. ruiny kilku in­
nych pał.oow i zabytkO\\'C budownictWo miesz· 
kalne i gospod.m7.e. 

Wieczorem. Jak zwykle. odbywały się: 
prelekcje (prze ..... ażnie z przdroczami), wymia­
na Ik»wiadc:zeń i materiałów krliIjomawczych 
cnz spotkania towanyskłe. 

NA SZLAKU 

W drugun dniU bardzo Cłeb .... y U:5UI ..... 
prutton:y. widolc6wek i innych malenalów 
knjomawaycll z wła.snych penetracji tereno­
w)'Ch. dotyc:ą<:ych knyży pokutnych w okoli­
cach milSI, AJ w Czechach, pnedstawił jeden 
z najmłoduych (ale JUż po raz piąty uczestnl­
c~ w BIesiadzie) Braci Krzyżowców. Daniel 
WOJfUCki z Wrocławia. lnteresujl}(:y pokaz prze­
troczy dał lei. jeden z ,oki z N"łeJJlie:c. 

J.nln • .§mInn 
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~~ &>!l ~~ ~(łJJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

o •• Spedzajqc eras w g6rach warzysIwa zoslał wiceprezes P1TK - Ed­
u'uha umj~6 docen,"ał i pilnie wslu- ward Kudelski. 
chiwat sir w la, co majq nam one do Według oceny Parku Masyw Ba­
powiedzenia. a rownocuJnie potrafił biog6rski moie przyjąć dwukrocnie wi~­
okazywał im wdziłcznoU za stale 5Z~ niż dotąd licz~ turyStÓw, ale ko­
poszenanit /laszych hOryIOnt6w... niecznc są remonty nawierzchni wicIu 

(Ks. dr Jerzy Pawlik szlaków turystycznych. W związku z bu· 
- Członek Honorowy PTTK) dzącą najwyższe kontrowersje korektą zie­, 

ko kątem uczestniczylim.y w już zainau­
gurowanych obchodach. Co dopiero do­
tarła funnan1cą pod schronisko wystawa o 
tematyce historyczno-muzealnej. któ~ 
kolega Jacek przy pomocy żywieckich 
przewodników sYluuje w hallu obiektu. 
Sam nie zdążył jcs:zcz.e wyPC?Cząć po .. wy­
targaniu" z Zawoi cięikieJ kamery video 

BABIOGORSKlE JUBILEUSZE 
Zawsze uważałem. że górscy turyt· 

ci nie znają przeszkód i niewygód. kiedy 
chcą się spotkać na wyznaczonych od 
dawna uroczystościach. 010 Zawoja w 
dniach 14 i 15 wrzd'nia 1996 roku. w ok­
resie 9O-Iecia schroniska P1TK na Marko­
wych Szczawinach oraz 30-lecia pierw­
szego ~rodka Kuilury Turystyki Górskiej 
funkcjonującego przy tym obiekcie. 

Ci~żkie ołowiane chmury. rzę:siście 
lejący deszcz. Nieco powyiej Zawoi Mar­
kowej całe stoki Babiej Góry w g~stej 
mgle. Włdnie tydzień temu dogwiad­
czy~mr w Beskidach. i nie tylko. grolnej 
POWodZI. a uporczywy deszcz leje dalej. 
W drodze z Krakowa, koło Przeł~zy San­
gusw jeriora wody na polach i mnóstwo 
snopów nie zebranego jeszcze zboża 
(przecież podobno, przynajmniej w kalen­
danu, trWało lato), podCUl! łld)' na MarkI> 
wych Szcuwinach pewno JUz :taC2~a na 
dobre zadomawiać się: zima ... 

Olrodek Muzealny "Chałupa Ku­
dzi" jest przy słonecznej pogodzie Jednym 
z najpię:kniejszych mieJSC w otoczeniu 
całej Zawai. NI1 ..... et dzij, w sobotnie mrocz.­
no-deszczowe południe, czuje si~ lU wyjąl­
kowy urok zbratania z Babią Górą. Po zwie­
dzeniu coraz lepiej w eksponaty uopa­
D"ZOnCgo muzeum, wzorowo prowadzonego 
przez kustosza Jacka KOl~ spocykają się: 
lUtaj członkowie kierownictwa Kro i ZG 
P'ITK z dyrektorem Babiog~ego Parlcu 
Narodowego, Jackiem Wyzimirskim. 

Podczu $2.czcg6łowych dyskusji o 
współpracy Parku z Towarzystwem (w os­
latnim okresie współpracy nie najlepszej, 
choć i lak bardriej korzystnej niż w in­
nych parkach) przybywają do "ChahJpy 
Kudzi" członkowie Podkomisji Kultury i 
Historii Turystyki Górskiej z jej przewod­
niczącą, Jadwigą Polaftską. na spotkanie z 
KTGZGPTIK. 

W ramach realizacji planu ochrony 
Babiogórskiego Parku Narodowego pny­
gotowywany jest tzw. operat tematyC7.JlY 
dotyczący zagadnień ochrony: przyrody 
nieożywionej, zasobów wodnych. zbioro­
wisk legnych. szeregu gatunków fauny. 
wreszcie zachowania krajobrazu. PTf'K 
zostalo zaproszone do współpracy przy 
fonnułowaniu szczegółów tego operatu. a 
koordynalorem głównym z T1lI1lienia To-

lonego szlaku z Zawoi na Markowe SZC18' 
winy. dokonaną przez Park bez porozu­
mienia z Towarzystwem. dyrektor J. Wy­
rimirski złożył deklarację, w myśl której 
wszelkie sprawy szlaków na Babiej Góne 
bę:dą odtąd obowiązkowo konsultowane 
zarówno z gospodarzem terenu - Oddzia­
łem P'ITK w Suchej Beskidzkiej. jak leż 
KTG ZG PTTK w Krakowie. Zoslały 
przedstawione projekty poszerzonych 
(cz~iowo o Pasmo Polie) granic Paricu. 
przy czym Park bfdrie si~ slarał popier&t 
tworzenie tzw. gcieżek ~rzyrodniczych 
oraz zorganizuje w rejonIe Przywarowki 
(nad Lipnicą Wielką) nowy parking z całą 
konieczną infrastrukturą. 

Jest godzina 13. Zostajemy powia­
domieni, że na górnym płaju. pomi~dzy 
Przeł~z.ą Krowiarki a Markowymi SZC18-
winami. nasIĄpił po obfitych opadach 0b­
ryw odcinka stoku, a tarasujące drog~ gła­
zy ostalecznie "odcię:ły" jakąkolwiek mo­
iliwolć dojazdu do schroniska dla star­
szych spolród gości oraz osób mniej 
sprawnych. a na uroczystogci zapro­
szonych. 

A wi~c jubileusze od~ą si~ wy­
łącznic przy udziale Iych. klórzy samo­
dzielnie przy lej okropnej pogodzie zdo­
łają podej§ł z Zawoi na Markowe S2Ct.I­
winy. Przybywających do schroniska­
jubilata wczesnym popołudniem "witała" 
rzęsista uJewa. przenikająca przemoczone 
ubrania mgła i lodowaty wiatr - praw­
dziwie rimowy już podmuch .. Królowej 
Beskidów". 

Pomimo tego przybyło i ZASzczy­
ciło dzierżawców Markowych - Halinę i 
Jana Lizaków oraz wszystkich obecnych 
(Około 60 osób). aż pię:ciu członków pre­
zydium ZG P'TiK: Adam Chyżewski 
(prezes). Janusz Zdebski i Edward Kudc:ls· 
ki (wiceprezesi). Zbigniew Kresek (dy· 
rektor COTG i prezes Oddziału Krakow· 
skiego). oraz Marek Staffa (przewod­
niczący KTG ZG P'ITK). 

Do poprowadzenia okolicznokio­
wej wieczorniCy szefujący obchodom Ed­
ward Kudelski poprosił Zbigniewa Kreska. 

Podczas recepcrjnej bieganiny 
wraz z Jackiem Onnickim. moim kolegą 
z Biura COTG w Krakowie. a rownocz-d­
nic sekretarzem .,GazeIY Górskiej", nieja-

dla ulrwalenia przebiegu całych uro­
czystości. 

Około 17 ulewa przeszła w mieży­
cę:. a dochodzący wciąż w tych ekslJ'ema1-
nych warunkach gakie przedstawiali sobą 
widok doprawdy godny pożałowania. 
Reprezentujący TV Katowice. a uprzyjai­
niony z P1TK (m.In. poprzez gwietne pro­
gramy .. W cztery gwiata strony" red. 
Knysztof Smereka przepłacił I~ • .mokrą" 
eskapad<: awarią całej telewizyjnej apara­
tury. którą z tak ogromnym trudem wy­
niesiono na 1180 m. 

Do Markowych Szczawin docie­
rają: prezes P'ITK Adam Chyżewski i se­
Icrctan. ZG - Anna Kulińska. yrzewod­
nicząca Podkomisji Kultury i HiStorii Tu­
rystyki Górskiej - Jadwiga Polańska z gro­
nem kustoszy ogrodk6w beskidzkich oraz 
naczelnik Grupy Beskidzkiej GOPR -
Adam Kubala. 

Tymczasem nasz szef - Zbigniew 
Kresek. wita zasiadających w jadalni gcl:­
ci. Przedstawiciele Podkomisji - Piotr Bo­
roń i Piotr Krzywda przypominaj~ histo­
ri~ schroniska oraz dzieje tworzonego lU 
ogrodka muzealnego. Są na sali g~ie t. 
Klubu Słowackich Turysl6w. szefowie od­
dział6w P1TK w Suchej Beskidzkiej i 
2.ywcu - Wojciech Żak. i Edmund Zaiczek 
oraz aktyw przewodnicki tychże oddziałów. 

Dyrektor Spółki .. Karpaty" - Ho­
tcle i Schroniska P1TK. Jerzy Katarus. 
przypomina. że schronisko-jubilal uwsze 
mialo szc~ie do udanych kierowników. 
Bardzo dobrym reprezentantem ich grona 
są Halina i Jan Uz.akowie. wkrótce takie 
dzieriawey obiektu na Leskowcu w Bes­
ki<hie Małym. 

Koncepcja modernizacji Marko­
wych Sloczawin, z uwagi na ich unik~ 
wartolć historyczną , pozostaje przed­
miotem ciągłych kontrowersji. Najogólniej 
- przewiduje si~ przekształcenie schto· 
niska na istniejącej bryle z poszerzeniem 
funkcji gastronomicznej. Na realizacj~ 
przyjdzie czas po ukończeniu budowy lub 
modernizacji obiektów na Przehybie. Hali 
Miriowej i Jaworzynie Krynickiej. Pierw­
sze schronisko na Markowych Szczawi­
nach. otwarte i poświę:cone dokładnie I S 
września 1906 roku. miało rozmiary zaled­
wie IOx7 metrów, a jego budowa w nie-
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całe 3 miesillIce powi nna i dzi~ budzić 
niekłamany podziw. 

Medalami KTG ZG P1TK uhono­
rowani zostali założyciele O~rodka Mu­
zealnego na Markowych Szcuwinach w 
roku 1966 - Marek Eminowicz i Kn:esław 
Stokłosa. a trzeci spo~ród nich - Zbigniew 
Kresek (dawno już wyróżniony medalem) 
otnymał okoliczno~ciowy adres z rąk 
Marka Staffy. Oddział .. Babiogórski" 
P1TK w Zywcu uhonorował egzempla­
rzem • .Dziejopisu Zywieckiego" Andn,eja 
Komonieckiego - dzieriawców schronis­
ka, Halin~ i Jana Lizaków, pn.y długo­
trwałej owacji zebranych. 

SIaraniem Podkomisji Kuhury i 
Historii Turystyki Górskiej gaŚCie uro­
czysto~ci otnymali najnowS2111 edycj~ 
.. Prac Babiogórskich" i .Jnfonnatora Ba­
biogórsJtiego - Martcowe Szczawiny" oraz 
kan~ pamiątkową i oko licznokiową odz­
nak~ (t~ ostatnią zała twił Oddział Zywiec­
IQ PlTK). Trudny do przecenienia wkłud 
w przygotowanie jubileuszowych wyMaw 
oraz renowacji Babiogórskiego O~rodka 
położyła Jadwiga Polańska oraz Anna :2:y­
chowska z Biura COTG - takie obecna na 
całym jubileuszu. 

W niefonnalne.j c~i wieczornicy 
prym wiodła kapela góralska Kubasiaków, 
a jej występy przerywane były co ciekaw­
szymi wspomnieniami babiog6rskimi. 
Edmund Zaiczek pami~ta koniec lat czter­
dziestych i stare kamienne słupy graniczne 
na g.nbiecie Babiej Góry oznaczone DIS 
(tj. Deutsc.h1and-Slovekei) z okresu okupa­
cji. ktÓre polscy działacze turystyczni 
zmienili na PIS pn.y pomocy wytrawnych 
uderzeń g6ralski ciupag. 

Adam Chyżewsld kojany Babią 
~ 1. początkami swoich górskich przy­
gód i jednym z bardzo praktycmych dzia­
łaczy łódz.k:ich. Pan ten w dbałości o jak 
najlżejszy plecak, po porannej toaJecie 
wycinał tylko tę: cz~ ręcznika, która s~ 
nnoczyła i jedynie z nią jako najbardziej 
użyteczną kontynuował dalszą wę:dr6wkę:. 

Wnając do bardziej oficjalnego jubileu· 
szowe~o tonu, Marlco .... 'e Szczawiny Stana­
wią dz.i~, po 90 latach. ~wiadectwo prlwi­
dłowo§c.i działania Oddziałów P1TK tam. 
gdzie leią górskie obiekty. Slarając się: 
kultywować funkcj~ I historię: tego schro­
niska nie mozemy zapomniet o twórcze) 
pracy dJa jego dalszej pn,ysz.łości. 

Uroczysty ton wieczornicy znacz­
nie zmieniło długie propamowe wystąpie­
nie Adama Kubali. Trudno jtdnak nie 
zgodzić się: ze słuszno~cią argumentacji 
człowieka. który zna Babll~ Gó~ od lat po­
nad czterdziestu, sam ratował tu niezJiczo­
ną i l oś<! turystÓW i chyba najlc~itj orien­
tuje się: w Ich potrzebach. TWlerdz~ tak 
tym bardziej, że w latach pię:ć'dziesiątych 
i szdtdziesiątych tO właśnie GOPR zaj­
mował się znakowaniem i zabezpIecza­
niem szlaków babiog6nkich. GOPR uz­
naje dzi~ za naganne usuni~ie przez Parte 
OIyczkowania grani Babiej Góry oraz 
sprzeczne z interesenl turystów przenie­
SIenie przebiegu szlaku zielonego z Zawoi 
(o szczeg61nie negatywnych skulkach w 
okresie zimy). ulla sz~dzie.siąte i sIe­
demdziesiąte 10 okre5 autentycznej dbałoś­
ci władz Parku o potn,eby turyMÓw 0Ill2 
partnerskie stosunki w równej mierze z 
przyrodą. co i ludtmi odwiedzającynll Bu­
bią ~. A wspomniane przez Edmunda 
Zaicua słupy graniczne. z poprawionymi 
symbolami P/S posłużyły teraz Parkowi 
jako stopnie przy remontach nawierzchni 
szlaków ... Edward Kudelski unaocznił 
bardzo dozony i delikatny zarazem pro­
blem obecnych stosunków Towarzystwa z 
parkami narodowymi. Obowiązujące ure­
gulowania prawne (przede wszystkim Us­
tawa o Ochronie Przyrody) są dla PTTK 
niekorzystne, a co gorsza. szereg z nich 
przeczy innym aktom prawnym naszego 
resonu upewniająCym z kolei realizac.x: 
programowych udań przez PTTK w 
górach. 

NiedZielny poranek IS wrzdnia 
1996 r. 10 dalej porywisty wiatr oraz na 
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Markowe Szc:awlny. Od lewej: Edmund Zaklek, Adam Chytevnkl, Marek Staffa 
I Janu.a:z Zdebsld. Folo: Andrzej Matuszczyk 

przemian rzęsisty deszcz i gę:Sty lnieg przy 
znacznym zamgleniu. Zaledwie min~a 8 
rano, gdy od strony Pnełę:czy Krowiarlti 
przybył do schroniska ks. dr Jeny Paw\ik 
- Członek Honorowy PTTK wraz ze 
znanym autorem map turystycznych oko­
lic Krakowa i specJnlistą od zagadnień 
znakarstwa IUrystyc1nego - Knyszlorem 
Puckiem. Prawie równOCl.dnie dociera z 
Andrychowa budowniczy kaplicy na 
Groniu Jana Pawła 11- Stefan Jakubowski. 

Msza Świę:ta sprawowana na we­
randzie schroniska tO całkiem ad innego 
niż cotygodniowa euchltr)'stia we własnym 
parafialnym koki cle. Złożyły si~ na to nie 
tylko wyjątkowa osobowość i powszech­
nie znany talent oralon.ki ks. Jerztgo Paw­
lika, ak cała atmOSfera. a wię:c: krąg ~ 
rowc6w, wokół ołt:łrza. Jacek Kowba z gi­
tarą i swoim pn.cpięlm~m śpłewem. Urszula 
Janicka-Krzywda C)'tUJlłCa liturgię:. wreszcie 
wspomnienie zmarłych wybiblych dział8C'l)' 
oraz gospodarzy Murkowych Szczawin i 
g6ra1ska kapelu w regionalnych ubioruch. 

Mamy Stale wiele powodów, aby 
dzię:kowlłĆ Panu Bogu (mówił Itt. J. Paw­
lik), także. u takie, jak lo. schroniska, któ­
re pomagają mIle t pożyteczme spędzać 
czas w górach i dla gór. To dJatego Polski 
Papież, odrzucając miejsca wykwintne i 
ekskluzywne.. zawsze krótkie swoje urlopy 
s~za właśnie w górach. Po zakończeniu 
ostatniego ppbytu we włoskich Dolomi­
tach Ojciec Święty akcentował wagę kon­
laklu 1. g6rami dla rt:generacji sił fizycz­
nych i w równym stopniu psychiki, ducha 
człowieka. Dzięki górom pouenamy 
horyzont, ponad granice i poza granice. 
Powinniśmy być za to wdt.ię:cZnl Panu D0-
gu, a je.!>t to obecnie cnota COntz. czpcie~ 
niedoceniana i zastępowana odczucianll 
tylko roszczeniowymi. 

Po ukończeniu Mszy Świętej -
Stefan Jakubowski zlożył licznie zebra­
nym gokiom (do kt6rych dołączyło com 
wię:cej turystóW passamów) infonnac.x: o 
czerwcowym spotkaniu prywatnym z Oj­
cem Świę:tym w Watykanie, a takie o 
przygotowaniach do z.ałożenia pierwszego 
w Beskidach - Symbolicznego Cmentarza 
Ludzi Gór. na Gromu Jana Pawła U. 

W drodze powrotnej. ku dolinom, 
miałem przyjemność towan.ysu:nia ks. Je­
tUmu Pawlikowi na turystycznym nlalcu 
na Pn.ełę:cz Krowiarki. Sceneria. prut 
połowę: drogi Zimowa, bliżej Krowiarek 
zamieniła si~ w ~ienną SU1T\lgę:. Aturys­
IÓW bardzo dużo, zupełnie jak przy sło­
necznej aurze ... 

Ostatni akcent dwudniowych 0b­
chodów to spotkanie gospodarzy tert:nu -
Oddziału P1TK ,,Z.iemi Babiog6rs.kiej" w 
Suchej Beskidzkiej z g~i jubileuuy w 
"Chałupie Kudzi" w Zawoi Markowej. 
Babia Góra pożegnała wszystkich nieco 
lepszą aurą. nieznacznymi pn:ejdnienia­
mi i, chociai na krótko - pn:erwą w nę­
$istym deszczu. 

Co po7.05tało po babiog6rskim ś~ 
cle? Przede wu~k.im wspomnienia oraz. 
wysfakcja 1. nietle chyba przygotoWanych 
lm~ - a. co waŻl1iep:ze. dużo więcej dla 
kazdega z nas. Znowu. słowami ks. J. 
Pawlika. poSt.enyli~my swoje Jórskie 
horyzonty, i lO pomimo uJewy I śrneiycy. 

Andraj Matuszayk 
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Weroni*t- So6ofews/(iej 

PANOPTICUM 
Wielka literatura romantyczna, 

odkrywa/Ile wiele niezwykJych zjawisk 
I podejmujlłc szereg równie nlcl:Wy­
kłych tematów, w 5'A-"Oim, po jakim!, w 
gruncie rzeczy nledluglm. cz:15le mi· 
mowiednle - d05tUCZaj'łC gOIowych 
wzorów - stworzyła pr.lwdziwe pole 
do poplsu dla nli'.s:ttgo loru IJteratury 

popularnej , 5lut~cel do zaspokajania 
mniej wysublimowanych gustÓW czy­
telniczych, ale za. tO cieszl\cej sic: og­
romnym powodzeniem WŚród conu 
szerszych rzesz odbiorców. UM: bylo z 
kilkoma przynajmniej tematami górski­
mI. To wielki romantyzm odkrył grozę 
i ekspresj<; przepak:i, epatuJl\cej wiz­
jami ŚmJercl. , tilie tO literackIe odkry­
cie romantyJ'.mu zostaJa wykol""L)'stane 
pr-L.ł!Z literaturę popularną, w ślad zaś 
za nią przez dwudzicstowieczne kino, 
czego dowody raz po raz moi.emy 
ogb,dat w westernach. gdy protago­
ni§cl pozytyWnych bohaterów Śmiert 
ponos:z~ w pnepaściach, góry w by­
waJ" przcsU'Zeni" sprzyjaj"cl\ popeł­
nianiu zbrodni. Z tej perspektywy na 
pewno ciekawe jest uchwycenie po­
CZłlków takiego wykorzystywania gór 
w roli scenerii i nawet jakby nanC;mJa 
zbrodni w owej mniej wyraJinoW'.mej 
Iituatul""L.e popularnej. Ot6z piel'WSZ)m 
w polskiej IitCr;Hurze popularnej dzie­
lem, w kt6rym góry zosrały przez au­
tora do tak niecnych celów wyzyskane, 
jesl powidt - popularnego b;u-dzo w 
swoim czasie - Wołody Skiby (wł-aJ­
ciwe nazwisko WJadysław abowskl. 
1837-1888) Samob6jcn. PowleJt kar­
packa. drukowana w odcinkach w nic­
slychanie poczytnym czasopi mle 
.. Opiekun Domowy" w 1867r. 

1)'tułowym ~samob6Jq" fest w 
tej pOwieści niejaki Jan Swlt, który 
romantycznie rozczarowawszy się do 
śWiatll. spieni~'ł cały swój majl\tdc. Z3-

brał ze ~ pienil\dzt:, by miet z czego 
ty t i - popcłniajl\c .. cywilne samobój· 
stwa" - zasz)'ł się w górach, by resztę 
żyd~ (lak sobie chym;e wyliczył z tablic 
wymieralnoŚci - 28 lat) spędzlt na 
ogll\d:mlu malowniczych widoków, nie 
dbaj~c o tO, że w dolinach mógłby 

10 

odziedziczył wielki spadek po boga­
tym Stryju. Dowiedziawszy się o tym 
chytry Intrygant I czarny charakter, 
ruryno\Wlly złoczyńC2. niej:lId MroZek, 
takżr szukajl\CY dla siebie schronienia 
- z Innych jednak powodów - w g(). 
rach, uknuł plan równie chytry, co i 
podły. Postanowił mianowiCie, zamor· 

dowawszy wita, zabrał: nie tylko jego 
pieniądze. ale i dokumenty, potem zaś 
zgładziwszy bogatego stryja, zagaml\t 
także i jego maj"tek. 

Ostatecznie udało mu się poz­
byt obu Switó'v, maj~tku jednak nie 
zdobył, jak to bowłem b}'W2 w krymi­
nałach (Samobójca jest ,edn~ z pierw­
szych polsJcich powieści kryminalnych). 
w ostatnim momencie wpadł w ręce 

sprawiedllwośd, by z,1p1acIĆ 7.3 swe niec­
ne czyn}~ Jak się Już nieuudno domyś· 

lit, jednym z t),ch pas.kudnym dokonań 
Mrożka było morderstwo popełnione 
na szlachetnym romant)'OJlynt samOt· 
niku.. PtzyJx>mnijmy zalem, jak niecnie 
i jak wstrętnie dopukił się tej zbrodni 
Mrożek, uciechę b)'Ć mate znajduj:te w 
pewnej naiwnoki owc=g<> eplzodu. 

Otóż spotkawszy, niby pn,y. 
padkicm, Jana Swita i przedstawiwszy 
mu się, jako artysta malarL., wędruJl\Cf 
po kraju w poszukiwaniu pięknych 
widoków. Mto7.ek b.l'A-'O namówił go na 
wspólną wycieczkę w dzikie i małow· 

niC7.e: zak,\tki gór. W c:za.sie odpoczyn­
ków Mrozek ru po r2Z cz~cowaJ Świta 
winem (powszechnie ono było uży· 

wane przez dz.iewi<;tnaslowiecznych 
turystów jako nap6j orzeiwiaj"cy i do­
daj,\cy sil) I sam nie pij,\c, czyni! to tak 
długo, aż go spi!. Wtedy przejn:ał do­
kumenty osobiste Swita i stwierdziw­
szy, że podany w nich rysopis odpo­
wiada jego własnemu wygll\dowi (w 
dzisiejszych dowocb.ch osobistych ma­
my fotografie. wtedy Ich rotę spełniały 
rysopisy). ulwierdzlł się w zbrod­
niCZ)'Ch zamiarach. 

A polem ... 
Ale teru oddajmy już glos auto­

rowi, o tym, co bowiem było dalej, opo­
wiedział w sposób zabawnie urok.lhvy. .• 

••• 

NA SZLAKU 

i Szymona Pm.zy 
~ 

GORSIilE 
MPO dzies ięciu minu tach, które 

do os tat ka wyczerpa ł y siły Świta, 
stanęli na miejSCU przez Mrożka wska­
zanym . Mrożek nie zdawał się czuć 
zmęcunia I skoro tylko dostał się na 
miejsce. które sobie upatrzyl, roz­
g1"dać się w nim zaCZ4łł bardzo pilnłe. 
Było lO na kntwc;dzi przepaści tak 5~ 

mej, źe rzucony z niej ci~ar dopiero 
o paręset StÓp mógłby napotkać prze­
szkodę, O którl\ zatrzymaĆ. a racL.ej 
rozbić by się musiał. Mrożek mierzył tc: 
pr"epaM: okiem nie szuk2jl\cym w nlel 
estetycznego piękna, lecz Jakiejś innej 
tajemnicy. 

- Takiej mi było trZcba - rzekł 
do siebie. 

Świt nie zajmował się widokJem, 
jaki mieli pl""L.ed sob~. Znużony usiad ł 

zrazu killa kroków od krawędzi prze­
paki, potem wsparł się na łokdu, po­
(em głowa ponlewolnie opadat mu za­
częb. na ziemię ... usypiał . Mrokk po­
dO\Snl4' go za rękę. 

- Pan spat m~lisz - rzeki. 
- Spat - odrzekł Sw!t na pół 

uśpiony. 

- Widok taki przdliczny ... Na 
szczyt tak niedałeko. • 

- Potem .... ter.lZ spat. 
- Napij się pan wina. 
- Nie chcę ... 
Mrożek nie ZW2iał na odm~'ę, 

wyjl\ł ze swojej torby butelkę i przy­
lożyl ll\ do USt Switowi. Wino orzdwiat 
zaczęło znużonego. 

- Po co spat - mówil Mrotek -
będzie na tO dość czasu ... d lugo ... 
wieczność cala ... 

- Wieczność - powtórzył nlezu· 
pelnie jeszcze. przytomnie Świt. 

- W1eanośt, panie ... lepiej um· 
rzeć. nWi spat, powiedział KonfucjU$Z 
- wstań pan, cudowny widok. 

Swit podniósł się przy pomocy 
Mrotka. 

- No, jeszcze lJ'OChę wina, panie. 
Swit pociO\Sn;p znowu z buteLld. 
- A teraz chodf pan wuj - rzekł 

Mroże k . przyci,\gaj,\c n ieznajomego 
nad sam brzeg przepaści . - Nlepra.w­
dat, jaki widok? 
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Okiem bardziej snu nli piękna 
spragnionym Świt ua~ł wodzić do­
koła, prawi:tc niezbyt uozumiałe wy­
my; Mrożek tymczasem odszedł o 
krok od niego, ru je51C2.e pospie51-
nym autem oka zmierzył gll;ble prze­
paści, potem szybko sta.nll,l poza Świ. 
tern I silnym pchnięciem w plecy. .. str.t· 
cli go ze skały. 

Zostawszy sam nad kr2wędzl", 
nieruchomy, z kołem Stoj'lcymi oay­
ma, nic poruszył się. nie drgn'll. aż po 
kiJku se.kundach echo pnynJoslo mu 
głuchy jęk - jeden tyłko . Jęk len oprzy­
tomnił Mrożka. - Stało si~l. .. Po w.szyst­
kim!. .. - rLekł do siebie, Pochylił się 

nad przepaści", i spogl",dał w ni", de-

kawie, Świt leżał kiUwet SIÓP w głębi 
bez ponlnen!a, bez Jęku. 

- Ani drgn'll - raki Mro1ek do 
siebie". ... 

Tak wyg! •• dała pierwsza w naszej 
IiteraturLC: kryminalnej zbrodnia po­
pełniona w górach, Ten pierwszy pols­
ki górski kryminał miał do~ć mocne 
moralizatorskie ubarwienie, alc nauk 
moralnych z niego wydobywać nie 
trzeba. Z tego bowiem, co opisał WC)­
lody Skiba, wcale tO nie wynika, by 
napotkani w górach ludzie, m6wi"cy o 
sobie, że .5" malarzami (spotkaliAmy 
kiedyś takich na Furkotnej Przełęczy, 
niewielkie mieli poJ~c1e o górach I 

, 

ch0d7.eniu po nich, nie wiedzieli, gdzie 
S", ale byli bardzo sympatyczni i na 
morderców nk wygI"dall, choć brody 
ich długie były i ~ne "w.\Siska mleU, 
aJe też wzrok ich nie był dziki, a suknie 
nic były plugav.-c ... ), mieU byt polen· 
cja lnyml zbrodniarzami, aczkolwiek 
w:uto pamięt2ć, co Komel Makuszyń. 
sld o takich ludziach pisywał: jego b0-
hater Szymon Chl"'UlSlCZ był straS1:nym 
pijanic" (dobrego zreszt", w gruncie 
rzeczy, serca). Może jednak, na wszelId 
wypadek. leplei będzie na g6f5k1ch wy. 
cieczkach z nieznajomymi nic pllat 
wina, a najlepiej w ogóle: go na górs­
kich traSach nie bnć do ust... 

DLACZEGO TURYSTYCZNY OSRODEK 
INFORMACJI O TERENACH CHRONIONYCH? 

Chociai Ośrodek pod obecną 
nazwą funkcjonuje zaledwie kilka ty· 
godni, to faktycznie stanowi on natu­
ralną kontynuację znacznie dłuższej 
działalności. 

W 1974 r. z inicjatywy Romana 
Peretiatkowicza powstała w Krakowie 
Regionalna Pracownia Krajoznawcza 
PTIK. Od samego początku była ona 
prowadzona przez Oddział Akade· 
mickl PTIK w Krakowie. Było to uza­
sadnIone dużą koncentracją kadry 
programowej Towarzystwa w tym 
Oddzłale I bardzo intensywną dzialal· 
noścIą szkoleniową. Z biegiem czasu 
w zainteresowaniach krajoznawczych 
działaczy związanych z pracownią co­
raz więcej miejsca zajmowały sprawy 
ochrony przyrodniczego i kulturowego 
dziedzictwa, tak w Polsce Jak I poza 
naszymi granicamI. Była to naturalna 
odpowiedź na postępującą degra­
dację przyrody i krajobrazu w naszym 
kraju, prowadzącą również do kurcze­
nia się przestrzeni atrakcyjnej turys­
tycznie. To wyraźne nastawienie pro­
gramowe pracowni znajdowało wyraz 
zarówno w doborze gromadzonych 
zbiorów, jak I prowadzonej działalności 
wydawniczej, w kt6rej problematyka 
ochrony przyrody zajmowała istotne 
miejsce. 

Kiedy z początkiem lat dziewięć· 
dziesiątych centralne finansowanie 
pracowni ustało, Oddział przyjął zlece­
nie Urzędu Wojew6dzkiego w Krako· 
wie na prowadzenie w ramach pra· 
cowni ośrodka edukacji ekologicznej. 
Wymagany przez zleceniodawcę profil 
działalności, uwzględniający w znacz­
neJ mierze aspekty Inżynieryjno-tech· 

niczne, wykraczal poza zakres za;n- • propagowanie polskiego do· 
teresowań programowych Towarzyst- robku w dzjedzinie ochrony przyrody 
wa, tym niemOlej w trudnych chwilach I zasług PTTK na tym polu, 
umożnwłl fizyczne przetrwanie pracow- fi współpraca z krajowymi I za-
ni krajoznawczej. granicznymi Instytucjami o podobnym 

Po zakończeniu realizacji zada- profilU działania 
n;a zleconego przez Urząd Wojew6dz· Podjęcie szerszych działań na· 
ki w końcu 1993 r. powstał problem tury organizacyjnej i wydawniczej jest 
formuły dalszego funkcjonowania. Dla planowane. ale wymaga nowych ŹI6-
silniejszego zaakcentowania naszych deł finansowania. 
celów statutowych w ramach pracowni Podstawowe atuty ośrodka to 
funkcjonował Ośtodek Edukacji i Tu· przede wszystkim: 
rystyki Ekologicznej, na kt6rego pracę • wyspecłalizowany księgozbiór 
uzyskano niewielką dotację ze źródeł liczący ponad 7000 wolumin6w, 
zagranicznych. Pod tą nazwą ośrodek • zbł6r czasopism krajowych I 
działał do końca 1995 r. W ciągu tego zagranicznych, 
czasu wyraźnie pogłębUa się specja- • videoteka, zestawy przeżro­
lizacja ośrodka w zakresIe teren6w czy, mapy, druki ulotne z całego świa­
chronionych. Znalazło to wyraz w zain· ta, 
teresowanlach osób odwiedzających 
ośrodek (głównie studenci, nauczy­
ciele, uczniowie) , napływających 
materiałach, jak tei rozbudowujących 

• lokal, wyposażenie. sprzęt 
audiowizualny, 

• sieć kontaktów z kraJowymi I 
zagranicznymi organizacjami! Instytu­
cjami zajmującymi się ochroną przy­
rody, 

się kontaktach kraJOWYch i zagranicz­
nych. Z drugiej strony, znaczenie poję­
cia .edukacji ekologiczner uległo 
znacznemu rozmyciu. W tej sytuacji 
zarząd Oddziału uznal za celowe, aby 
wprowadzić nową nazwę ośrodka, 
nadaj działającego w ramach pracowni 
krajoznawczej , która będzie lepiej od­
dawała rodzaj faktycznie wykonywanej 
pracy. Powstał Turystyczny Ośrodek 
Informacji o Terenach Chronionych. 

Główne cele ośrodka to: 
• gromadzenie I udostępnianie 

informacji (naukowej, popularnonau­
kowej i turystycznej) o terenach chro­
nionych w kraju I na świecie, 

• propagowanie turystyki przy. 
rodniczej, 

• zaplecze kadrowe Oddzlalu 
Akademickiego PTTK. a zwłaszcza 
jego dwóch kół przewodnickich, który 
wśród swołch członków! sympatyków 
ma ludzi profesjonalnie zajmujących 
się ochroną przyrody. 

Oddział Akademicki PTTK w 
Krakowie zaprasza wszystkich zain· 
teresowanych do korzystania ze zbio­
rów ośrodka, a także prosi o nadsyła­
nie wszelkich materiałów związanych 
z profilem działalności. 

Adres: Turystyczny Ośtodek In­
formacji o Terenach Chronionych OlA 
PTIK 31-026 Krak6w, ul. Radziwiłłow· 
ska 21, tel. (0-12227003). 
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Nie mi drugiego LlkielO masywu górs­
kiego w Europie. klóry lak jak Monte RosI 
(przewybujący swym ~m Masyw Cen­
tralny Mont BIlOC) dawlłby możnoM! wejkia 
na dzics~ czlel"Olys;~znik6w. Czyli co szósty 
CZlem:ysi~ik Alp! Tak w;ę.c. planując wy. 
jnd w te góry. mieli~my (my - 10 znaczy 
ucxC5tnicy lU Wyprawy Alpejskiej KTG • .Sę;. 
pik" pn.y II U LO w Gorzowie Wlkp.) oporn. 
nit apetyty. Więbu była chyba jedynie cieka· 
w~ i uema Iych z nu. dla których łW\Owił 
on alpejski debiut. 

Wyrus:r:ylHmy z Polski 2 sierpnia 
1996 r .• w udcioosobowym składzie (Zbyszek 
Klekowski . Kacper WesołowskI. Wiesiek 
Ręka, Tomek Zdunek. Grdyna Biczysko i 
niiej podpisany) plus Wojlek i Ela Buczyńscy. 

Wojtek 10 jednOOSObowI firml transponOWI. 

W1cr6lce po ich odejkiu słońce chowa 
s~ za chmury. które .,opadły" w dół :r:a.słaniajltC 
wszySlko wokÓł. Zaczyna padać deszcz. 
Chowamy się do schroniska. W kró lkiej 
prurwie (racuj ulieniu opadów) rozbij.my 
nlmioty ni lodowcu nie opodal schroniska. 

Ranek jest slonecwy. Piękne: widoki 
dodaj~ nam duch. i animuszu. Podejmuję 
decyt.,Kc o POl:OSllw~U namiotów rozłoionych 
na lodowcu. Wbrew moim wczdniejszym 
obawom. lodowiec w c:r:ęki. kI~y biegnie 
.,droga" ku s:r:c:r:ytom. nie jest spę:kany. Decy­
du,n więc na nie wilp.anie się li~. by zyska(! 
na tempie. W elcspresowym slylu dwu godtin 
(bi~ pod uwagę cięlkic pkcaki) zdobywamy 
pierwszy czlerotysięcmik wyprawy (4167 m) i 
miejsca na p~terku w sypialni. Trzy miejsca dll 
szekiu 056b. 

bałuchowllY wierzchołek wchodzi jako pierw­
su Grażyna. My w chwi l~ potem. Psuylcamy 
zd.kcia i chloniemy widoki. Po piętnIStu mi­
nutach - wolniutko. 5Iarająe się nasycić pięk­
nem chwili. schodzę na powr6c ku • .nasuj" 
chatynce na Bałmcnhomie. OgJ~am nie spie­
sząc ,i~ Lysbmm (4527 m) i Como Nero 
(4322 m). Czy uda się nam wejU' na kt6ry~ z 
nich? Obydwa ~ nieł8lwe. a snY złej pocod.ric 
czy po &wicżym opadzie ~niegu nie do zdo­
bycia. 

W nocy z gcą;:a i duchoty kilkakrotnie 
się. budzę. Wsuk ~pi nas w ,ypialni dziC5~ 
osób. a i na dole drugie tyle. Slowem ~ 

"""",. 
Mglisty ranek Sprawii. że dccydu~ się 

na pozostanie w chatce. Nasu hasło na dzd to 
bierna aklimalyzacja. ZteszLl\ okazuje się, ie 

W CIENIU CORNO NERO I NIE TYLKO 
w klórej wynajęlHmy "busa" na nISzĄ wy· 
prawę . Jaull przez Niemcy. Austri~. liechten­
stein, Szwajcarię i Wloc:hy ukla nam 30 godz. 
Zanim dojcchalilmy n. nocleg do niewielkiej 
wioski w dolinie Lys - Sllfal (1818 m)­
robilUmy krótkie przerwy na sen i ~iele w 
jeziorach MaUiorc i Viverone. 

Po obfilym &niadamu dzielimy Spnęl. 
ekwipunek , żywno&ć i wyruszamy w 16rł­
doliny Lył. Plcrwu.a godzma w&ród alpejskich 
I,czek obnaża bc:zhto'nie efek-ty zmęClenia 
dług, jauL\. brak akJimllyucji l. jak rut przy­
kład u Grażyny. sicd~y uyb pracy. 

Niebawem kierujemy się w dolin~ 
Salu. Wokół 1t aaseffi :mikaj, nawet kncwy. 
Pozostaje jedynie tra ....... głazy I po5lnrpione 
nieco lumie Aha Luce (3185 m) przed oczyma. 
Wreszcie dochodzimy do płaskiej polanki (2735 
m - u Slóp wielkiego lła:r:u). idealnie nadającej 
się na biwak. POSlanlwiam rozbić lU obóz. 
Kacper Idzie szukać wody. Tomek, Zbyuek i 
ja rozbijamy namiOlY. a Grażyna i Wiesiek TO­

bi~ kolację:. Wieczorem .spacyo nas nlgroda za 
poniesiony dzi' trud g6rs.k:i w posu.ci . .paradi· 
sukiu koziorożców. Z podziwem patnymy na 
te pi~kne. dumne w ruch:ach zwierzęta. 

Nas lępnego dnil meco ociężale. ale 
konsekwentnie. likwidujemy wuelkie &lady 
nasuj bytnoki. Bardzo szybko wchodzimy na 
pr:r:d. S.lza (3000 m). a słanl~ mozolnie pod­
chodzimy ostrlj l,.u~ na AlLl Luce (3 185 m). 
gdzie Tcmck i Wiesiek zabawia,M się umiesz· 
czonym na SZC'l)'Cie dzwonem o około 35 an 
lrednicy. Klo wic. może służy on do wczWlUlia 
pomocy? Ostra wymiana zdań koilczy zabawę. 
Wkr6Ice dochodzimy do żlebu wypełniooelo 
iniegiem. WidK st~ dwa schroniska - jedno 
obok drugiego. Spekulujemy, czy to dwa 
budynki Ci"a di Manto ... i. czy td jedno z nich 
jesl wyżej położonym Khroniskiem Gnifeui 
(36 11 m). Po ucl~liwym przejkiu pn:e:z ikb 
i skaIn, grzędę wiod~, do schronisk pn.w_ 
dziwlt oklZlljc s~ II druga wersja. tycząc: 50bie 
wzajemnie powodzenia. iegnamy Się z Wojt­
kie", i jego pl'ttSympatyc:r:n, małzOnk,. Nie 
majltC sprzęlU i doświadcunia. schodzą IN dół . 

Wejkie na wysoke& 3500 m to i tak sukces. 
za który naleią im się wielkie brawa. 
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Do schronu dochodzi się pr:r:ektac:r:ajltC 
szculinę, a fW.lępnie na odcinku okolo 20 m 
korz.ystajltC z liny (zbyt gruba. by wpi~ weli 
karabinek) łrlwesujemy ~iowo po skałach. 
c:r:#Ciowo po drabinie stalowej do chatki \ICZC:­

piooej wicru:bołka. Obok "oi okolo mytne­
Irowej wysokoki SIlIUI błoloslawi~ao Je­
zusa Chrystusa i piorunochron . Sam schron 
składa się 1t tncch częki. Pie:rwsza to kory­
tarzyk. gdzie moina ZOSIIWIe! czekIn i raki. 
Ponadto stoi tu czarny foliowy wór na &micei i 
znajduje się w je:go przedłuuniu wc. ot klórelo 
alcien jest w~iały widok ni Piramid \lincenI 
("21S m). DruJ~ c::r:ęjć SIanowi jadalnia z 
kuchcnq gazow, usilaną z budi, regał z pól­
kami. stół I lawy. Truci, czękiĄ jesl sypialnia 
ni pięterku dla (w naszej ocenie) szeklu osób. 
z niewielkim ~wietlildem do koryluzyka. 
Wchodzi się lU po drabinie i zaleJa na mate· 
racach. kocach i poduszkach. 

Po obiedzie Nsz.amy nicsyci chwały na 
s,sicdni. łatwiutki technicznie. Pi ramid Vin· 
cent. Zdobywamy JO w niespelna godzil1ł-. NI 

cały drie:ń jest poclunumy, wietrzny i wybitnie 
nieprzyjemny. 

Na:r:ajum popnwia się; zdecydowanie 
pogoda i fW.U nastroje. Postanawiam. korzys· 
LljltC z pięltncj aury, •. uderzyć" na PunLl Zum· 
Slein (4563 m), rozważyt moiIi~ ataku na 
Ponta Dufor (4634 m) i. je~1i cz.as pozwoli. 
wejl! na PunLl Gnifetti (4554 m) ... Obarcumy 
się" i w drogę. W nyblrim !empie wychodumy 
ponad przeł. del Lys. gdzie robię mnóstwo zd# 
a6rom i nam samych. Po chwili wędruJCffiY u 
Słóp P. Parol (4436 m). którego nawisy robi~ 
na nas duie WT1Iie:nie. 

W~druje:my na P. Zumstein ku jC:łO 
skalno-&nieinemu wienchoł"owi . Końcówka 
grani z~ia s~ znacznie. ale kilka boków ijUl. 
szczyl Je5ldmy na Puntl Zumslem. Gratulu~ 
wszystkim. Robimy zdjęCia. dDe.limy się; cze­
koladą. a ja w my~lach rozważam wszystkie 
• .Zł" i . .pruciw" wejkia na P. OufOf. Wychodzi 
mi "przeciw" i mimo nacisków ze suony co 
ambitniejszy<:h członków nasugo :r:cspo/u. nie 
nnieniam dccy:r:ji. Wi~y się liną, mimo pr& 

Ly,kamm (4527 m) z g6rn1! ezęk:IĄ lodowe. 
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oporu Tomka. Ic:kcew~lo W\Skośt inidm; 
grvU i zaczynamy schodzit. Pierwszy Wiesiek, 
potem Tomek. Klcper. Zbynek i ja. Kilki 
krokÓw I Tomek spldl. Bet trudu go .. wy. 
me.lzaczamy", Ile po ki lku kolejnych krokach 
KIcper, 51ljl!.C zapewne rakiem na paskach 
dnlgielo raka. traci slabilnolł i leci w dół. Jal 
Zbynek nie mamy w tym miejscu szans na 
prtyasckurowanie się. Cukan wchodzi mimo 
usilnych prób jedynie na .5-6 cm. Na lO, by 
skoczy t w przepal(! na dl'\lgl!. Slfonę grani. 
zabrakło mi odwagi, Kacper wyrywa Zbyszka. 
a w 5e~ polem mnie. Szusu~ po stoku roz­
paczliwie usiłując wyhamowIt dziobem cze­
kana. Śnieżny skłon w bodJcowej panii prze­
doajl!. wystające skały. Uporczywie wciskam 
czekan, ale jedyny rezultat to to, ie nie nabie­
ram Włę;uzej prędkoki. Ta, z kt~ zjc:idiam i 
tak wystarczy. aby stę zabić na skałach u stOp. 
Przymykam oczy. by przywołać obraz mojej 
iony Hani. dzieci Grzesil i Asi. Wreszcie ... Sll­
~. To jui koniec wariackiej jaz.dy. Jeslem 3 m 
nad skalimi. Zbyszek 510i na nich rakami. 
K~ leiy jak ,.glizda" ponad 6 m nad nami. 
Dwoinie. powoli. by ponownie nie NUyt w 
dół. asekurujemy się nekanem i prudnimi 
zębami rak6w. M6wię co, do chłopak6w o 
..spoItoju i opanowaniu sylUaCji". Tomek wę· 
druje ni gnń, bo lei (czego nie zauwaiylem 
poprzednio) zlecial, a Wiesiek siedlllC na po 
głowicę wbilym czekanie ... robi zdjęcia. 

Wolno. :zapamiętale asekuNJllc się 
wujemnie, zbłiżamy się do kolegów na górze. 
Na nasze. utrapienie ze. szczytu scbodzi grupa. 
s~ając nam na ałowy bryły zmarznięlego 
wegu. Jednym z pic:rws:tych w:II!ocychPt mło­
dy chłopak. który po dojkiu do Wi~a, ko­
rzYltajlłc z jego i Tomka pełnej asekuracji. 
wyciąsa nas na "wędkę" w takim tempie, że le· 
dwie mo" nad.I!żyt prubierIĆ nocami. Nasze 
d.bze zejlcie odbywa lię już bez przYlód. 
Obecnie asekurujemy się wręcz z przesadnI! 
elb.loki,. Szybko przechodl.imy przełęcz i 
nieblwem slljemy przed Margaril4 - ujwyiej 
położonym na .łwiecie schroniskiem n. Punll 
Gnlfetti (4.554 m). Na pomokie przed wejkiem 
cuk. na nas Gniyna. Wchodzimy do środka 
zosl'wi.~ $pnęl i plecaki n. zewnątrZ... Po­
k.r6ccc opowiadamy wyduunia l. .. dreuczy. 
kiemM Gniynie. Idęc kupiĆ widokówki. KJedy, 
wracam. moi przyjadele .łpll! .,jak zabIciM z 
&łowami na stołlCh. Nie budzę ich - niech ~I!.. 
Sam pr6bu~ .• Ie. bez efektu. Po pół godnme, 
wypoczęci. robimy robie zdjęcia wewnqln i 
pn.ed schroni.slciem. Po czym. zwi~i li~ 
spacerkiem, relaksowo schodzimy do naszej 
bazy na Ba1menhonue. 

KoIejly nndcJCSI oszałttmil,Acy. Ponad 
DaSZI! ctwq P mieJSCC. ~ .. widok" zapaen. 
dech w piersiICh. Pden optymizmu postana· 
wiam, że d.l:U pnystła pan na 10. by się: zmie­
rzył. z Como Nero, LudwiphOhe i Punla Parot. 

Po .łn.iadaniu wyruszamy (w piątkę, bo 
bez Gruyny, któn. chce odzys.Dć siły po zatru· 
ciu) ku I"l\ICIjącemu cidl w nIną suonę Como 
Nero (4322 m). Idzie się nam dosIconałe. Sty~ 
ko, niemal bez zmęczenia. Dopiero u stOp góry. 
pod jego p6łn0cno-zachodni, ~nieino-skallll! 
ki~ zatrzymujemy się. Śniel naje lU ..dęba" 
i wyprowld.za MIlO na szczytow, ikalnl!o grań. 
Mozolimy się więc itannną asekurac,k. m.jltC 
duiy respeki dla strOmego, j.k gdyby "pod, 

kręconego" stoku. 
WreslClC SZClyt. WiliO 
było! Widok wokół. jl' 
kich mało. Robię zdję· 
cie P. Zomstein. P. Gn;· 
fetd i LudwigshOhe. z 
ulem rezygnuj~ z Pun­
li Parol. który me mkkl 
mi się w Icadrz.c: zenill. 
Szkodl. To ujęcie by­
łoby uryt.sem w'ród 
moich fOlogTllfii . Ale i 
lik jeslem zadowolony. 
Po nuyceniu się per.­
pektywlł schodl.imy ni 
prze!. Zurbrilgen 
(4272 m). a z niej 05111-
pmy gnfi Ludwiash6he 
(434'2 m). I Sllld roua­
clljll się przed n.mi 
wsp.niale widoki. 
Szczeg6lnie efektownie 
wygll!(l.a dopiero co zd0-
byty przez nas Corno 
Nero. Dzielimy 'ię eze· 
koladl! I .. wio" na prze. 
łęcz Piode (428.5 m), a z 
niej popruz ~~ • 
dę- wychodzimy Dl com. 
to zwęiająctl się 'nieinI!. 
gf'lń. Bardzo OIllIozoie, 
w ilimlClym lemplC. ze 
SllYWllll asekurac)łlzoo­
bywamy w końcu Punl. 
PurU (4436 m). FOIk. 
na WIerzchołku i sclIo-
dZlmy ku przeł . Sesia 
(4299 m), klóra kończy 
nuz dzisiejszy .. ujd" 
popne.z lny zdobyle 
szczyty cz.teroCysięczne. 

N. axc:ryełe Punta lum.'aln (4563 m). Od lewej: Zbyuek, autor 
I ICKpet. W tle Punta Oułor (4634 m) 

Powracamy do Balmenbomu. gdne U)­

SlIjemy nieco JUz wynOOlOflll Grażynę. Przed 
nami ostatni nocleg w dtllynce. Kończy Ilę 
paliwo, żywnoU I chęt do znoszenia prymityw­
nelO styłu życia. Pan wracać! Kiedy jednak 
I~m na potężme spękany lodowiec Lys. 
klórym pnyjdzie nam sehodzić, powrót budl.1 
nlClCO mój niepokÓj. Nie ITIIJ1więc się jednak tym 
na zapas. JulrO przymesie z sobą i pytanil. i 
odpowiedzi. 

Rano Gnzyna z Widbem ..sza1e,R" ze 
'l.nienawidzonlł kanklł_ Robili jtj 'yle. ze i 
połOWI by starczył •. Po owym .. wykwintnym" 
i obfitym daniu zbieramy ,ię. i ruszamy w dół 
Bez problem6w. w niespełna godzinę do­
elemny. pncskakujlloC kilklklocnie pru'l. me­
liczne szculiny n. truie, do schr. Mantovi. 
(lSOO m). GniynI z Widkiem ~ Cniadanie 
z poz05lIw1onego lU ŻYWnokiov.'ego depo'l.)'tu. 
POl.o5Ul1i zwija)łl .. btzpańslde" przez kilka dni 
namioty. Wkr6tce. ponownie. już bez rak6w, 
SChodzimy w dół Skuszony w)'zmtCZOlUl kół· 
kami kleik, dochodzę niebewem do lodowca 
Indrc:n. ~ w ducbu wł~ nai~ i meco 
ud~wym tn""'er'iCm dochodzę do poł!lCteI'Ii. 
lonek IlIfYS'ycznych 51 i 6b znanego już mi 'l. .... , ..... 

Jcsz.cu n.z sprawdziła się z.Hada. że 
niezo'De skr6ty byw.jlł ... dłuższe . Im nitej 
Khod'l.imy, tym 'l.itleniej. W ska1no-~n;dny 
'wi.1 wkrada S ię coraz Więcej r~lin. Mi}lmy 

wodospad 5pIdI,RCY pop-ut. lurtU5OWO-De1one 
sklly. g6tskie mucznie. li»ętrulne jez.lon Bleu 
i Verde i dochod'l.lmy do ranll5tyunych 
przełomów potoku Endre. Wokół a1pejWe ł~i 
I tylko co Jaki~ e'llS s.kalne. bramy • .rozcięte " 
pł)'nąCl!o wodll._ Cudol 

w końeu dochodtimy do sch.r. LYI 
(2342 m). CIUJę juz w 1I0pach te 1825 m 
zcJłe:i • . Odpoc'l.yw.jlłc. runduJ~ wbie male 
piwo za duże piemlfldze i ogl~am WJgoniki 
kołejlci linowej SlIral- sehr. Lys - pruł. Salali 
(2864 m). 

DoIJna MOI wyn.gr.dZl n.sz g6rski 
wysiłek słodkIm pn:ysmakkm - j.godlmi. W 
końcu około aodzlDy 20 jestdmy znowu 
WSl-)'SC)' razem w SII!al. I znowu powtInI się 

sccnmiusz spz.cd tygodnia: kolacja. szklaneaka 
wina L . sta~ (bank). Tym TlZem m.my 
jednak licmych wsp6łlokauriw. Około dwu­
dziesru Cuchów, klÓfZy dzij tu przyp:hall. 

Po spakowaniu się., bez po.t:piechu zjei­
di.amy. zalrzymuJItC s~ po drodu:. by pozwie.­
dzał w Gressoney I. Tnmte i Gressoney S. 
Jean. I...odowce i uc:zyty Monte R~y na dobre 
znikaH dopiero w dolinie Aosly w Ponl S, 
Manln. S~ Jut ich nie wid.t:. Ale z nUteJ 
pami~ usunl!t się ich nie da lak łatwo. To 
chyba w oa61e niemożliwe! 

Zbigniew Rudz1ń5k1 
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PRZELĘCZ KQSZA RAWSKA (660 m) 
Jak sama nazwa wskazuje. leży ona 

nad wsią Kosz.arawą. w ustronnym i zale­
s ionym miejscu. Nieco na południa­

wschód pola i należąc)' do Konaraw)' 
przysiółek Kutl6wka, na zachodzie -

wybitny stoick Wymoszczona (742 m). 
Przez samą przełęcz przebiega bila droga 
od stacji kolejowej w Hucisk u, którą 
prowadzi zielony n.lak na Czerniawą 
Suchą ( 1062 m). Mę;dralową (1170 m) i 
Babią G~ (1725 m), nazwany imieniem 
zasłużonego. dla żyw ieckiej turystyki 
szczegÓlnie. a dla beskidzkiej w ogóle -
Mieczysława Mączyńskiego . prezesa Od-

działu .. Babiogórslciego·· przedwojennego 
PTT w 2:ywcu. 

Kierując się; ku górnej c~~ci Ko­
szarawy - Koszarawie-Cichej, napotkamy 
wąską nitkę; podniszczonej asfaltowej 
drogi. łączącej Koszarawę; ze Stryszawą. a 

rownoc'ld:nic najkrótsz)' z war1wlt6w po­
między dolinami Koszanawy iSkaw)'. 

Plecakowyc h turystÓw najbardziej 
zainteresuje fakl. że biorąca na Przeł. Ko­
szarnwskiej początek niepozoma kieżyna 
(w kierunku południowo-zachodnim) roz· 
poczyna odtąd bardzo oryginalny i pi~lmy 
widokowo grzbiet Koszarawskiego Gro­
nia, zwanego leż Zapadliskami (789 m). 

, 

Prz.cchodzi len grzbiet w g~sto zalesiony 
Lasek (870 m). pot~żną kulminac~ nad Je­
I~nią. na pograniczu Beskidów Średniego 
i Żywieckiego. Wystarczy od przeł~czy 
pn:ejU: kwadrans ku Zapadliskom. aby już 
sycić oczy wspaniałymi widokami na blis­

ki Lach6w Groń (1045 m). nieco w gł~bi 
Jaworzynę: nad Głuchaakami (1047 m), _ 

w dole - leżące blisko centrum Koszarawy. 
Jest też Przeł . Kosl.lUllwska położo­

na niedaleko komunikacji kolejowej (sta­

cja PKP w Hucisku 25 min. - dojazd stąd 
do Suchej Beskidzkiej i Krakowa) i auto­
busowej (pKS KoszllJ'awa-Cicha 15 min. 
- szybkie połączenie z Jeldnią i Żywcem). 
Nadaje si~ wi~ zarówno jako punkt roz­
pocz~cia wyciecl.ki na dalsze eskapady 

(Lasek, Babia Góra, a w stron~ przeciwną 
- Łamana Skała i Leskowiec), jak i na krót­
kie spacery bliskim grzbietem Zapadlisk. 

Andrzej Mat~k 

co sŁYCHAC NA SZYN DZIELNI? 
S~)'TIlWe:lnil zawsze żyt. ~ lolei ,ando­

Iowej_ WilIaCh 1953- 1994 ~ peryrny~J aPei 
Bidsl::I-Bilłej - Olszówki. Icursowlry w g6rę 
wI,oniki na obecne czasy łW'ej daty. I wtedy 
- 5z.czc,ólnie w łatKh 5ld(!dziesilllych i sic­
demdzicsilllych. nadzwyczaj noWOCU$OC. Fng­
menl dawnej podpory i umieszczony ni niej 
wIgonik do d~H przypominajq w Olszówce 
tamten obu. 

ObecnIiI kolejkę zrekonstruowlła w 
kr6«kim o\a'esłe 1995 roku austriacka fuma BrU­
der Girac. Ta sama. kt6n.jesl tern inwestorem 
podobnelo przedsięw~ięcia na Jlworzynie 
Krynickiej . 

Efektowne i funkcjonalne wlganiki w 
ciuu 12 min. przewoi:~ wyciCC'd:owlc%Ów na 
około I km przed szczytem i l.Inum schro­
niskiem PTTK ni S1;yod:tielnl (1036 m). Prze­
puSIOW~ 800 osób na lodri~ daje i"O.Kcie o 
regulamym "zlludnianiu" w ciuu dnia lej 
czę:ki Beskidu Śllijskiego. 

Czy 10 tylko wycieczlcOwicte? Kierow­
nik schr. PlTK na Szyndz.ielni (przedtem pod 
BaraniII ~ i jeden ~ welennów karpxkich 
obiekl6w w ogóle - Czeslaw Zonlek. uwili że 
tak. Przekonał mnie o tym dobitnie także włas­
ny rekonesans w rejonie Szyndziełni i KJimczD­
Ica podcus jednego z lipcowych weekendów. 

Od wczesnych lodUn rannych ci~ 
do Ols~wld thuny. Zamoiniejsi przy)d.dża~ 
ni duży parkina (około l km poniżej dolnej 
"leji aondoli) własnymi s.amochcxb.mi. Włęk­
lU ~ osób o mniej usotwIych portfelach JCSł 
tu w lepszej sytuacji. ,dyi lutobus miejsldej 
komunikacji linii 8 przywozi ich spod dworcl 
kolejowego i IUlobusowego w Bielsku - Białej 
rui pod dolll\ stac~ kolejki. Nigdzie nie widać 
chał jednego plecakowego rurySly. Dominuje 
Itmosren piknikowa uuwalona przez szpaler 
budek. kiosków ~ pamilltkOwymi kiczami. NI 
kilka szlaków tul')'styc:znych z Olsz6wki w kie­
runku Szyndzie1ni nie W)'T\ISz.I dosłownie nikt. 

Na szlaku Szyndzielnia-Klimc'lok 
półbuciki. szpilki. marynlIki i reldam6w],;j to 
podstawowe wyposaienie tłumów. NI wierz­
chołek Klimcroka (1109 m). w wyjqtkov.'O uro­
czym zUlltku. docicn od 51rony Błami dywtC)' 
jegomo~e ~ siatkll. 'lwrlcajllc się do mnie: 

14 

..... Pronę. Pana, co 10 z.I gÓl')' i len dom. tam 
niżej ..... Ten dom tam niżej \O oczywikie schro­
nisko pod Mag~. zwane przez turystów popu­
lamie,.Na Kl~". zti ~samego Klimczaka 
oprócz podanej Magury (Hm m) widoczna jcsI 
przede wszystkim GnipII Magurici Wilkowkkiej 
(912 m) w Beskidric: Małym onz potęiny \101m­
chołd: Sknyc:zncgo (12.51 m) z monumcnta1011 
sylwet4 IClewizyptego przeka1nika. 

Na pn.dę:cz)' pomiędzy Klimcrokiem i 
Magurll znajduje się jedno 'l największych 
skrzyżowań szlak6w w całym Beskidzie ŚI~s­
kim_ gdrie spotykajll się ich wszystkie kolOJ)'. 
Jest to leż ulubione miejsce odpoc~ynków 
podcu.s spacerowych przej~ od górnej stacji 
kolejki na Szyndzielni do SlC'lyrku. Wrepnie 
Klimczoka i S~yndzielni nasy­
cenie terellU s:da\cilmi i ich roz­
widleniami doprowld'lono do 
rozmiarów i.kie absurdalnych. 
Aby na bież.ltco skorygowa6 da­
ne kanOlC:ki komputerowej szla­
k6w w Beskidzie Śllł$kim. mu­
$lałem sprawdzie.'! je 'l autopsji. 

Czesław Zontek mówi. 
że cały ruch na Szyndrielni ma 
miejsce wyłącznie w godzinach 
kursowania kolejki. Gdy w 
1995 r. odbywała $~ jej rekon­
strukcja_ schronisko !wieciło 
pustkami. Jest to ~ SłefeOI)'p­
zjawisko. ktÓC'e wlnlnkuje w~­
drowanie ludzi w Iym rejonie. 

W innych czę:iciacłl Bes­
kidu ŚlIISkicgo. gdzie. mgdy nie 
było tego typu ułatwień (np_ w 
okolicach Ban.niej Góry). jakU 
fuch turyst6w, więkSZY lub 
mniejszy, zawnejcdnak był. 

niczych masyw6w Szyoozielni i Klimczaka? 
Aby pować dokładnie wszyslkie wakowane 
szlaki tego rejonu trzeba około dwud~iestu 
intensywnych ..... ędrówek.. Szyndzielnia to ni za.­
chodnim tboczu piękny reurwat przyrody. To 
jednak przede wszyStkim węzd sz.lak6w zbie­
ga,Acych ~ tutaj 'l OLu6wId. Mikuszowk:, WI_ 
piennłcy. Wilkowic i Bystrej Górnej. BlllRiej i 
StołOWI. Przeł. Salmopalskiej i Przeł_ Karton­
czonIca, wresu:ie te Szczyrku. 

W zimie jest prawdziwym rajem (obot 
Szczyrku) dla narciarzy, przez pozostałe pory 
roku znakomitym zakąlkiem do ak1ywnelo 
wypoczynku rui koło bielskiej aglomeracji - i 
niekoniecmie tylk.o z wykonystaniem wagoni­
ków gondolowej kolejki. 

Andruj Malusznyk 

U. szczytu Szyndzielni. 
opr6c-z szlakami letnimi. moina 
zej~ do OIs%Ówlci Icilk:omJ nar­
tostrldami. Wszyscy jednak 
spieszlI z powrotem do kolejkI 
gondolowej. C~yżby luryki w 
og61e jui zapomnieli o rozlicz­
nych walorich turystycznych 
krajobrazowyc h i przyrod. 

WagonIk koleJId M Jawony", na deptaku kr'ynldtlm 
Folo: Andnet ~tua.zczp: 
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SOWIOGÓRSKA 
- CZIiŚĆ PÓl.NOCNA 

Kolejki Sowio,6rskl powlI.ła ni 
podsu ..... ie "Ustawy o kolejkach i bocznicach 
prywatnych" % 1892 r. Swo~ ckspans~ w kie­
runku NowcJ Rudy rozpoc~łl w 1900 r. od 
OriużoniowL Dokładnie było to I czerwca, 
kiedy manyna puOWI, udekorowana Illlan­
dami. rol.poc~. planowe jazdy do Górnych 
Piesz)'C. I paf.dziemika OfWarto szlak do BicII­
wy Górnej (obecme Biela ..... a Zachodnia), I 

12.12. 1900 r pociągi dotarły do Srebrnej Góry 
Miasta. Przed budowniczymi drogi ielat.ncJ 
czekał nąitrudniejszy odcinek - do Woliboru. 
pokonujący slromittl)' Gór Bard.zluch i Sowich. 

Zanim przekroczono wspomniany ma­
s)'w genkl. powsudy wczdnicj trzy plallY prz.e­
dosiania si~ na południow" 5tron~ Gór Sowich, 
Owa piuws:r.e proponowały dOłarcic do szlaku 
KłodU:o-W.lbrzych IUl'\elllmi wydr"ionymi 
pod przeł~i górskimi. Wedtugjednej wersji 
linia kolejowI w PieszycIch mial. %OSII(! 
skierowIni w kierunku Pruł . Jugowuicj do 
Ludwikowic Kloch:kich (nb.k NOWI Ruda­
Wałbrzych). DNgI koncepcji zakład". dotar· 
cie Kolejki SowlotÓfs.kieJ z Dzi.erioruowa pn.ez 
Pienyee do Bielawy i dalej pod Przeł Woli­
bcnkIJ, Pn)'g6ne do Nowej Rudy. Ostalecznie 
""ybrano wariant trzeci, który rezygnował z 
nmdi. PociĄgI prywatnej Kolejki SowiOJórWc:J 
skierowano do ŚCinawki Średniej prza Pieszy­
ce. Bielawę G6mą Miasto. Sre~ ~ Mia· 
.sto. Przeł. SKbm~ (uacja SKbml G6ra Twier­
dza). Wolib6n. 

Dopiero S.08.I902 r. cała infrutruktun 
kolejowa była JOIowa. Naleiy przypomnieć. że 
na odcinku SKbma Góra Mlwo-Srcbma Góra 
Twierdza (na Przeł. Srebmej)-Wolibón wybu­
dowano dwa 18-meuowe murowane fili.,. . 
nowe wiadukty oru wprowadzono In-eeią. 
z~balą sz~ ze wzgl~du na duże n!\Chylenle 
.szlaku wynoszące od sa do 60 promila. Tn.eba 
było również przebijać .si~ przez wąwozy. 
ruektóre sZlucmie wykule w skale. Ten mutni 
moiemy podziwillĆ na samej Przeł. Srebrnej 
stoW 1\1 przewieszonym nad byłymi aon.mi WI­

lowym wiadukcie. zwanym do dZisiaj pn.ez 
mlCSZk:aAców .,moslem wi5~ym". W tym lei 
miejscu .. w ~ dzillalno.(cl kok)ki. była mi­
janka. Ale Ole jedyna. Analizuj~ mapy me­
miec:be Z ~tku XX w. możemy uuwa.iyt:. 
ie na pnysL Nowa Wld KJodd:a znajdowała 
.si~ również. para ton1w. 

Powróćmy jednak do 5lICji wyJkio'A-ej 
Z historyclnego punktu widzenia. Przez 
Dzlerżoniów w momencie powstawania proJCk­
tu Kolejki SowiOJ6nkłeJ prubicpła hnia ko­
lejowa Jaworzyna Ś~Kamieniec: ~jc... 
Id. zwana T~ Podsudeckll. ZgodRle z pru­
pisami "Ustawy o kołcJkach .. :· ,prywalny wW· 
ciciel musiał wybudować swój własny .• Ie 
mniejszy dworzec kolejowy. W ten sposób ok. 
400 m na północ:o-z.ach6d od państ"'"Owej stacji 
kole)Owej w Dzierioniowie powstał mniejszy 
kompleks dworcowy. W jego skład wchodził 
budynek dWOl"COwy i parowozownia. ten pier­
wuy z kasami. poczekalnią. pomiesu:uniami 
służbowymi praoowników i wbudowanym w 

obielct magazynem z n.mpą Parowozowm~ 
1)'pIl wachlarzo\\~łO usytlłC)Wln() ok. 300 m. na 
północo-zachód od .. małelO" dworca przy 
tonch do Piuzyc. Budync:k StaCyjny ~kłada ~ 
z segmentów o różnej wysokości. W)'TÓmia,~ 
dwukondygnaCYjny fragment ~rodlcowy z 
charakterystycmym (rontonem. To wldme 
~k:i 1t"mu nczeg6lowi otll~kl zWf1lCa I dziSiaj 
uw.g~ kierowców udlJ~cych si~ z Dzier­
żoniowa w kierunku Walimia przez Pieslyce 
oraz. podróin)'t"h, Jadących poclUlcm na linii 
Pod.sudeck:ieJ- Obiekt wykonany z cegły klm­
kierowej JCu. na cale szcl~kie, cz~iowo za­
mien.kany i ugmpodarowan)'. Widoczne są 
jeszcu nady nazwy stacji na cu.rwooej cegle, 
Ile trudne jui do r07szyfrowania, DOllnee 
można również zamurowane pozostlioki in­
nego podziału OIworów dn-wiowych i okien­
nych w paneru:. Skrajnia peronu porosla trlw~ 
i chwastami. Na odcinku budynek 5IacYJny­
parowozownia z.achowały 'I~ jeszcu lary, które 
maj~ nadal połąa.enie z gł6wnym nlakiem 
Jaworzyna-Kamieniec Z4ibkowicki. Nalomiasl 
lory prowad~ do PitSzyc już nie islnieJ~. z 
wyj~tkiem rejonu parowozowni. gdZie 1el.1t 
roemonlow.ne i cu.kają ni zlomowanie. W 
terenie za . .sZOPII" widoczne są !lady drew­
nianych podkładów . 

..szopa Kolejb Sowiog6rsloeJ" pc w 
poiiadaniu prywatnego .... łak.ciel. (obecnie 
lakiernia samochodo ...... ). W CZIł-ICh ~wi~tnoKi 
posiadała obrOInicę . Diliuj o ,woJej dawnej 
I'w\Iccji najlepiej informuje nie«ynlcowllla ctę"SC 
zachodnia parowozowrn. odwr.caJItCA s.~ jakby 
tyłem od g6ru.McYch Ul mą kopulastych szczy­
tów Gór Sowicb. Miało to i""Oje uza.sadnien.e. 
Nałeiy pami~lać. -te w Dz.kriordowie dominUją 
silne zachodnie i południowo-ZKhodme wiatr)' 
Sit Ode nie do zniesitnia. lwłaszcza zim, I 
wczesną wiosn~ W ten sposób obrotnica i ten::n 

NIelitnIeMCY Jut żuraw wodny na .gcJI 
w Srebrnej Górze. RV" l.eazek Kumor 

oporądz.ania parowozów był ubczpiec:r:ony od 
ucinających deszczów. udymek ~nieżnych i 
wiatrów. 

W Pleszycac:h uchowały się budynki 
dworców koleJOW)·ch. Należy paypomruet. że 
na terenie lej miejSCOwości funkcjonowały trzy 
lIacJe kolejowe. Były to: Pieszyce Dolne I 
Pies:r:yce G6me. Przed ~ ostatnią znajdował s~ 
}CsU'zc pn)'$tanek Pieszyce SUldion. Podobnie 
stacJC kolejOwe w niezłym puu SWJk tech· 
nicznym ma)du,M się w Bielawie. PoqUjllC w 
luerunlcu Srebrnej Góry Miasta. szlak dmli 
żelaznej od BielaW)' Nowej przebiega prawie 
równolelle do p6łn0coo·wJChodnich zboct.y 
G« Sowłch potonujIjC poziomice tylk:o 378 m 
- 39S m. 

N. odcmlcu północnym Kolejki Sowio­
górskiej nIC spotkamy imponujllCych budowli 
iniynierskich. Wo;drujllC natomiasI lokalnymi 
kieżlcami czy drogami możemy si~ natknl\Ć na 
pozosl4loki po czasach. kiedy sapi,.oe maszyny 
pokonyw.ły w pocie smat6w dokuczliwe 
wmłCIienia, czy w rytmie prkUjllCych korbo­
wodów Inaly po Spłaszczeniach zboczy G& 
Sowich do JOtacji pn.emacunia. D:r:Uiaj wybu­
jałe letnie trawy. a %imll pobywa Miew, kryją 
niejednobotnie zdatne do ui:yt.Icu małe konl­
IlUkqe inzymerslUe. na klÓre zazwyczaj nikt !Ue 
zWf1lCa uwagi. lednak w trakcie pie.szych tu­
ryM)'CDlych ~k po nieczynnych szlaIcaclI 
kolejOwych. w malowniczym Ittenłe jawią się 
nam jak: odnaleuony skub. Pytamy się wów­
czas samych siebte: co JCSI ~. że "oJII 
nikomu nicpocrubne? 

Onamio zO$talil:my un-ecU"ni Iwm • 
prawdę. m6wi.tc - ln.ydkim. cackian ini.ynam­
kim. Znajduje s~ ono 200 m na p6łnoco-ucb6d 
od iUICjl w OWoszowicach. leit 10 tzw. prze-­
pust rno5łOwy. pod kÓ)'m płynie wumyk: ue­
rokoki I.S m. Zlokalizowany je" on prt.y 
lokalnej drodze OUroszowice-JodłowniŁ. Pły­

nący strumień 1. potudnio-r.achodu wymusił 
pow~anłe betonowych przya:6Ik6w pod kątem 
około 7So w .stosunku do położonych lU torów, 
na odcinku Sielawa Nowa--Ostroszowice we 
fragmentach si~ z.achowały. Torowisko oparte 
jesl na dwóch podwójnYCh dfwigarach stalo­
wych wylr:ooanych z dwuteowników o wyso­
koki 240 mm. Dtwigary powyUu- oparte na 
skoCnych przyct.6Ibch - posiadają długo&ć 2.20 
m. Ale prawdUwa masa komuukcji kryje łif. 
pod ziemią - kilkulonowe przyczółki. prze­
noszltce nie tylko napór ziemi. ale przede 
wszystlr:im wypadkowe sił od obci~i. paro­
wozcm. A strUmyk mal)'lk:o l':; m urrokoki. 
~ Bie:laWll NOWlł a Srebrni! G6-

f\ na u ...... 8~ u.sługu,M uchowane trzy Iypowc, 
murowane 5UC)e koleJOWe. WszyRkie umiesz­
kane, chociaż. bud)'lili dworców uJepJ4 dU­
tym prz.e:róbkom. Na fUle w bryłach arcllitelc· 
tonicznych możemy wyuc:zegółnit podsISwowe 
funkcje małego dWOfClkoiejowego. 'atomiIII 
w Srebrnej Górze Mldcie w lipcu 1993 r. 
moina byłl? podl.lwiat na stacji kolejowej 
prudwoputy turaw wodny I iieć' \OrÓW pon:!II:­
niętych traWlj_ Role 1994 u!wiadomił. że nie ma 
lilaki dla lcullury materialnej nasq'Ch pn.od­
ków. 1:uraw i szyny poci~10 na złom. 

CU$ płynie nieubłaganie do pnodu. 
Zac~cllmy wirc na nieczynne górskie szlaki 
kolejowe. 

Les:zek KumOl; Andruj Ubyn 
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SCHRONISKA KARPACKIE (10) 
Stare Wierchy usytuowane są w 

Gorcach. mniej więcej w połowie drogi lo 

Rabki na Turbacz. Danuta i Tadeusz Tru· 
chanowie są gospodarzami lego PTTK· 
owskiego obiektu jui od lal dwunastu. 
Wczdniej pracowali na Polanie Chocho­
łowskiej w Tatrach u jednego z najzna­
komilszych schroniskowych gazdów -
Wieka Cidlewicza. 

Korzystały z niego oddziały partyzanckie 
Annii Krajowej (m.in. "Setka-Limba") i 
Annii Ludowej (m.in. ,,Za Wolną Ojczyz­
n~"). W pierwszych dniach stycznia 
1945 r. wycofujące się: oddziały niemiec:­
kie spaliły obiekt na St~h Wierchach. 

Po wieloletnich staraniach Od­
działu Rabczańskiego P1TK, od 1912 r. 
zacz~a się budowa w oparciu o projekt 

sobne ich portfele świadczą, że musi Iych 
turystów był sporo. aby schronisko dobrze 
funkcjonowało. Szcug6lnie dużo zwolen­
ników zyskała ta okolica wśród miesz­
kańców Krakowa. 

Niebagatelne znaczenie ma takie 
położenie Starych Wierchów na głównym 
sz1aku besltidz.kim z Rabki przez Macie­
jow_ na Turbacz. co przysparza wielu tu-

STARE WIERCHY PRAWDZIWYM DOMEM DLA TURYSTÓW 
A Stare Wierchy to micjsce w 

Gorcach z wielu wzglę:d6w słynne. Od 
czasów najdawniejszych było istotnym 
punktcm na starym szlaku handlowym z 
Krakowa nil Wę:gry . NIISlę:pnie wysta­
wiono tu karczm~. której gospodana dOOć 
cZę:5to niepokoili zbójnicy. 

Decyzję: o budowie obiektu schro­
niskowego na Starych Wierchach podjął 
Qddział PTT w Rabce wkrótce po oddaniu 
do użytku schroniska P1T na sąsiednim 
Luboniu Wielkim w Beskidzie Wyspo­
wym (1931 r.). Z dóbr hr. Wodzickiego w 
Porę:bie Wielkiej zakupiono partel~ o po­
wienchni 1.5 ha. a wrn Z nill położoną 
tam gajówką. Jej adaptacja została zakań­
cz.ona w grudniu 1932 r. Na dzieriawę: 
zdecydowali s ię: gajowy z Porę:by Wiellciej 
wraz z żoną - Ludwikn i Jan Rapciakowie. 

Wrzesień 1939 r. tO dewastacja 
obiektu przez przechodzące tędy oddziały 
Wehnnachtu. W 1943 r. l>laraniem rodziny 
Rapciaków schronisko odremontowano. 

inż. Zbigniewa Radziewanowskiego. a w 
wykonaniu Zespołu Gospodarki Pomoc­
niczej P1i'K z Zakopanego. Uroczyste 
przekazanie do użytku turysl6w odno­
towano 13.D1. 1974 r. Schronisku poło­
żonemu w najbardziej newralgicznym 
punkcie zbiegu szlak6w turystycznych w 
zachodniej czę:ki Gorców zostało nadane 
imię: szczególnie zasłużonego dla mrystyki 
rabczańsk.iej i w ogóle g6rskiej Czesława 
Trybowskiego. 

Dzig u Truchanów czeka na turys­
tów 29 miejsc noclegowych w umiarłcowa­
nych cenach. a przy planowaniu dłuższych 
pobyt6w możliwa jest negocjacja nalei­
noki. Tuż obok schroniska przebiega gra­
nic. Gorczańskiego Parku Narodowego, 
zag wielka mnogo~ szlak6w, wzglę:dnie 
łalwych, oraz walory krajobrazowe czynią 
z tego miejsca wielce atrakcyjny rejon 
Gorc6w. 

Obiekt żyje włakiwie tylko z in­
dywidualnych tUl)'st6w, a coraz mniej za-

Schronl.ko pnK MI St.rych Wierchach. Foto: Andrzej Matuazczyk 

ryst6w-passant6w. Podobnie parlc:ing i roz­
wijające się. centru m gastronomiczno­
narciarskie na Obidowej. przy popularnej 
zakopiance. sp rawiają. że na kr6tkie 
wycieczki dociera i od lej SlTony wielu 
roiłognik6w Gorców. 

N. miejscu funkcjonuje radiote­
lefon. a zimą sz1aki udost~pniane są skute­
rem gnieinym. Prosiłoby się jeszcze. aby 
jak~ sensowniej umoiliwit dojście SUłd 
do cieszącego się znacznym zaintereso­
waniem Obserwatorium Astronomicmego 
na wierzchołku Suhory (1000 m). 

Pię:tą Achillesa. nie tylko zresz14 na 
Slarych Wierchach. pozostają wydawnic­
lwa na temat Gorc6w. Mapa tego terenu 
bywa nieregulamie (c~ ostatnio bardzo 
dobrą mapę - ale tylko w granicach partu 
narodowego. opublikowała Oficyna • .Re­
wasz"). O wznowienie przewodnika, ch~­
by pnewodnika pis'Zącego te słowa. bez­
skutecznie dopominają się: plecakowi 
turygci. 

A zakątek 10 doprawdy wyjątkowy. 
Widoczna z bliska kulminacja Gronik6w 
(1027 m) i gnbiet Pogredniego Wierchu 
(1114 m) oraz Jaworzyny Ponickiej 
(997 m). z.U od strony zachodniej wynio­
słego, chociaż dalekiego Stożka Babiej 
Góry. dopełniają malowniczoki. Oprócz 
szeregu szlak6w dalszych - ze wsi Obi­
dowa (gdzie znajduje się. OSlalni prz.ys­
tanek autobusów miejskiej komunikacji z 
Nowego Targu). moma lUtaj za znakami 
zielonymi podej~ zaledwie w pół godzi­
ny. A więc - wybierzcie się. na Stare 
Wierchy! 

Ad res sch roniska: Schronisko 
P1TK na Starych Wierchach. 34-404 Kli­
kuszowa koło Nowego Targu. tel. Jor­
dan6w 752-97. 

Andrzej Matusz.C%yk 
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znakowane szlaki turystyczne plesze (stan 
z paidziernlka '96), w tym: 19 szlak6w 
czerwonych, 36 niebieskich. 24 czarnych, 
24 zielonych. 37 żÓłtych oraz trzy szlaki 
.znakowane lnaczer: dwa szlaki archeo­
logiczne (czerwony lub czarny nledtwiedź 
na błaIym tle) i Szlak Ułanów Legii Nadwi­
ślańsloej (ż6lto-nlebiesko-ż6lty). Z powyt. 
nago Jasno wynika, że tak .molestowane­
przez znakarzy szlaki czarne nie znikly do 
końca, ba, Jest Ich dokładnie tyle, co zie­
lonych. W ustawieniu tym pominąłem 
wszelkie szlaki dojściowe (znakowane ko­
lorowymi trójkątami , paskami, p6ł0krłQłllTtł 
itp.) lJ(az ścieżki przyrodnicze, z wyjątkiem 
Jednej w Górach Opawsklch (Pokrzywna -
schronisko .Pod Biskupią Kopą"l ' gdy!: do 
niedawna byt to szlak zielony, za dziś zna· 
kowany }est ukośnym zielonym paskiem na 
białym tle. 

.. Na Pog6nu Izersklm Istnieje szlak (a 
ściślej szlaki) okresowo zalewane poprzez 
wody Jeziora Pilchowickiego. Otóż WfnJ­
SUlfI'Iy szlakiem niebieskim ze slacjl PKP 
Pilchowice-Zapora w kierunku południo­
wym. Mijamy skałę Sianek, gdzie z prawej 
dołącza szlak żÓłty z Pokrzywnika. Za zna­
kami obu szlaków schodzimy do doliny Ka­
mienicy, która wpada do wspomnianego 
}eZlOfa ChWilę idziemy w górę rzeczkJ do 
mostku, nim przekraczamy ~ ł vndluz jei 
drugiego brzegu SChodzimy z powrotem 
nad jezioro. ł właśnie lu ŚC1eika jest okre­
sowo zalewana (szczególnie po rozlo.­
pach) . Najeży wtedy wd<BpaĆ się wyraźną 
ścieżką na skałki sterczące po naszej pra­
wej, tu starym, betonowym mostkiem (ok. 
2 m dllJgośCI), zawieszonym mlfdzY dw0-
ma skalnymi ściankami, mijamy zalaną po­
niżej ścieŻkę I dochodzimy do miejsca, 
gdzie spod luslra wody wyChOdzi drÓżka 
wraz Z8 znakami szlaków. 

• Schronisko . Na Przysłople- w BeskI­
dzie ŚląskIm P"l:e:tywa odnowienie (a może 
i odrodzanie). ObecnIe potężny budynek 
nie straszy Już białymi śeianamI, gdyż le zc> 
Siały pomalowane na ciemniejszy (moim 
zdaniem ładn ieJszy) kolor. Również 1 w 
środku . panuJe" mały remoncik: przeblJdo. 
wa starego bufetu na nowy, który, uzupeł­
niony drewnianymi panelamli boazerią, stal 
się miły I przytulny w porównaniu z po­
przednim. KIedyś pisałem , ża w schronisku 
tym zastaJam zapchane zlewy. Nic z tego, 
Obecnie w łazienkach Jest czysto i schlud­
nie . Reasumując? Same plusy. Zaś pani 
Iaerownik przyznaje szczerze, że wie o tym 
Q sama to widZI), że budynek schroniska 
jest ciut za duży, a ciut za mało turystyczna 
panuje w nim atmosfera. Podziwiam Jaj 
szczerość, gdyż trzeba być octwatną 0so­
bą, by takia rzeczy mówić turystom. 

• Nadal nia można, skleJa~ mapy tu­
rystyczne. uzyskać calość poisk;ch IWpaL 
[Xaczago? Otóż mapa po Baskldzie NISkm 
I P~ ZO$\łł8 wyqa~ w Innej skalI. A 
zatem. BeskkI SląSkl, ZywieckI, Mały, śred­
ni, Wyspowy I SądeckI oraz Tatry I Podhale, 
Orawa I Spisz, Gorce, Pienny (ale nie cale) , 
BIeszczady I Pogórze Przemyskie ukazały 
się w skali , : 75000, zaś wspomniany Bas­
lód Nisld I Pogórza w skall 1:125 000. Moie 
ktoś w końcu wpadłby na pomysł wydru­
kowania Beskidu NISkiego w skali pow· 
szechneJ dla Karpal, hę? 

Mariusz Szatkowakl 

• W dniu 26 sierpnia 1996 f , mi­
n#y dwa lata od pami~tnego dnia, kiedy 
to w Nowym Targu pnedstawiciele samo­
rządów polsk.iego i słowackiego Podtatrza 
podpisali umow~ o utworzenie Eurore· 
gionu "Tatry". Założycielami transgranicz­
nego związku były miasta i wsie po Stronie 
słowackiej i gminy po stronie polskiej. 

Do Euroregionu przyjmowane sq 
lakie samorządy spoza regionu. jdli wy­
każą tradycyjne powiązania i wi~z.i z re­
gionem tatrzańskim . Takim przykładem 
jest miasto Bochnia po stronie polskiej i 
Spiska Nowa Wid po stronie słowackiej. 

Euroregion "Tatry" utworzony zo­
stał dla ożywienia wzajemnych stosunków 
we wszystkich dziedzinach dla przy~pie· 
nenia gospodarczego rozwoju P(xhatrza i 
nawi~uJC do historycznej współpracy tych 
ziem po obu stronach obszarów przygra· 
nicznych, w szc:zególooki w zakresie och· 
rony przyrody. ochrony ~rodowiska oraz 
wykorzystania walorow turyslycznych i 
wypoczynkowych. Dute znaczenie ma 
swobodny przepływ inronnacji. ludzi, to­
warow, czyli. inaczej mÓwiąc, współpraca 

kulturalna i gospodarcza, 
Euroregion "Tatr)''' czyni wiele sta­

rań. Iby przyspieszye! podpisanie umowy 
o małym ruchu granicznym. Ma ona umo­
żliwić przekraczanie granicy bez paszpor­
tÓW mieszkańcom w pasie przygranicznym 
do 30 km. Podpisanie tej umowy wpłynie 
na uruchomłenie wielu lokalnych przej~, 
m.in, Jurgów - Podspady. Euroregion "Ta­
U'y" jest tilie aUlorem uruchomionego już 
pn.eJ~ia w Chochołowie i Wnicy. 

Do niewątpUwych sukcesów należy 
zaliczye! pobudzenie i rozwijanie kon­
taktÓw w zakresie wymiany kulturalnej, 
Tu naleiy wymienie! ubiegłoroczne Dni 
Kultury Słowackiej w Polsce i tegoroczne 
Oni Kuhury Polskiej na Słowacji. Waż­
nym wydarzeniem dll obustronnego za­
poznania się: z. historią przygranicznych 
ziem było zorganizowanIe jesienią 1995 r. 
w Nidzicy seminarium pl ... Dzieje Spisza 
jako przykład przenikania kultur". 

NaJwyiszym organem Euroregionu 
"Tatry" jest kongres, który odbywa się: 
każdego roku na pru:mian w obu krajach. 
Na kongres ~ polską gminę; reprezen­
tuje 2 przedstawicieli, a z No ..... ego Targu 
i Zakopanego po 3. 

• W dniu 23 paidziemika br. od· 
było si~ robocze seminarium pru:dstawi­
cieli centrów inrormacji turystycznej z 
terenu polskiego i słowackiego Podtatrza, 
W Liptowskim Mikulaszu omawiano spo· 

$Oby współpracy, wymieniano dMwiad· 
czenia i materiały propagandowe. Tema­
tem rozmów było takie przygotowanie do 
obsługi z.wi~zonego ruchu turystycznego 
po wejkiu w życie umowy o małym ruchu 
granicz.nym, a także po spodziewanym 
otwan:iu pruj~ granicznych na szlakach 
turyslycznych w Tatrach. 

• Dyrekcja TPN z.amierza rozpo­
cząć remont zniszczonego szlaku na Rysy 
oraz "Orlej Perci" w rejonie Buczynowej 
Przełę:czy , 

• Liczbę: niedtwiedz.i w Polskich 
Tatrach szacuje się: na 12 do 14 szlUk. Je­
sieni" młode , dwu lemie misie oddzielą si~ 
od matki. szukajlłC własnych żerowisk. Jak 
inrormuje Stanisław Mielc:zarek z dyrekcji 
TPN - jeden niedtwied,t potrzebuje ok. 3 
tys, hektarów przestrzeni ż.yciowej. 

• Doktor JÓzef Janczy wybl'llny 
został nowym prezesem TOPR-u na miej5-
te ustępującego mecenasa Andn.eja Nie­
cikowskiego. Taką decyzj~ podj~ło 26 
pa.tdziemlka br. Walne Zebranie Pogoto­
wia Tan.ańskiego, 

• W~. 26 patcWemika br. w 
schronisku na Polanie Chochołowskiej tri· 
dycyjnie już odbyło się: Świ~to Ratow­
ników Tatnańskich . W~r6d :zaproszonych 
loki na uroczystMt przybyH: honorowi 
mto\\'Oiey TOPR, Tadeusz Gąsienica-Gie­
wont. Stan15ław Janik. wiceprezes UKFiT 
Robe., K~piński, koledzy z Horskiej Służ­
by oraz wicebunnistrz Zakopanelo Piotr 
Bąk. Świ~to ratownika było okazją do 
prz.edstawienia działalnoki ratowniczej w 
Tatrach w minionym roku. Ratowano 483 
osoby, z cugo 18 z.gin#o. a 238 zostało 
ci~żko rannych, Śmigłowiec pruuanspor. 
tował z gór 13 t osób do szpitala. Zorga­
nizowano 97 wielosobowych wypraw ra­
tunkowych i 355 akcji. Udzielono pomocy 
221 konruzjowanym narciarz.om. Przy.,ktO 
nowych ratowników - Tomasz Gąsłeruca­
Mikołajczyk. KnyszlOf Stamowski. Mar­
cin Kacperek, Edward Lichota, Pawd Qra.. 
wiec. Robert Szumiec, Marcin Wilek, To­
masz WOJCłechowski i Tomasz Zwijacz­
Kozica. 

• W sobot~ 26 paidz.iemika br. 
pracownicy TPN znalefli na Małej Or· 
czafu:kiej Polance posurpane ciało jedn0-
rocznego nied.twiedzi .. Jak p6tniej stwier­
dzono. mały m~ został zagryziony przez 
wilki. Dopadły go przy padlinie, kiedy 
próbował si~ posilie!. Jak wynika z prze­
prowadzonych oglę:dzin nied,twiadek był 
slaby i niedożywiony. 

.. Tygodnik Podhalański" 
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Południowa cz~'ć G6r Bystrzyc· 
kich w dużo wi~kszym stopniu zasługuje 
na porownanie z Bieszczadami niż olc.re· 
flane tym mianem Góry BiaJskie. Ukształ· 
lowanie terenu, migracje ludnolciowe, 
odległa i nujnowsza historia wykazują 
wiele analogii. Aż s;~ wierzyć nie chce, że 
len dz" pf"ll.wie bezludny region był ko· 
lebką narciarstwa na Ziemi Kłodzkiej. To 
tu. w Niemojowie. już w 1909 r. założono 
towarzystwo narciarskie utrzymujące p61. 
ka, trasy i 'uryst)'czne szlaki narciarskie. 
to tu zbudowano jedno z pierwSl.ych 
schronisk narciarskich, prawie w każdej 
miejscowości czynne były gospody 
gwiadczące usługi turystom. 

Niestety. po wojnie nie odrodziły 
sit; runkcje turystyczne. A sz.koda. Uk· 
sztaltowanie terenu, łąlci i polany. liczne 
sieci dróg polnych i Idnych, bardzo ko­
rzystne warunki 'niegowe. ciekawe przy­
kłady s udeckiej architektury wiejskiej. 
liczne figury i myte pzydroine. a takie 
dogodne połączenie kolejowe i .uto­
bosowe czyni" t~ C'Z~ G6r Bystr7.yckich 
szczeg6lnie waną polecenia narciarzom 
w~drującym na nanach 'ladowych. Kiedy 
przyjrzymy si<: uważnie mapie Ziemi 
Kłodzkiej tO zauważymy, że im bliżej 
Mię'dzylesia. tym Góry Bystrzyckie zbli· 
żują si9 jak gdyby do lini kolejowej. 

Przygotowałem trzy propozycje 
tras rozpoczynających si<= na staCjach kc. 
lejowych w Mi~ylesiu. Roztokach Bys· 
trzyckich i Oomaszkowie. Zakończenie 
wszystkich tr,u przewidziałem w Mi~zy· 
lesiu ze wzgl~do na możliwo~Ci ocze· 
kiwania na pociąg pod dachem. 

z I\nĘDZYl.ESIA 
Ttttsa łotwo. bj~gnqca =nakowany. 

mi s:lakami rUJYstyc:rt)"mi. długoJł /6 km. 
suma pod~jJt 300 m. /9 pkt. GON. 

Od stacji kolejowej w Mi~zylesiu 
idziemy zgodnie z przebiegiem żółtego 
szlaku turystycznego drogą dojaxdową do 
stacji. nast<=pnie na zachód przez tory. W 
prawo odchodzi szosa do Lesicy. My 
idziemy na południowy zachód polntt 
drogą. Ze wzgl~du na mnogott Idnych 
dróg i fakt. że znaki żółtego sz1aku tU­
rystycznego nie zawsze są zimą widoczne. 
ważne. aby w razie wątpliwoki wybie~ 
drogi wiodące na południe i starać sit; 
ulTZymać kierunek marszu. Po godz.innej 
w<:drowce pn.ez las. cały czas zyskując 
wysok~. dochodz.imy do wmiesionego 
w :x:vn w. drewnianego ko~cioła pod 
wezw, Michała Archanioła w Kamieńczy­
ku. Drogtt od kogcioła. zjeżdżamy do wsi 
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i dalej pod g6~ ku granicy. Jest tO stara Ze wzgl~du na niewielki ruch samochc. 
droga do M1adkova w Republice Czeskiej. dowy (bo nie bardzo ma kto i dokIId p. 
Po 15 min. dochodzimy do granicy. gdzie dzić) i fakt, że bardzo rzadko bywa od­
spotykamy zielony szlak turystyczny. 'nieiana. jest ona idealną lrasą narciars­
W<=drujemy nim na północ rownolegle do ką. Z miejsca. gdzie wychodzi na ni" 
granicy. Po 30 min. spotykamy mocno szlak lUrystyczny. skr(:camy w prawo i po 
zniszczoną barokową kaplic<: powstałą około 15 min . nieznacznego podejfci. 
pl"1lwdopodobnie w XVIII w. i pnewro· rozpoczyna sit; kilkukilometrowy zjazd aż 
eony na ziemi~ kamienny myt. Wpraw- do samej stacji kolejowej w Mi<=dzylesiu. 

ZalIroszenIe na narty śladowe 

ZAPOMNIANY REGION 
ne oko dostn.eie liczne glady po dawnej 
zabudowie nieistniejącej dzH wsi Czer· 
wony Strumień. Przechodząc przez Idącą 
w niewielkim obniieniu łąk~ szczególnie 
przy wiosennych topniejących gniegach 
trzeba bardzo uważać. gdyż cały te~n jest 
podmokły. Po 15 min. w<=drówki skrzyżo­
wanie Idn)'ch dróg. a po pruwej stronie 
szlaku uszkodzona rzetba (brak glowy) 
przedstawiająca gw, Jana Nepomucena. 
Tu musimy podjąć decyzjt; co do dalszej 
trasy. S~cając drogą na wschód po 15 
min. dojdziemy do skrzyżowania na 
stokach Boclmiaka i po dalszych 20 min. 
dojedziemy do Mi~dl.)'lesia lub moiemy 
kontynuować' marsz dalej . 

W~rując dalej po chwili wyjdzie-­
my z lasu i zobaczymy kościół w Lesicy, 
po 25 min. zjedziemy do wsi w pobliżu 
zabudowań Straży Granicznej . Wspom­
niałem już o szosie Lesica-Mi~dzylesie. 

NA SZLAKU 

W przypadku niesprzyjających warunk6w 
~d2iemy musieli wrócić do opisanego 
wczdniej skrzyżowania Idnych dróg lub 
po\lo'r6cić przetartym śladem tą sam~ trasą, 
tylko w odwrotnym Irderunk:u, 

Z ROZTOK BVSTRZVCKICH 
Traso łarwa, d/ugaJł /2 km. sllma 

pod~jJ{ ok. 250 m. /5 pkt. GON. 
Ze stacji kolejowej w ROZlokach 

Bystrzyckich przez wiadukt nad lorami. 
polną drogą na zachód w kierunku R6ian· 
ki, nu niewielkie wmiesienie. kl6rym wie­
dzie polna droga. skręcamy w lewo na po­
łudnie. W dolinie ~r6dg6rsk.iej po prawej 
stronie widać Róiank<= i główny gnbiel 
Gór Bystrzyckich, po lewej Roztoki. Na­
godzice, Rów Górnej Nysy i Masyw 
Śnieżnika. Kont)'nuując w~wk<= drogą 
grzbietową po 30 min. dochodzimy do 
szosy z R6żanki do Mi~dzylesia i po 
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prawej stronie (ok. 50 m) od­
najdujemy dalszy - prowa­
dzący na południe, odcinek 
drogi. Po 10 min. rozwidlenie 
dróg. My wybieramy drog~ 
pnez las. Po killru min. marszu 
wano zboczyć z głównej drogi 
w którąś z dróg odchodzących 
w prawo i zobaczyć malow­
niae nieczynne kamieniołomy 
Zelaznej Góry. Moina tei. o ile 
czas nI 10 pozwoli, rozpalić 
ognisko. upiec lcielbaskl czy po 
prostu spożyć posiłek. Turys­
tyka to przeciei nie tylko po­
łykanie kilometrów trasy i po­
konywanie wz.niesiel\. Po pow­
rocie do głównej drogi konty­
nuujemy marsz ai do skrzy­
żowania dróg i szałasu pracow­
ników Idnych. Tu sk:r~camy 
drog, na południowy zachód. 
Niestety. po 300 m podejścia 
drog~ przegradza nam g~sty 
młodnik. Obchodzimy go z 
prawej strony. Po kilku minu­
tach łąka i biegnąca za nią skra­
jem lasu wyratna polna droga. 
SlcJtcając nią w lewo po 5 min. 
dojedziemy do szosy Lesica­
Mi~zylC$ie. II po dalszych 40 
min. znajdziemy si~ na stacji 
kolejowej. 

Jeżeli pozostało nam 
jeszcze troc~ CZASU, zanim zdocydujemy 
si~ na powrót. wano pójść tą drogą w 
przeciwnym kierunku grzbietem Gór Bys­
U'Zyckich. Już po 10min. wę4.rówki ukaże 
się nam piękna panorama Rowu Górnej 
Nysy i Masywu Śnieinika. W niewielkiej 
k~pie drzew warlo zwróciC: uwagę na 
kamienną rzetbę. przedstawiającą Trójc~ 

Świ~tlł. a nieco dalej na pozbawioną 
wyposażenia kapliczk~ słupową. Ląki 

grzbietowe stwarzają też doskonałe wa_ 
runki do zjudÓw. 

Z DOMASZKOWA 
Wycitc:ka wymagająca od rurys· 

16w tn""tgo doiwiadcul1ia. umitjrtnoJci 
posługiwania sir mapq j kompasem . 
D/ugoJł trosy 23 km, slmw podtjit ok. 
SOO m. 28 pkt. GON. 

Po wi~kszych opadach śniegu na 
nartiarskl!! wę'drówk~ można wyruszyć już 
ze stacji kolejowej w Oomaszkowie. Po 
opuszczeniu stacji przechodzimy na drugą 
strtx1ę torów kolejowych. kierując si~ na 
zachód. przek.tac1.8my lokalną szos~ z 
Długopola do Roztoki i po przejściu jesz· 
cu 100 m możemy przypiąć nany. Przed 
nami rozleg.ły płaski teren Obniienia Bys­
trzycy KJodz.kiej i kiana Gór Bystrzyc· 

lich, które tylko z okien poci\gu wydają 
s~ niskie. Właśrue to powoduje. że me ma 
lU dróg leśnych. Mając po lewej ztce szo­
s~ do Gniewoszowa. kluCUlC pomi~zy 
drzewami i wędrujl!,c polanami. staramy 
si~ zyskać wysokość. Nieco w dole. po 
przeciwległej stronie szo!>y. dostrzegamy 
ruiny zamku Szczerba (Śnielinek). Cały 
czas podchodząc i utrzymując kierunek 
zachodni i p6łnocno-zachodni po ok. 30 
min. wyjdziemy na Ołwartą przestrzeń pól 
i łlłk . Po lewej zobaC2.ymy zabudowania 
Gniewoszowa, Węd.ruj~ dalej niewielkim 
grzbietem. po 2S min. przetniemy tzw. 
Autostrad~ Sudcck,. Uwaga: zimą może 
być ona niewidoczna pod śniegiem. Mo­
żemy kontynuowat marsz w kicrunku za· 
chodnim lub s~cić na południowy za· 
chód wędrując letnymi drogami pomi~zy 
Gniewoszem a Czerńcem. Po wyjfciu z 
lasu, patrząc na rolległe łąki , przepiękną 

dolinęc Dzikiej Orlicy. za którą już w Re­
publice Czeskicj widać pasmo Gór Orlic­
kich. rozumiemy, dlaczego kiedyf tereny 
le cieszyły si~ taką popularnościl!, wśród 
turystów i narciarzy. ZjeżdŻAmy do Nie­
mojowa. a nastwnie kierujemy si~. bieg­
nącą doliną Dzikiej Orlicy szosą. na po­
łudnie . Po drodze spotykać będziemy 

liczne kapliczki. krzyże i figury 
przydrożne oraz ciekawe przy­
kłady sudeddej architektury 
wiejskieJ. W Niemojowie ist· 
nieJC lokalne przejście granicz­
ne (tylko dla małego ruchu gra. 
nicznego). łączące lę miejsco­
w~ z 8artosovicami v Orlic­
kich horach. Mimo. że prujś­
cie 10 (onnalnie zamkni~te jest 
dla turystów. prowadząc wy_ 
cieczki dwukrotnie . dzi~ki 
uprzeJmoki poLslciej i czeskiej 
straży granicznej. pozwolono 
nam mimo tO przekroczyć gra. 
ni~. Po drugiej stronie. 300 m 
od mostu granicznego. zjedlif­
my posiłek. napili~my się; 

wspaniałego czeskiego piwa i 
po krótkiej w~drówce powró­
cilitmy na polską stro~. Wano 
tuttj przypomnieć. że w Iym 
rejonie Gór Bysuzyckich nie 
ma ani jednej gospody. ani 
nawet sklepu. gdzie moina by 
zaopatrzył si~ w żywność. 
Dzię;kując za zgodę na . .naru­
szenie granicy" żywimy na-
dzie~, te przejście 10 zostanie 
wkrótce UdosH;pniooe lurys· 
tom . Wracając do naszej wy· 
cieczlci idziemy da1ej aż do roz· 
widlenia dróg. skąd możemy 
Jechać przez Lesic~ do Mię;-

dzylesia lub skrajem szosy po łl!,kach 
ponownie podej~ć na grzbiet Gór Bys­
tnyckich. do miejsca. gdzie szosę prze­
cina wyratna polna droga (przystanek 
PKS Niemoj6w-l...esica n.i.), któ~ kieru­
jemy się na połUdniowy wchód. Z grzbie­
tu roztaczają się wspaniale widoki na Rów 
Górnej Nysy i Masyw Śnieżnika. Po 
drodze spotykamy zdewastowaną, poz­
bawioną wyposaienia kapliczkę i ni«o 
dalej w niewielkiej k~pie dnew ciekawe 
prudstawienie Trójcy Świ~LCj. W~j~ 
dalej. po 60 min. dojedziemy do stacji ko­
lejowej w Mj~ylesiu. Dlatego. jeieli po­
zostało nam lroch~ C1.8SU. możemy po­
zjeżdiać po łąkach . 

Działający przy Oddziale Wro­
cławskim P1TK Klub Turystyki Narciars­
kiej • ..Psie Pole" zorganizował w tym rejo­
nie w sezonie zImowym 94/9.5 i 9.5/96 
S wycieczek sobotnich. W rejonie Ka­
mleńczyka. l...e5icy i Niemojowa prowa­
dziła jedna z lIBS Sudeckiego Rajdu Nar­
ciarskiego. 

Tekst i foto: Konrad Ostań kowla 
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EKOLODZVW KARKONOSZACH 

W dniach 17·19 października 
1996 roku odbyło się polsko-niemiec­
kle sympozjum ekologiczne pod naz­
wą Ekologiczne Pospolite Ruszenie. 
Zorganizowane zostało przez Redak­
cję Ogólnopolskiego Miesięcznika 
Ekologicznego .RAJ-, Miejscem kon­
ferencJi był piękny zamek Czocha k. 
Leśnej w woj. jelenlog6rsklm, gdzie 
zgromadziło się ponad 80 osób z całej 
Polski oraz kilku gości z Niemiec. W 
pierwszym dniu wygłoszono dwa 
referaty dotyczące klęski ekologicznej. 
która objęła znaczną część Karkono­
szy I Gór Izerskich (zamieranie lasów), 
oraz problemu tzw. Czarnego Trójkąta . 
W kolejnych wystąpieniach przedsta­
wiono nie konwencjonalne sposoby 
wprowadzania edukacji ekologicznej 
na różnych poziomach nauczania. Po 
referatach , do p6tnego wieczora, to­
czyła się ożywiona dyskusja dotycząca 
przede wszystkim zagadnień meto­
dycznych, ale także praktycznych. 
związanych z ochroną środowiska w 
Polsce, Skoncentrowano się szcze­
gÓlnie na obszarach przygranicznych 
z Niemcami (m ,In. kwestia zanieczysz­
czeń transgranicznych. lokalizacji wiel­
kiego złomowiska samochodów w 
woj. zielonogórskim) . 

Dwa kolejne dni przeznaczone 
były na sesje terenowe. W piątek , 18 
października, odbyła się wycieczka w 
Góry Izerskie I Karkonosze. Uczestnicy 
zwiedzili szkÓłkę leśną w Śwleradowie 
Zdroju, zapoznając się z formami wy­
konywania zadrzewień w Nadleś­
nictwie Świeradów, Miną Jeszcze dzie­
siątki lat zanim zdegradowane tereny 
Sudetów Zachodnich porastać będą 
zdrowe lasy. Na 14 tys. ha zniszczo­
nych lasów dokonano już nasadzeń, 
głównie świerka (SO"') , modrzewia 
(20%) i - co bardzo istotne - gatunków 
liściastych: olszy, brzozy, buka. Nie 
grozi więc już powstanie monokultury 
świerka, co bylo jednym z powod6w 
dokonania tak szybkiej degradacji 
lasów sudeckich. Pozostał jeszcze do 
obsadzenia obszar l tys ha. Rocznie, 
w całym reg ionie, wysadza się g-10 
mln sadzonek drzew. Niektóre nasa­
dzenia z powodu trudnych warunk6w 
pogodowych (letnie przymrozki) trze­
ba powtarzać. W przyszłym roku pla­
nowane jest zakończenie wykony­
wania odnowień. Kolejnym etapem 
wycieczki były Karkonosze Zachodnie. 
Zwiedzono Obserwatorium Meteoro­
logłczne Uniwersytetu Wrocławskiego 
na Szrenicy (1362 m n.p.m.), będące 

AGROTURYSTYKA 
Gmina Tyrdwa Wołowska. 

Wid rolnicza, dawniej miasteczko przy starym szlaku z Sa­
noka do Prttmy"a nad rzeką Tyrawką. Sied.2iba gminy, sklepy, bar. <.::="";--'=:..1 
poczta, ogrodek zdrowia. koki6l. PKS do Sanoka i Przemygla. 

Maria Sokołowska. Tyrawa Wołowska 42. 
Pokoje l-osobowe (4 miejsca noclegowe). Pełne wyżywienie lub możliwość 

sporządzania posiłków przez turystów we własnym zakresie. Obok domu moiliwośt 
rozbicia namiOłów. Orena całoroczna. 

Gmina Ryman6w. 
Puławy - wie.( nad Wisło1ciem u stóp pasma górskiego Bukowina. Wid loko­

wana w 1572 r. wstała wysied10na po II wojnie gwiatowej, Po dawnych mies2kańcach 
pozostał tylko cmenlarz. W początku lat siedemdziesiątych wc wsi osiedlili sic Polacy 
z Zaollia (zielon~wiąlkowcy). Wc wsi jest ich koki6l. w którym wyst~puje intc· 
resujący zespół gpiewaczy. PKS do Krosna. 

Bronisław Bruk. Puławy 20. 
Dysponuje 4 pokojami gokinnymi: 2-osobowym, 4-osobowym. 5-osobowym i 

dużym pomieszczeniem dla 14 osób. Razem 2.5 miejsc noclegowych. Możliw~ zakupu 
nabiału i wanyw. Ofena całoroczna. 

Janina Drozda. Puławy 16. 
Duże 30-hektarowc gospodarstwo hodowlane. Dysponuje 4 pokojami gokin· 

nymi: trzema 2-osobowymi i jednym 5-osobowym. Razem 1 t miejsc noclegowych, 
Orena całoroczna. 

20 NA SZLAKU 

Jednocześnie od połowy lat osiem­
dziesiątych stacją monitoringu zanie­
czyszczeń atmosfery . Tu om6w1one 
zostały klimatyczne przyczyny powsta­
nia klęski las6w. Uczestnicy naocznie 
przekonali się o trudnych warunkach 
pogodowych panujących w górach i 
zobaczyli, jak las umiera stojąc. 

W ostatni dzień sympozjum od­
była się wycieczka do ~ir6dla·, czyli 
do terenu ~Czarnego Tr6jkąta~, a ściś­
lej do polskiej jego części. Zwiedzono 
Elektrownię Turów, która przechodzi 
Intensywny proces rekonstrukcji I z 
wielkiego trucIciela przeistacza się w 
nowoczesny. niemal przyjazny śro­
dowisku, zakład, Na koniec spojrzenie 
na ogromną dziurę Kopalni Węgła Bru­
natnego Turów (170 m głębokości, 
2200 ha powierzchni). Eksploatacja 
węgla przewidywana jest tu do roku 
2035. 

Sympozjum zostalo nIezwykle 
starannie przygotowane, w czym og­
romna zasługa Redaktor Naczelnej 
.RAJU· pani Barbary Templin, W trak· 
cie nawiązano wiele cennych kontak· 
tów. Były to trzy niezwykłe pożyteczne 
dni. Organizatorzy I uczestnicy już my· 
ślą o przyszłorocznym - II Ekologicz­
nym Pospolitym Ruszeniu. 

Piotr J. A. RopuszyńskI 

Martwy lu w G6rKh IDraldc:h 
Foto: Macłeł Mutu 
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I"formacie 
JEŚLI TAM BĘDZIECIE 
(grud,leń) 

• Krak6w. Tradycyjny konkurs uopck 
bożonarodzeniowych , N8jpi~kniejs:r.e ~ na~ 

dzonc i wy5lawione w Muzeum HistOl)'CUlym. 
Otwarcie 8 grudnia. 

• Korowód Kol~dnik6w . T radycyjnie. 
ninwykle malownicze wyst~py zespoł6w 
kol~dnic:zych z podkrakowskiCh wli, w prze­
dedniu wigilii Boicgo Narodzenia w Rynku 
Głównym. 

• Sxld.arska ~ba Górna. Zimowa Spar· 
ukitda WCl.UOWa, leI. (17 2449). 

• Jaworze. II Mi~dzynarodowe Wyki,i 
Psich Zapn~g6w (14- 15). 

CIEKAWOSTKI TURYSTYCZNE 
• TurY5lyc~ny Zwi4zek Gmin Świ~. 

toIazys.kic:h wspólnie z U~ Miasla KleJce 
i pny poparciu wojewody kiel«kiego urucho­
mił niedawno "OVodck il" w Kielcach. PdrnI 

nazwa CXrodk.a; Ofrodek lnfonnacji Turystycz­
nej Gór Świ~oIr::nyilcich i Ponid%ia pny 'f\nys­
I)'CUlym Związku Gmin Święlokrzy~ich . pl. 
Moniuuki 28, 25-334 Kielce. tel. «().41 46240). 

• SIO ton 'mleci pozostawiaj~ corocznie 
Japończycyodwiedujący wulkan na iwiętej 
,6rze Fuji (3776 m). nie liClJtC z.awanoki 270 
loa1el publicznych ustawionych 11m do ich 
dyspozycji. Kaidego foku wędruje n. g6rę 
ponad 400 rys. ludzi. w tym małe dzieci i starcy. 
,dyi marzeniem kaidego lapończyk. jut 
zdobycie Fuji pn;ynajmnic:j raz w iyciu. Wł.dze 

~,Mcych z wulkanem prowicji Shlwob I 
Yamuanshi nie molll sobie pondric: z u~· 
I.niem knieci i nieczystości pozostłwionych 
pruz turystÓw. Pomocy udziela Stowarzyszenie 
S~taczy Góry Fuji. które VI ubiegłym rolru 
zmobilizowało do spr1lllania 37.9 I)'S. ochol­
olków. 

• Wład%e Zatopancao dq wp-owadJ:it od 
pnynłego roku oplat)' za wjazd do ICBo miwa 
samochodem. Zmotoryzowani (uryki moaliby 
poZO$!awilł VI zamian pojazdy na nie sU'ZC· 
ionych parkingach. Peroysł leo, dosyć konU'O­
wenyjny. pojawił sie dlatego, ii. wieksl.* 
przyjezdnych nie uisz.cu tzw, laby ldimalyC:Z. 
nej. Byłoby 10 zalem skuteczne ńódlo po:zys. 
kiwania dodatkowych ~6w pru:7J1AC'l.OOych 
p6tniej takie na ~monly dróg. 

• 20 prujłć lurysl)'CVlych, które będzie 
mm:na prtt1c:roc:z)'Ć w okrdlonych godunach w 
ciaCU dnia pnu cały role, otwartych zoslanie 
jeRcz.e w I)'m roku na gnnjcy poIsko-cuWcj. 
Tak ustala uzaodniona po 2 lalaCh negocjacji 
poWcOoCttSka umowa mi~dzynarodowa. Turys.­
ta pruknczaJilCY grani~ będzie musiał posia­

ZAPROSZENIE DO 
SZKLARSKIEJ 1 
PORĘBY (J' ( 

Oddział Wrocław&ld PTTK 
"pru" do kameralnego pen· 
sjonalu w Sularskie) Por~bie 
(patn fotografia). połotonego 
niedaleko W)"Ci\gu OlC'lykowego 
(dl. 300 m). Proponujemy no­
elegi z wyiywieniem (2 posillr:i: 
łniadanil i oblado.kollcje). 
Noclegi w pokojach 2- I 3-050-
bowych (WC+umywllka) oraz 
w lpanamcnr:ie 4-osobowym, 2-
pokojowym z WC, prysUlłcem. 
umywllk~ i lodówkI!. W klżdym pokoju 
telewizor. Ola dzicci do 111 6 zniżki 2~. 

Proponujemy pobyty Jwiąleczne i no­
woroczne oraz w okresie ferii zimowych, Ceny 
konkumąjne!!! Poza sezonem -taniej 20%. 

Rezerwicja: Biuro Turyuyczne P1TK, 
Rynek·Ratusz 11112 I p. tel. 343-83·31. 44-39-
23, fu 343-67-44. Zapnszamy! 

SZKOlA' PRZETRWANIA 
Marcus-Gral 

Biuro: ul. Krocza 6/14 w budynku ,,Ener. 
goprojektu", 00-950 Warszawa. skr. poczt. 184, 
leI. (0-22) 621 0281 w. 223, fax (0.22) 
629·32-40, 

OboZ1 zimowe w Tatn\Ch 
Tennin: 26. 01. - 8. 02. 1997 r .. 9.02 -

22.02 1997 r. 
Zakwaserowarue; Bacówka w Tans6wce k­

Bukowiny TIlrUńsruj , drewnllne prycu t. 

ITlllefXlmi i kocami, picc. sarulllrial Wyżywie­
nie: 3 li: mennle (posiłki przyrządzaj, 51~ 
dzielnie uczestnicy). Wiek: od 14 181 (chłopcy 
i drie~) - Iylko 16 miejsc. Cena: 495 zł 
za pełne 14 dni. 

Termin: 26. Ol. - 8, 02, 2. 02. - 15. 02. i 
9. 02. - 22 02. 1997 r. 

Wiek: 10-19 lal (chłopcy i dZICw~) -
3 obiekty po 20 osób. Cena: 570 zł za pełne 14 
dni. ZalcwateroWanie: Bacówki w Małym Ci­
chym k. Bukowiny TatrulUkieJ, pokoje 3-4-
050b0we. lóżka z pokieJą. sanitarialy na kory· 
tarzu, stoł6wkL Wyiyw.eme 3 • dziennie.. Pro­
J1IfO dla obozów w Małym Cichym i Tarasów· ,., 

• lIj~cil własne na sloku narciarskim 
(wyciUi płatne: dodaLkOwo), 

• szko1enic Spccjalis:l}'fZne (dla chł'mych), 

• za.Kci1 kullunlno-~0'V' ogniska. 
• wycieczka do ZakopanclO, rajdy piesze po.....," 
• 2-dniowa wycieczki ni Slowację (dla 

~ych wymagany paszport 0fU 50 zł + 200 
SKK). 

• Prudszkola nlrciarskiego 
• Wycieczek narciarskich (Ski-Tour) 
• Sld-alpinizmu. 

Zapisy i inrormacje: 
MiejSka Aacocja TurySl)'cma 
59·850 Świendów Zdrój 
ul . SienkieWICza 10 
leI. (0-75) 16-350 

WROClAW, UL BOGU$lAWSKIEGO 45 
PON.~T. 10'1.. SOB. 10"-15-

TEL 62-72-23 

PKOPONUJEMY 
W SUAOXlM UUESIE: 

... infonnacje. mapy, przewodniki, bele­
UY")'k.~ g6nk~,llbumy. fachowe d0-
radztwo 
oducz 
- bluzy, kunki: POLAR. SYMPA· 

TEX, GORETEX, PUCHOWE 
- Icunki POLAR takie dla drlcci 
_ ko mblnczony, dresy, spodnie z 

POlARU 
- dodalki (OpI5D, rę.lcawic:e. skar­

ptly. ochraniacze) 
obuwie tury"Yczne i wspinaeUowe 
plecaki 
~I biwakowy: namioty, karimat)'. 
JpiwOf)', kuchenki gazowe 
sprzet ""5pinaczlcowy 
ukolenie ws pinaczkowe, usługi 
pru:wodruclde 
orpnizujemy wyprawy a-ampingowe 
i trekltinlowe 
dla Slałych kUenl6w S~ n.baIU! 

ZapranamI do nowqo sklepu we. Wro­
cławiu przy uL Polaka 20, tel . 11-43-84. .., '*""'" i wolno mo "'"", pru .... ~ I)'~o SZKOlA NARCIARSKA 

~ybagaituryslYcmy.NieklóreprzeJkia poleca swoje usługi w zakresie: 

bed~ pny5l0s0wane dla ro:~w~,~~:y~ .. ~.~w~. ~i"~W~'_- ---,_~'~N:':""':- J:''''':Y~M:","",,:: .. ____ .-~~Z~A~P~R~~A~S~Z~A~~~I~l'~:~::::, IKSów na wózkach. narciany. 

11/96 USTOPAD 21 
NA SZLAKU 



n 

ZIMA W REGIONIE BERCHTESGADEN 

Berchtesgadener Land 
Berchtesgadener Land to pi~kny 

region Bawarii. usy tuowany mi~dzy 
alpejskimi szczytami Wat1JTLann i Unter­
berg z jednej strony oraz Hoher GOli i 
Hochalter z drugiej; region. w którym tra­

dycja i romantyzm pneplatają si~ z nowo­
czesnokią i sponowym stylem życia. Nie 
ma tu wprawdzie gigantycznych stacji 
narciarskich. lecz warunki do uprawiania 
tego sponu są walcomite. W~ród intere­
sujących g6rskich krajobrazów, na wyso­
kości od 600 do 1800 m. znajduje si~ 
około 50 km bardzo dobrze utn.ymanych 
tras narciarskich. 

Stoki Jenneru przyciągają wytraw­
nych narciarzy zza oddalonej zaledwie o 
15 km granicy z Austrią. w ci. kt6ny pre­
feruj" narcimwo rodzinne, znajdą łatwiej­
sze trasy na zboczach Hochschwarzeck, 
Rossfeld czy Gijtschen. 

Bert:htesgadener Land oferuje zimą 
nie tylko doskonałe warunki do uprawiania 
narciarstwa czy snowboardu. Przyjeżdża 
si~ tu, aby przeprowadzil:! kurac~ zdro­
wotną, nabrać kondycji, pow~rowal:! po 
górach. pograć w ~gle na lodz.ie (ba­
warska specjałno§I:!). A po południu czy 
wieczorem można si~ spotkać w licznych 
miłych restauracyjkach. Nie ma tei potrze­

by poruszania si~ własnym samochodem. 
gdyi każdy s~jący tu urlop zaopatry­
wany jest w specjalny bilet. umożliwiający 
poruszanie si~ miejscowymi ~rodkarni 
lokomocji. 

Ceny wygodnych hoteli i pensjo­
natów. oferujlłCych zdrową kuehni~ onz 
rod2iMą almosf~, nie są wygórowane. 

NARTY NA JENNERZE 
Jenner to g6ra dla koneserów. Dłu­

gie, strome i dostarczające wielu wrażeń 
trasy narciarskie mają różnicę. wzniesień 
1200 m. Wyzwaniem dla najwytrawniej­
szych jest Spinnergraben - wąski. stromy 
w"w6z górski prowad~y ze szczytu do 
stacji po~redniej Miltel station. Stąd jut 
schodzi w dół wygodna, szeroka trasa 
Jennerwiesen, pozwalająca odpocząć ~-

22 

czonym mi~~niom nóg przed osuunim. 
dolnym odcinkiell}. który ponownie wy­
maga uci~ia sportowego, 

'a szczytu Jennem mOIna tei zje­
chal:! do stacji pośredniej trasą dużo ła­

twiejszą - Idealhlinge der Jennerwiesen, 
Kolejka Jennerwiesenlift dowozi do 
umiarkowanie lrUdnej trasy, na kt6rej kie· 
dyś rozgrywano zawody o Puchar Świata 
w slalomie i slalomie gigancie. 

Pny dobrych warunkach śnie-

NA SZLAKU 

gowych prawdziwą przyjemnością jest 
zjazd 5. 6-kilometrową lraSą Talabfahn 
prosto do Kl:Snigssee. Na sam szczyt Jenne­
ru można wjechal:! kolejką gondolową, 
natomiast dwa podw6jne wyciłJgi krze­
sełkowe oraz lny orczykowe dowoią do 
tras Mitterkaser i Jennerwiesen. 

A co zrobić . gdy poczujemy głód? 
Na Jenner-Bergstation, na szczycie g6ry, 
zaprasza narciarzy najwyiej położona w 
całych Niemczech restauracja Markt-
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reslauranl. Przed długim zjazdem w dół 
można tei odpoc~ na leżaku na wielkim 
słonecznym tarasie. 

HOCHSCHWARZECK 
S ą to tere ny do uprawiania nar­

ciarstwa rodzinnego - dla dzieci i osób 
początkujących . Do łagodnych . nasło­

necznionych stoków, usytuowanych na 
.... ysokości od 1000 do 1400 m, moinasię. 
dostać wyciągiem knesełkowym oraz 
pi~ioma wyciuami orczykowymi. Na 
zawsze dobrze mnieżonych trasach Hoch­
schwarzeck prowadzone są szkółki nlr­
ciarskie dJa dzieci. Jedyną trasą wymaga­
jącą nieco lepszych umiej~tności narciar­
skich jeSl Hirschka.ser. 

wszystkich pi~u gminach wchodzących 
w skład BerchteSgadener Land znajdują si~ 
małe wyciągi narciarskie. Wyciąg GrtlnSt­
einlift w SchtSnau wyposażony jest w ar­
matki ~nieine. Na narciarzy, dla których 
dzień jest za krótki do jaz.dy. cukają dwie 
o~wiedone trasy: w Obersahberg i w 
MarklSCheUenberg. 

stóp zachodniej strony poI~żnego masywu 
górskiego Hohe G~II. Nauka narciarstwa 
biegowego na kursach kosztuje od 90 do 
150 DM. Sprzę.t moina wypożyczyć na 
miejscu. 

SCHRONISKA I RESTURACJE 
Przy traSach narciarskich w Bercb· 

tesgadener Land znajduje się. przeszło 
dwadriekia różnego rodzaju schronis.k i 
restauracji, w tym najwyiej położona w 
całych Niemczech Marklreslauranl na 
górnej stllCji kolejki na Jenner-Bergs18.lion. 
Bardzo znane jest schroni~o Klaus·Maxei 
na hali Miuerkaser. Mówi si~ nawet. te 
wytt:lwny narciarzjetdz.i na Jennerze. lecz 
zatrzymuje si~ u Klausa Maxei. Dużym 
powodzeniem cieszą si~ sclu-onis.lta na halj 

Hirschka.ser w n:jonie Hochschwa.rzeck i na 
hali G&schen. gdzie niezmordowani mogą 
sobie nawet potańczyć w bulaGh narciant­
kich. W~e na nlłfCł8ny czeka grzane 
wino, herbatka góra1ska i inne napoje. 

Sezon lIWa od połowy grudnia do 
końca marca lub połowy kwietnia - w za­
leżności od warunków ~llIegowych. 

NARCIARSTWO BIEGOWE 

TRASY NARCIARSKIE 
Trasy nan;iarskie Berchtesgadener 

Land, o łącznej długo~ci ponad 50 km, 
znajdują si~ w czte rech o§rodkach nar­
ciarskich, z czego w tnech - w Jennerze. 
GOtschen i Rossfeld - moina jetdzić rów­
niei wiosną. Jedynie na nasłonecznionych 

stokach Hochschwaruclc. w ciepłe wiosen­
ne dni śnieg zaczyna si~ topić. Ponadto we 

Dla biegaczy na nanach przygo­
towanych jest 57 km tras biegowych. Naj­
dłuższa pętl a, długości ponad 15 km. roz­
poczyna si~ w centrum narciarstwa bie­
gowego w Aschauerweicher. dochodzi do 
Biscbofswiesen i wraca z powrolem. Z 
czterokilometrowej trasy w Bischofs­
wisen/Riedherm można konyslać dwa 
ruy w tygodniu - we wtorki i czwartki do 
godz.. '20.30. Najwyiej jest położona trasa 
biegowa w ośrodku Hochschwarzeckl 
Ramsau - znajduje si~ ona na wysokoki 
1100 m, zd najdłużcj utrzymuje si~ śnieg 
na tnsie Scharitzkehl. przebiegającej u 

Wszelkich inrormacji udziela: 
Kurdireklion des Berchtesgadener Lande 
K~ni&sset: Str. 2. 83471 Berdttesgaden. 
tel. 08652/967-0. rax 08652/63300 

CZARNA GÓRA - nowy ośrodek narciarski 
CUrll Gira (1205 mI wznosi .1, w p.mcl p,l,lo'l' 

WIIII,Irz.nll • str.ml opadl~c,cb lIIoc,.cb. stJnawl .. P.pl.1 
wldoczn, z ZI.ml Klodzkl.1 .mll w Mu,.,l. Śnl.inlk •• 
uch.dzlic lIdIominI •• d dawni,. /II n.lI.p", punki wtd.· 
ko.,. Rarucu si, sląd P.I11. p.n"ama KoUln, K1odzkl.1 .b.l· 
mu~ .. wsmtld ..... Ialęc. ~ pasm. g6rskl •. W 1110 nIe Śnleź' 
II'" K10dzkllll p.Joywa Inlalnl UIrzIm'" si, Id Ilstop.d. d. 
1rWI'1n11, Pili CZłstlch .padlch pOW!bl30 cm .. d.b,. WalolI 
.arclarsldl t •• o t.r.nu zn.nl by" od dawni. Na IłfZIlomle stu­
I.cll, z CUm.1 G611 do MI,rlzllJ6rza odbywa., si, lIazJ11 ,roga· 
IJmlsanlaml'. M.d, 1'114 prap.gow.n. Ja'" wt.lk4lU1.I ... , zj. 
II~ 11/1"1,. R6wnle! .becnl. CUmo G611 losI "1.resu~cl 
.. d WZlI,d.m tulJSllczn"" I urcJarsklm, Id!! u /II zII.cuc~ 
lGWsIaJe dUŻ!, .... cz ... , .lrad.k sp.rt6w zImIlWICh, • pozo· 
m"'~ ,.r .. ~ roku mn.wt~c, dosko •• lą UZ, .,..dow~ w 
G611 ZJoII, BJalsldt, Byst"",ldl, Krowt.rId I M • .,.. Ś.lalnl .... 
RullzJcJa IIWes1Jcll rozpocz,.,cb • stICZDIu 1916 L zakoów· 
U ..,dzII w lill L K.mpl .... I •• stanowt kol'llInowa d1 ••• 1e1 
1~1 II, ",lit WlClęg6w .. rcl.rskIcb .lączn.1 dlug.lel pon.d 
3 km .IU karuz.Ja dll dzI.cL W cIągu .. dzI., maił .... l'lISI>t 
z IJCb ~1Iz.i 5501 .s6~. Osl.m gl6wn",b In. larcJarsklcb, 
IłIlrznzJ ••• roku sztucznI •• llnllŻl.,cb, III zimy UlnYmYWat 
b,dą IIInId. C • ., III .. Jocl'" Jest "".m.m l",dW.I ... ,.b 
drlg Ir .. lo.,c~, b,dąc,cb Id,"lnyml IrasamI dl. 1," • .,1d 
.. rcl.rsld.l, II.szell rowlrowll. Ob.k 10wlI'lęc.go M.g. 
urldngu dla .. mochod6w o .. bllWlCb Ilo1 .... l1Iw.IU lądowi.· 
ka hlllkopl.l1Iw znaldul. si, mil scbronlsk. ,Pucbacmm'. 
W IrznzJ.lell.g. lU.kcl' p".lmll duli I.rmloal USIIUGW'" 

... ".dzIWIe d.lo" .IICU kol.1 nnowel, a mieszcząc, "'sY, Uli 
SlIIIkI.1 .bsIUgl, kawtarnl" ski .. rwI~ sanIlań • .,. R.zm.c~ I 
nowDclesnośt t •• o oindka daj. IwarancJ. na zaspokol.nll 
101mb ... id.g •• arcllrza. Nlezow.dnl poJoywa lalelo., d.bll 
,atunall: śniegu. nDwocz,sna Inlrasłlulrtura , urządzenia mlcba­
,Iczn., SlIIIId. Ib.rdzo pol.mn. WlClągl l.rcJ.rsld., d ..... nall 
1ni!.I.ń. rolllllOowanla U .. narcIarskIch. p.I •• 1 sJcalllnrd­
nalel - wsmtk. I. ,."wnl. IIdalt, .Iezop.mnl.n. WI.!enla 
I .. lp.I.I.I", z moilJwycb koml.rt6w lazd! .1 lartach. CUmo 
G6ra m. amblcl, b,cla wlr6d IId.r6w .Ierulęcrcb ."cl.rsk4 
ub.w, I zImo., u,lop. NI.wt.l. "si • P.lscI ler.06w p.sta· 
dalę"'" lik d .... w.",nkllllUl.cY!nI. /III CUm G6ra.1CrJIIJ­
IICmJe czYsII pawlelm, Ir6dllnl woda ,6rsk1cb PGlOkdW, .... 
nlałl nit sWon. 5Irzyroda. lIromn •• olacll "s6w stwanal4 
'oskana" warunld ,. mrowII' WYIIoczynkll. UmaDyml Jtrłll· 
cJamllll .... IJcy .. stawna Jasldnl. NI._.dzIo z onl ... llI4"" 
Ią .. cl.kow~ I ~lkaml zwI.rząl z .p.1d Jod.w ..... ~ W ..... 
.pad WilczkI w . 1,dz,.6"u, XVII·wl.czn. mIastoczU B.I.· 
.I.wiw, zalrllld 4d ... 1 Blsbz,c,. CalaIel dopełnIają P .. kIIt .10-
n.", mal.wnJczI ko1e1611d, barokoWi kaplJczld, IrzrdrożD. ng .. 
II. Baz, ",cl.goWI .1 .... 1 Slroll. Ślą.ld. I p.bll. 1d 4d.k 
Zdr6~ kt611 ląCll w .. bl. I1Iwnle! WSZIStId. w.I." mrowtska. 
R.glon Jest .... munlkow • ., IblZllalrednl.1 z blawlcaml, Gl ..... 
ClmL Nysą oraz (z J"esl.dk4 w KlollzlCU) z Wroclawt.m, POZIIł' 
.I.m, Warszawą, Łodzią, SlCHcln.m, Gdlnlą I Pragę. Polęcze.1a 
.. lobu .. wl d.l.k.blalne: Wrocl.W-S~.nl. ŚI., lagnlcH.ąd.k 
Zdr61. 

Zapraszam, 
( ..... , Mj) 
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~ GLOBTROTER ł~ 
Któż z miło.łnik6w Sudetów i ich 

ubytków nie zna pi~knego KoScioła Łaski w 
Jeleniej G6n.e1! Sporo dalszych lurystów 
podziwia podobn" sylwclk~ drugiej Ilkicji 
{wiJłtynt w Kamiennej Górze, choć po wojnie 
nowi jej miest.kaócy rozszabrowali wlI1okiowe 

wybrali Stanisława L.es:r:czyńskicgo ni króla. 
Wojna p6łn0c:na trwała w najlepsze. 

Szwedzi. przez szdt lal :r.an.!ldujl\cy 
niemal okupacyjruc pnI""ie całą Polską, rozbili 
Sasów pod Wscoową i wkroczyli do Saksonii. 
Działania w mej unosiły si~ na długo. należało 

inskrypcjami. Mowa je.st w nich m.in. wł~nie 
o wspomnianym trdaacie. który podpisał 
2.09.1706 r. August Mocny. wycoruj~ .ił' t­
wojny i abdykujlIc z tronu pobkicgo. W 
następnym roltu. bo 1.09.1700 T •• Gwiuda Pół­
nocy. jak nazwano bojowego króla, zmusił. 

~ 

GNIAZDO GWIAZDY POŁNOCY 
wyposażenie. pl'let: co długo Siała ona nie· 
użytkowIna. Jldli w jeszcze posłuch~ pru. 
wodnika lub samemu zagłębił s~ w je&n z 
nielicznych dzif na rynku pruwodnik6w, 10 
nieuchronnie Irafić! In:eba na wzmilnk~ o 
traktacie Altranst5d1. Przypomnijmy -10 wamy 
epizod wOjny północnej na począlku xvm w. 
Od trzech hu na tronie Szwecji zasiadał młody 
król Karol XII. gdy w 1700 r. jego państwo 
zaalakowały Dania, Rosja i Saksonia - ta os­
latnia pod berłem znanego nam dobru Augusta 
II Mocnego. Władca błyskotliwie odparł agre­
sor6w i sam ruszył do Blaku. Augusl 11 dąiył 
do pnep:i. Inflant w trWale posiadanie swojej 
dynastii wellyńskiej. wi~ Szwedzi zaillda1i 
złożenia go z tronu poLskiego. Sejm nie myjąl 
ultimalum. wi~ Karol xn wlcroczył do Polski 
i nie majduj~ wi~kszc:go oporu ujlłl wnet 
Warszawt i Krak6w. Orapie~ J\aJCidtc6w 
aloli była r6wnie wiclka, jak w poprzedmm 
stuleciu_ podczas ,.potopu", rychło ledy Polacy 
obrócili si\! przeciwkO niemu. W 1704 r. Polska 
pn:Y5l~piła do sojuszu z Rosj". SYluac;1Ii 
skomplikował fakt, ie przeciwnicy Wel1yn6w 

wi~ wybrać! jak~ dogodną kwater\!. Karol Xli 
nic był sybarylą. kierował si~ potrzebami 
militarnymi, a nie wyaodnictwem, $tlld wybór 
padł na SIOSUnkowO skromny dwÓI" pod lips­
kiem, skąd m6gł kontrolować! niemal całe 
państwo Weuyn6w. Zachował si~on do dzif w 
AllnnSlldl, małej midcinie na zachodnich 
praklycznie peryferiach Lipska. tui przy 
aUlosuadzie Hof-Lipsk (zjazd Lcpizig West). 
Je.sl 10 wczesnorcnesansowe. jednokondygna. 
cyjne ułożenie na płanie lilery U o niuównych 
ramionach. Jedno z nich przylega do mll$ywnej 
wieiy ciekawego gOlycklego kofd6łk.a. W 
lalach NRD a biekt uzylkawany był przez 
lamlejs~ spółdzielni\! rolnIcZII. do dzi$ zttszUI; 
mieszkajll w nIm byli jej pracownicy. W 
IlIjwiększej sali. gdzie król pnyjmował wizyty 
znaczniejszych goki, dział. Izba Re,ionalna., 
pm:w~a pobytowi królewsk.icmu i owemu 
sł)'Jlnmlu U'IIklalOwi. Karol XII zanlleszkał w 
dworze 1.09.1706 r. i bawił w nim ai do 
2-4.1)9.1707 r .• niemal idealnie rok. W dwusIU­
lecie Icgo, jego rodacy wYllawili obelisk na 
wew~lJZnym pod .... 'Ónu, łlpłlrUjąC Moscwnymi 

Widok OVÓ1ny dworu I koklota w Altranstidt 

24 NA SZLAKU 

Obelisk upaml,lnlaJltCy pobyt kr6ła 
azwecWtlagc Karola XII w Altranatidt 

samega cesarza Józef. I do tISIWSIw. Monarchia 
habsburska wmieuala się do wojny, ale nie 
pomogla wiele swoim aliantom. Nalomias! Ka­
rol Xli przyczynił się do powstania wspom· 
roanych na początku kokiol6w. Jak 10 ~ Mało7 
0I6z bę4 gorliwym ewangel.ikiem myślał 00 
nie Iylko o sprawach slJ1l1egicznych, ale takie 
religijnych . Wiedząc, ie od czasu pokoju 
wcslfableicgo (1648) protcslanl)'Zm na ŚI~ 
był niemal generalnie zakazany i cę:płony. uf 
e .... ·angelicy potracili swoje kokioty, "")'rnÓIł na 
cc.sarzu zg~ na wlOiesienie nowych ~wiąly6. 

T J6zef w drodze łaski (s~ nuwa) pozwolił na 
budawę szdciu kokioł6w, a la w Zaganiu. 
Kożuchowie (oba nie imuej~ wskutek dewa­
staCji po 1945 r.). Jcleniej Górze, Kamiennej 
Glne. Miliczu i Cłeuynie (ten ostalni Jako je..­
dyny nadal ewangelicki. pozoslałe pn:ej\!le 
przez katolik6w po 1946 r.). Są 10 zabytki manc: 
i cenione. warto willie pomał miejsce, dzięki 
kl6rym mogły powstaf. 

Tekst i fClo: Kn:yntaf R. Mazurski 
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s. - ...... J'.... ~~ZYll redaktor 
,1J.~~>A~~.Lue· ';ffl--: fr4~"A"~ Józef Nyka 
, M pod_Iawłe MGłosU SenIOBt~'" informuje 

KRÓTKO O WSZYSTKIM 
• Andrzej Zawada otrzymał pis­

mo z The Explores Club zawlada· 
miające go, że w wyniku rekomendacji 
Komisji Członkowskiej I decyzji Rady 
Zarządzającej został wybrany człon­
kiem międzynarodowym (Iellow Inler­
nalional) lego szacownego świato­
wego zrzeszenia. W skład 10-050b(). 
weJ Rady wchodzą m.ln, Thor Heyer­
dahl I słynny eksplorator g6r Alaski, 
Srad Washbum, a honorowym preze­
sem Klubu jest Edmund Hł1Jary. 

• Coraz to nowe kraje wpisują 
do swoich annałów zdobywców 
.szczyt6w 7 kontynet6w·. Wejściem 
23 grudnia 1995 r. na Mount Vinson 
(4897 m) na Antarktydzie zakończył 
swoją serię Belg Rudy Van Snlek, któ­
ry był tei pierwszym przedstawicielem 
swego kraju na Evereście . Już okolo 
pół setki alpinistów (w tym 5 pań) ma 
za sobą calą serię . Jak do tej pory, mi­
mo gromkich zapowiedzi, nie ma 
wśród nIch żadnego Polaka. 

• Tre Cime dllavaredo, wcześ­
nieJ znane pod niemiecką nazwą orei 

Zinnen, są nie tylko wizualnym sym­
bolem Dolomitów, ale i sceną wyda­
rzeń ważnych w historii alpinizmu XX 
stulecia. W Muzeum Alpenvereinu w 
Innsbrucku przygotowano na okres 30 
maja - 17 sierpnia 1996 r. bardzo de­
kawą wystawę poświęconą tej grupie 
górskiej: obrazy mistrzów alpejskich. 
stare mapy, wydawnIctwa, pamiątki 
związane z eksploracją, a także z pro­
wadzonymi w ich rejonie walkami pod. 
czas I wojny światowej . Część wysta­
wy stanowi wybór 161 wIdokówek z 
motywami Tre Cime z lat 1895-1950. 
Adres muzeum: Wilhelm-Grełl ·Strasse 
15 w Innsbrucku w Austrii. 

• W Austrii przypomniano 100-
lecie urodzin wiedeńczyka Karla Prus!· 
ka (9 maja 1896), kt6ry w 1931 r., na 
łamach wychodzącej do dziś ~Oster­
reische A1penzeitung-, zaproponował 
węzeł zaciskowy służący do wchodze· 
nia po linIe i do autoasekuracji pod­
czas zjazdu, nazwany z czasem jego 
imieniem. Prusik - znany też z licznych 
nowych dróg w Alpach WschodnłCh -
był muzykiem, a pomysł węzła nasunął 

Tre Clme dl L1v.redo. foto : Archiwum 

mu sposób wiązanIa strun Instrumen­
tów. Wykładał w konserwatorium w 
Innsbrucku, zmarł w roku 1961 . 

• W górach Francji wprowadza­
ne są ostatnio stadka wilków, co WOJ­
wałuje gwałtowne protesty ludności 
miejscowej lękającej się znanych jej 
tylko z książek drapieżników. W Tat­
rach Polskich TPN oszacował wiosną 
liczbę wilków na ok. lO. Robią one du­
że szkody w zwierzynie płowej. Jak 
podały .Wiadomości TPW 2/96, w 
rejonie Łysej Polany w ciągu paru lat 
zredukowały liczbę łań z ok. 40 do kil­
kunastu. Strażnik w tym rejonie, To­
masz Dzladoń jr., w samym tylko roku 
1992 znalazł resztki 26 zagryzionych 
łań . Wilki w Tatrach pojawiają się na 
kilka lat, robią porządek i odchodzą. 

ATRAKCYJNE PLANY 
• Z drogi do Tybetu otrzyma­

liśmy pozdrowienia od uczestników 
słoweńskiej wyprawy, kt6ra pragnie 
spełnić marzenie wielu ski-alpinistów i 
postawić " novy mej nik svetovnega 
aJplnlzma- w postaci zjazdu na nartach 
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ze szczytu Everestu. Zjazd wykonać 
ma wielki Davo Karmll:ar (34, troje 
dzieci), kierują wyprawą Tona Śkarja I 
VikJ Gro!elJ (kierownik techniczny), 
członkami są nadto Damjan Mesko 
O_karz), SIane Klemenc, Sllpe Bo!ić I 
Meksykanin Carlos Carsollo, Dotych­
czasowy rekord zjazdu z Everestu 
wynosi 8750 m. 

• Zapomniany na szereg lat 
HlndukU5z znowu wraca do łask alpi­
nistów. Znana ze sportowej orientacji 
Sekcja Edelweiss OAV w sierpniu 
1996 r. uczciła swoje 50 urodziny wy­
prawą w te g6ry, Planowano wejście 
dziewiczą ścianą zachodnią na No­
baisum Zom (7070 m), z zejścłem gra­
nią północną, następnie zaś trawerso­
wanie masywu Islor Q'Nal (7403 m) z 
wejściem ścianą zachodnią. Połowę 
składu wyprawy mieli stanowić młodzi 
kandydaci do przyszłych wspinaczek 
wysokościowych. 

• Amerykanie Greg Collum, 
Greg Chiid, Chuck Boyd i Greg Fowe­
raker zaplanowali nalalo 1996 r. nowy 
alak na dziewiczą dotąd ~Shipton .. 

Czy kto~ z Was pami~ta (a te raczej 
si~ pami~ta) noce pod schroniskowym 
dachem. gdzie zamiast snu spokojnego. 
przyszło nam wojował z ... myszami? Po 
upływie czasu całldem .. miło" si~ TO 
wspomina, nawet poś:miał si~ można, ale 
na pewno nie było nam do ~miechu. gdy 
budzili~my si~ w noty z myszą w ~piwo­
ne. Bm! Okropieństwo! Niechaj zatem 
poniższy tekst posłuży innym jako swego 
rodzaju mini-prz.ewodnik po faunie schro­
niskowej, czyli: .,0 tym, gdzie lepiej spoc 
metr nad ziemią". 

Zacznijmy bez owij:mia w baweł~. 
W pienińskiej .. Orlicy'" w jednej z tuIej­
szych •. psich budek", mieszka odmiana 
myszy kulrurolnych (nazwa łacińska nie do 
wymówienia), bowiem po zgaszeniu ~wia­
lła myszy ochoczo wybiegają ze swych 
norek, ale - o dziwo - gdy tylko zam~ 
limy z kolegą oczy, myszy automatycznie 
przesiały baraszkował. Może przeniosły 
się do sąsiedniego bungalowu? 

Z kolei w schronisku na HaU la­
bowskiej. gdy w pokoju. gdzie slały pi~­
lrowe ł6żka, wybralem lO dolne, jeden z 
turystów bę:dqcy tu już kilka dni. polecił 
mi, bym mimo wszystko położył si~ na 
łóżku górnym. Powód? Oczywi~cie my­
szy. Lecz te tUlaj są tak bezczelne, że nocą 
chodzą sobie spokojnie po śpiworach . 

Efekly? Noc przerywają co jaki~ czas 
wrzaski poszkodowanych. Był 10 tak silny 

Spire- w Karakorum. Ta efektowna igli­
ca skalna (ok. 5850 m) wznosi się na 
zachód od Trango I na północ od Uli 
Blaho - sfotografował Ją kiedyś Eric 
Shipton I stąd poszła jej nleoficjalna 
nazwa. Szczyt był Już atakowany - la­
tem 1992 r. wyprawa Grega Colluma 
OeJ członkiem był też Boyd) pokonała 
35 trudnych wyciągów (VI-VII, A4) I 
cofnęła się w niepogodzie 150 m od 
szczytu. 

• Amerykanie Marek Synnott, 
Warren Holinger I Jeff Chapman wy­
bierali się latem na Ziemię Bafflna, w 
rejon mało dotąd poznanych wschod­
nich fiordów, gdzie chcieli się zmierzyć 
z północną ścianą Polar Sun Spireo 
PlanowaJl też przemarsz na nartach z 
Walker Arm do Gibbs Fjord, gdzie też 
nie było dotąd alpinist6w, a gdzie 
zdjęcia lotnicze obiecują atrakcyjne 
cele wspinaczkowe. Zespół otrzymal 
dotacje z Funduszu Mugha Stumpa. 

• Dla kadry młodych wyczy­
nowców FFME Q'equipe de haut nive­
au) wyszukiwane są najambitniejsze 
cele sportowe. W początku maja 

UPIORY 
argwnent, że posłuchałem rady "oogwiad­
czonego" turySty. 

P6jdfmy dalej. W byłym studenc­
kim schronisku na przeł. KaricOSlczonka 
noclegi odbywają si~ na podłodze wy­
moszczonej dywanem (!), gdyż. łóżek tutaj 
nie ma. Oc:tywiście. tuż po zgaszeniu świa­
tła. myszy poczynają po raz kt6ry~ z kolei 
penetrował swe ulubione trasy spacerowe. 
Na szczę:ście, tulejsze myszy należą do 
rodziny .• taleich sobie": co prawda, po 
zgaszeniu światła myszy biegały po podło­
dze. ale ~piących w śpiworach omijały z 
daleka. Chwała im za to, gdyi inaczej mu­
siałbym noc odsypiał gdzieś na uJalcu, a 
pogoda tego dnia była ciut za bardzo wilgot­
na (waląc prosto z mostu - deszcz lał bez 
opami~a). Pocieszeniem niechaj ~ 
fakt, iż gospodarze tutejszej chatki zakupili 
już tnJtki i fawta :zapewne uległa likwidacji. 

Popielice - ot, sympatyczne zwie­
rzątka (przynajmniej na takowe wyglą· 
dają). OIciałoby si~ je ukisnąć, poprzy­
lulać. a tu ... klapa. W bazie namiocowej 
na Lubaniu popielice były dotąd tolero­
wane, dopóki nie gryzły namiot6w. Ale 
wiadomo - gryzoń 10 gryzoń i. co było do 
przewidzenia. instynkt gryzienia wziął 
g6~. Dlatego postanowiono zastawił na 
nie pułapk~ - jedną, bo tylko Iyle posia­
dano. Już w ciągu pierwszego dnia nała ­

pano na nią kilkana§c:ie popielic. Obecnie. 
dzięki rozszerzeniu sieci pułapek, liczba 

1996 r. ekipa wyruszyła tym razem na 
Alaskę, gdzie zaplanowane są wyso­
kiej klasy wejścia na szczyty w grupie 
Mount McKlnley: ścianą południowo­
wschodnią Mount Dlckey I ścianą 
wschodnią Mount Wake. Osobnym 
programem objęte są ~Ies equlpes 
jeunes~ Club Alpin Francasis - zimą 

1995-96 Jedna z nich wspinała się os­
tro w Patagonii (Fitz Aoy, CerTo Stan· 
dart). Grupie towarzyszył wiceprezes 
CAF, Pierre Vidaillet (52), ktÓły mimo 
ciężkich warunków również wszedł na 
FItz Aoy. 

• Jak poinfonnowal .B8fggids~ 
2/96, w Jesieni tego roku 6-osobowa 
wyprawa holenderska wybiera się na 
Ama Dablam - z ambitnym zamiarem 
poprowadzenia nowej drogi granią za­
chodnią, ~trudnlejszej niż inne drogi na 
tym szczycle~ . Kierownikiem będzie 
bardzo aktywny ostatnio Robert Steen. 
meljer, uczestnikami - Stefan Van Eg­
ten, Maarten Verburg, Peter Valken­
burg, Peter Boerstoel I gość z Austrii 
Michael Schwarzl. 

popielic uległa znacznej redukcji. Mimo 
lO, IJ'OS.zk~ mi żal tych wszystkich pomor­
dowanych zwierzątek. 

Niedaleko. bo tuż na Stoiku Wiel­
kim, myszy r6wnież odprawiają swe har­
ce. Efekt? Nieznajoma dziewczyna zapro. 
siła mni~ do ł6żka, gdyi była zbyt prze­
rażona, by nadał spał sama. A jednak my­
szy są czasami pożyteczne. 

Jak to bywa w przewodnikach, 
wypada teraz w wielkim skrócie wymienił 
te schroniska, gdzie nocując, myszy nie 
spotkałem . Zatem z fauną nie spotkamy 
si~ na Przysłopie, R6wnicy, ex-sludenckiej 
chalce na Niemcowej (os. Trzdniowy 
Groń 5). Czemu tylko tyle? Ot6ż czę.kiej 
nocowałem pod własnym szmacianym 
dachem lub we wszelkiego rodzaju szala· 
sach i budkach Idnych. To lubię. Aha! Za. 
10 w żadnym z sudeckich schronisk (a tyl­
ko w dwóch nie byłem) myszy ni .s:zc:zun, 

nic spotkałem. Czyżby z tych nielicznych 
przykładów maina wyciągnął wniosek, iż 
klimat karpacki sprzyja lepiej rozwojowi 
,,nocnych upiorow". aniżeli ten w Sude­
lach? Niechże ponad wszystko niniejszy 
tekst będ1.ie wskaz6wką dla kierownik6w 
co poniektórych schronisk, maj~ na celu 
zasygnalizowanie Iych miejsc, gdzie na­
leiy benwłocznie podjął walkę z gryzo-. 
niami. Ot, choćby tylko po to, by podnielć 
standard estetyczny schroniska, a tym 
samym umilił Wam, jako kierownictwu i 
nam - turystom pobyt pod wsp61nym 
górskim dachem. Tego wszystkim życzę. 

Mariusz. Szatkowski 
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WIERSZE O GÓRACH 
Wisława Szymborska Tak w czterech śd.:mach lawin 

,,-,ołam do Yeti 
z NIEOOBYTFJ WYPRAWY W HIMAlAJE prL)'tUpujov; dla rm:grolewki 

na §niegu, 
Aha, więc tO są Himalaje. 
Góry w biegu na księżyc. 
Chwila stanu uuwalona 
na rozprutym nagle niebie. 
Pustynia chmur przebita. 
Uder.lcnie w nic. 
Echo - biała niemowa. 
Cisza. 

Yeti, niżej jest groda, 
abcetdlo, chleb 
i dwa a dwa to cztery 
i topnicJe śnieg . 

jt::it czerwone Jabłuszko 

pr.lckroJone na krzyż. 

Yeti, nie tylko lbrodnle 
są u nas możliwe. 

Yeti, nie wszystkie slow:l 
skazują na ~micrt. 

DziecbJczymy nadzieję -
du zapominania. 
Zobaczysz. Jak rodzimy 
dzieci na ruinach. 

Yeti, Szekspira mamy. 
Yeti, na skrL)'pC2ch gr.&my. 
Vetl, o ".mroku 
7..3paJamy światło. 

Tu - ni księżyc ni ziemia 
i łzy zamarzaj ... 
O Yeli, P6ltwardowski, 
zastanów się, wrótl 

na wiecznym. 

Radosna dla nas wszystkich wspaniała wiadomość 
o otrzymaniu przez Wisławę Szymborską (ur. 1923) Nagro­
dy Nobla w dziedzinIe literatury zastała poetkę w Zako­
panem. W kilka dni p6inieJ, chcąc schronić się przed 
dziennikarzami, poetka, Jak wieść niesie, wybrała sIę na 
cały dzień potajemnie do Doliny Chochołowskiej ... Nłe­
chętnie udzielająca wywiadÓw (ponoć od chwili otrzymania 
Nobla dała Ich dwa zaledwie!), Szymborska nIgdy się ze 
swą mi/ością do gór nie deklarowała , choć wiadomo, że 
do Zakopanego I w Tatry Je1dzl bardzo chętnie, w jej zaś 
twórczości nie znajdziemy klasycznych poetyckich .opi· 
SÓw- krajobrazu. Nie zmienia to faktu, że przytoczony tu 
Jej wiersz z tomu WołanIe do YetI z 1957 r. należy do naj· 
wspanialszych polskich utworów . górskich·, chOĆ parado­
ksalnie mówi o nieodbytej wyprawie w Himalaje. Otwie­
raJąca wIersz metafora, mówiąca o górach "w biegu na 
księżyc·, których start został . utrwalony na rozprutym 
nagle nlebie- I jest najwspanialszym przejawem współczes­

nej wrażliwości estetycznej i niezwykłej wrażliwości, a także 
wyobraźnI. W sensie strukturalnym nawiązuje ta metafora 
do frazeologlł romantycznej, która mówiła o fałach potopu, 
.powstrzymanych w swoim bIegu· (WIncenty Pol), do 
stworzonego przez MickIewicza obrazu gór, które .wzno­
szą się pIętrami z morskiego odmętu·, ale w swej istocie 
jest calkowicie dwudziestowieczna. A to tylko jedna z 
niewielu wartośd tego przedziwnie mądrego wiersza, który 
jest wspaniałym wyrazem wiary w ludzkość, w piękno ludz­
kiego życia i piękno dóbr tworzonych przez człowieka. I 
dlatego ciesząc się z otrzymanej przez Wisławę Szym­
borską Nagrody Nobla. dołączymy się do wielkiego kręgu 
tych, którzy, wdzięczni WIelkiej Poetce za jej wspaniałe 
wiersze, składają Jej pełne szacunku gratulacje. 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

NAUKOWCY O GÓRACH STOŁOWYCH 
Choć powstały stosunkowo nie­

dawno. Park Narodowy Gór Stołowych 
zorganizował. i to bardzo dobrze, bardzo 
ciekawą konrerencj~ naukową o swoim 
frodowisku przyrodniczym. Odbyła si~ 
ona w Kudowie Zdroju t 1-13 paidziemika 
br. Zjechali się. na nią naukowcy niemal z 
całej Polski. zafascynowani przyrodą tego 
unikatowego regionu polskich gór. Prze­
krój lematyC1.ny referatów był ifcie impo­
nujący: od zagadnień geologicznych przez 
biologię. wojsiłka czy roZtoczy po historię. 
ochrony tych gór przed powstaniem parku 
narodowego i zagrozenia wywoływane ru­
chem IUl}'stycroym. Nie obyło się. oczy­
wikie bez wycieczki. w czasie której pa­
dały liczne dalsze infonTIacje. a także to­
czyły się. żywe dyskusje. 

Sympozjum wykazało słusznofć 
uStanowienia tu najwyższej przestrzennej 
fonny ochrony. postulowanej już. zresztą 

w pierwszych latach powojennych przez 
Mieczysława Klimaszewskiego i Zdzisła­
wa Czeppego, których postulalY podno­
szone były nastę.pnie przez Wojciecha 
Walczaka i Stanisława Toł~. Mimo tych 
walorów naukowych w zasadzie jedynie 
geolodzy i geografowie interesowali się. 
Górami Stołowymi. stąd w wię:kszofci 
wystąpienia miały charakter albo doniesień. 
albo informacji o prowadzonych badaniach. 
Ich nasilenia oczekuje dyrektor PNGS Ja· 
nusz Korybo. Znajduje on wsparcie zresztą 
we własnej pracowni naukowej i Ośnxlku 
Edukacyjnym. zatrudniających młodych i 
zaangażowanych pracowników. Swoistą 
ozdobą stał się. wręczony uczestnikom bar­
dzo starannie wydany tom , zawierający 
zgłoszone referaty i doniesienia. a zaty­
lUłowany ,'szczeliniec". Warto doń się.gnął. 

A przy okazji dygresja topono­
mastyczna. Niektórzy lansują dla regionu 

lub tylko dla Szczelińców nazwę. Hejszo­
wina. jakoby vęcroiejszą niż Góry Sto­
łowe, które są kalką z niemieckiego. Otóż 
nie tak bardzo 10 słusroe. choć lepiej za­
pevme wspinać się: w Hejsz.owinie niż w 
jakich! Stołowych. Zresztą zabroniono 
lego sponu. bo skały kruche i żyją w nich 
liczne rzadkie stworzonka. Tymczasem 
owa Hejszowina - czeska HejJovina. to 
dopiero niemczyzna! Bo powstała ze znie­
kształcenia Heuscheuer, a to m. według 
niedocenianego sudeckiego toponomasty 
Zbygniewa Manynowskiego. powstało ze 
znieksZlułcenia polsko-czeskiej Chyszowi­
ny czy też Chyżowiny (chysza albo chyża 
to taka chala kryta muchą). Jdli więc: 
już. 10 Chyszowina, a nie pokraczna Hej­
nowina! 

KrzySltof R. M axurski 
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